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k u l t u r a ln i  Ł o d z i
Ludzie, o  k tó r y c h  ma  

traktować m niejszy  a r ty k u ł  
podjęli i kontynuują z po 
wodzeniem piękną acz tru­
dną polską tradycję „Sila- 
c 'e k " . „Judymów“, »polecz 
ników. którym  J r i.y e  po­
nad w szystko  jest dobro na 
s ;e j kultury narodowej i 
którzy na je j rzecz n ie je­
dnokrotnie rezygnują г 
Wtatnych po trzeb , z  włas­
nego nawet życia prywa: 
nego. poświęca iąc się bez 
reszty. Swoją pracę zaczy­
nali w  warunkach nietińeie 
barć? te} sprzy łających lej 
rorwojćwt nad te. w  ja ­
kich d nalali b,ih llerowie  
Żeromskiego, bo zaczynali 
ją ne długo p n ed  ostat­
nią wojną, a jedna z pań 
■nawet prze0 picrroszq  WG) 
ną światową.

I rzecz ciekawa przez d>u 
fjie lata ich pracy nasiq- 
pilo tyle zm ian w  otacza­
jącym iiwiede. zdeprecjo­
nowało się tyle tcartoici. 
a typ  działaczu kuHuralne- 
fjo (z pran'dziweyo 
zdairzenia) n ie  zdewaluo- 
wał się zupełnie. nie zm le  
n iłv  się naw et postulały 
jakie im  się sUmMa. tearto­
k i  ja k ie  musaą sobą re­
prezentować.

%
P ierwszeństwo w naszym 

k rótikim  przeglądzie 7. 
wieku i UOKfdu należy 
się p. Zofii Kamińsikiej

— starej nauczycielce (ma o- 
becnie 75 UO ’-lureaice I na­
grody I Konkursu Recyiator- 
■skieflo. Mając 86 lat (1 k<m- 
ku rs  miał miejsce w 1053 ro­
ku) «tobyć pierwvtza ra^ rid ę , 
zyskać a p la u z  su ro w e g o  jury , 
wyifeoJać w ie le  sz u m u  w  świe 
Cip  artystycznym — to rzecz 
niebłaha, tego dokonać mo­
że tylko o/.lowiek niepospoli­
ty. 1’. Zofia poza siwymi wło- 
sn-mi nie ma w «obie nic ze 
.staruszki i określić jej tym 
mianem nie można, choćby .się 
chciało. Jej ogromnie silny 
glos. jej aktywność, ruchli­
wość, tkwienie wciąż w cen­
trum  spra w naszego świata 
czyni r. niej osobę wręcz mło­
dą. Pani Zofia nie chce od- 
poc 'ywać, chce pracować, e- 
m erviura jest dla niej nie&z- 
czc-V-t m.

Człowieka żywotnego wy- 
fcłać nu em eryturę to żywcem 
fpü  <\ w л: dv łrunw ,’ — :n< - 
wi p. Zofia swym jowialnym 
nieco stylem. Nie odpoczywi 
Zatem, czyta, wciąż jeszc-ze 
k i i :  uczy. udziela t-î'itoji języ­
ków obcych, d o rab iane  so­
bie w ten sposób do zbyt nis­
kiej emerytury. Ale cteieoi 
«wych byłych wycoowsnek z 
fabryk uczy zupełnie bezinte­
resownie (i gfdzin tygodniowo. 
Jeszcze teraz występuj"? od 
czasu do czasu. właśnie 
ZBoWiD popiowił ją  o wie­

czór recytacji. Cale jej życic 
to  jeden wielki ciąg prac spo­
łecznych, służenie innym lu­
dziom swymi zdolnościami, 
sw ją  wiedzą i doświadcza­
niem. Pracowała ppzed wojną 
z Korczakiem w jego Domu. 
Sierot, tann zorganizowała 
swój pierw,s-zy eatrzyk. Jej 
debiut recytatorski miał m iej­
sce w 1903 r. w  Filharm onii 
Narodowej w Warszawie. Wy­
stępowała bardzo wiele, z róż 
nym programem w - różnych 
miejscach. Sama w ciężikich wa 
runkach uczyła jeżyków »wo­
je  niezamożne koleżwnki, Na 
Sewerynowie w Warszawie z 
kilkoma jaik ona społecznica­
mi, oracowała w domu dla. 
kobiet upadłych — gdxie u- 
czono je rzemiosła, umożliwia 
ją  с po wrót do noi-ma l riego ży 
cia. Po wojnie pracując w ‘za­
kładach odzieżowych w Ixxlzi 
na stanowisku kierownika kul 
turalno-oewiaitowego organizo­
wała z  w łasnej inicjatywy w 
fabrykach kursy dla analfa­
betów; wychwytywała osoiby 
podpisujące się na lifcie wy­
płat krzyżykami j nakłaniała 
je  do nauki. Nie ograniczając 
się wyłącznie do pracy artys­
tycznej, k tóra wszelako była 
1 jesit dom inantą je j dziaiaj- 
ności, zabiegała o oświatę, o 
podniesienie kultury wśród ro­
botników. organizując w  tych 
że zakładach kumsy eanitarne, 
To wszystko oczywiście w  ra­
mach pracy społecznej. Ma 
ordery, odznaczenia, naigrody 
z najróżniejszych instytucji t 
najroamaitszycih okazji, naw et 
7. okazji Święta Morza za. pro 
gram „Slub Wisły z  BaHy- 
k iem “; piękne edycje zagra­
niczne z Klubu Książki i Pra 
sy 1 z Rady Na ind owe i. W 
lB4fi roku otrzymała Srebrny, 
a w 19M Złoty Krzyż Za 4ti<ïi. 
Przee całe swoje życie otwie­
rała przed ł u piżm i, piękny, 
trudny świat poezji, ucząc ja 
kochać i rozumieć. W ykształ­
ciła wielu zdolnych recytato­
rów, wielu spośród jej wycho­
wa raków. których uczyła re­
cytacji jest obecnie znanymi, 
cenionymi aktorami.

bódź w tym roku doczekała 
się ’konkursu recytatorskie ao 
na Bwoitji terenie, ku jej wiol 
к i oj radości: ale radości w a ­
rzonej szybko rozgoryczeniem i 
żaJem, że nie zaproszono jej 
na honorowego członka ko­
m isji. to  z racji zasług, talen­
tu  recytatorskiego i ogromne­
go doświadczenia chyba jej 
się  należało.

D rugą łódzką „Siłuczką" 
jes t p. Józefa Szarow-«a, 
kierownik Działu Artys­
tycznego ł.DK. także z 

zawodu nauczycielka. W f,DK 
prowadzi 2 formy pracy: kursry 
i zespoły (teatralny, taneczny,
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Najstarsi działacze

P o r ó w n a n i a
U w ażny czy te ln ik  pu ­

blikow anych  na ła ­
m ach p rasy  polskiej 
reportaży  o egzotycz­

nych k ra jach  bez trudu  zn a j- 
du ie  opisy scen. kiedy to  — 
dla p rzykładu  — m ały A rab 
zapy lany  przez au to ra , czy 
słyszał o Polsce, skw ap liw ie  
potw ierdza. — Byli tu prze­
cież polscy m arynarze...

Oczywiście, w  reportażach  
zm ienia ia sie k ra je , coraz 
czciciel m arynarzy  zastępu ją  
geologowie. inżynierow ie. Je-

karze. pod różną szerokoś­
cią geograficzna w ykorzy­
stu jący  sw e um iejętności na 
Pożytek danego k ra ju  — 
•sens pozostaje  jednak ten 
sarn: m on tu jąc  fab ryk i, le­
cząc dzieci — przyw ieźli 
wiedze o Polsce. C zytam y te 
rep o rtaże  i doznajem y przy ­
jem nego  uczucia — w Azji. 
A fryce w iedza coś niecoś
o naszym  kraju .

Albo Inny przykład . Na 
Półkach now oczesnego ma- 
aazvnu lub rozłożonym  na 
spieczonym  słońcem  ulicz­
nym  strag an ie  polski tu ry ­
sta od n a id u ie  w dalekim  
k ra ju  coś. co łączy tu tejszą 
egzotykę 7. jego  ojczyzną: 
a rtyku ł. opatrzony skrorn- 
n iu tką. szanow aną tu e ty ­
k ie tką  — M ade in Poland. 
Tu w iedze O Polsce przyniósł 
M etr tkan iny , czy leż her- 
m etveznie  zam kn ię ta  puszka 
z szynka.

I często dopiero  tam  za­
czynam y zdaw ać sobie sp ra ­
w ę z pozycji Polski w św ie­
ci e.

A tak  na co dzieti — czy 
zastanaw iasz  się. C zyteln iku, 
nad politycznym  i gospodar­
czym znaczeniem  Tw ojego 
k ra iu ?

Nie za jm u jąc  się pierw szą 
ze w spom nianych  dziedzin, 
bo tu aż nad to  dow odów , by 
wVkazać ro le Polski w po li­
tyce m iędzynarodow ej
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Fot. E. К  udaj

TEN NUMER W ARTO 
PRZECZYTAĆ!

Na początku rozm ow y W i­
told Jam o n t był zupełnie 
opanow any. Sucho i bezna­
m iętn ie  odpow iadał na p y ta ­
nia, powoli dyk tow ał cyfry, 
rzeczow o re lacjonow ał fakty  
i sy tuac je  m iasta. Z achow y­
w ał się tak, jak b y  na po­
rządku  dziennym  było dla 
niego udzielan ie  in form acji 
do  prasy, a stąd  — przyzw y­
czajony zaspokajać n a trę tn ą  
ciekaw ość repo rte rską , — 
w ytw orzy ł dla niej stosunek 
pełen pobłażliw ego w yrozu­
m ienia.

Psychologia to nie m oja 
. i  rzecz. Nie znam  się na niej. 

Щ  A le podczas tej konw encjo­

n a lne j rozm owy, uporczyw ie 
trzym ało  się tam to  w rażenie, 
jak ie  w yniosłam  z p ierw sze­
go spo tkan ia , chociaż teraz 
Witol'd Jam o n t nie daw ał 
argum entów  do podobnego 
w nioskow ania. F an a ty k  — 
tak  pom yślałam  w trak c ie  
w czorajszego spo tkan ia  w 
Domu k u ltu ry . Św iatła  na 
w ielk iej sali w idow iskow ej 
były już przygaszone, gdy 
M arek W aw rzkiew icz, za­
stępca dy rek to ra  Domu K u l­
tury , oprow adzał m nie po 
sw oim  gospodarstw ie. No bo 
jak?  — być w pow iatow ym  
m ieście i nie obejrzeć Domu 
K u ltu ry?  — takiego faus 
paus nie popełni żaden sza-

EWA O S T R O WS K A

ffo lia ^ e ro ic / fe
n i e  s«f z w i ę t z e m

nu jący  się repo rte r. K u ltu ra  
na szczeblu pow iatow ym ? — 
A... to, już kom petencje  i re ­
so rt działalności P ow iatow e­
go Domu K u ltu ry  — k ie ru ­
ją  wszyscy zapytani.

A w ogóle, to  lo ja ln ie  o- 
strzegam  przed K am ienną 
G órą. N iebezpieczne miasto. 
Gdy w ięc w nim  będziecie — 
podziw iajcie  lepiej p iękne 
okolice, spaceru jc ie  sobie po 
G órze Parkow ej, róbcie w y­
cieczki w  góry, lecz — niech 
w szyscy anio łow ie św ięci 
m ają  w as w  opiece! — nie 
za in te resu jc ie  się p rzypad ­
kiem sam ym  m iastem . Po­
chw ycą w as tu  jak  sw ój łup, 
nie pozw olą złapać tchu, od ­
począć. ty lko  będą w as ga­
niać i pokazyw ać od rana  
do w ieczora, zasypując d a ­
nymi liczbowym i — 'o p ro w a­
dzając  po fabrykach , poka­
zując m aszyny, każąc pod 
nie zaglądać 1 opukiw ać, 
chw aląc się w szystk im . . n a ­
w et koszam i na śm ieci i 
kw iatkam i n ą  traw n ikach , ba! 
— prosząc o podziw ian ie
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FAULKNER
„K rtin rd ia  L u d ïk a “ naszych czasów  — h is to ria  h ra b ­

stw a  Y oknapa taw pha  — zosta ła  dop isana  do końca, i 
oto m ityczny  obszar, w  k tó rym , ja k  w soczew ce, od­
bił się cały  blask i ca ła  nędza  ludzkiego by tow ania, 
je s t pozbaw iony W ładcy zarazem , i S tw órcy. O dszedł 
ten, k tó ry  tu  rządził n iepodzieln ie  i suw erenn ie , ten , 
k tó rzy  obdarzony m ocą pow oływ an ia  do życia, tchnął 
je  w  op isane przez siebie ty siące postaci ludzkich , w  
zw ierzęta , w  płodną, zn iew a lan ą  przez człow ieka Rle- 
bę. S potkał się w reszcie ze śm iercią , k tó re j — także 
dziś odnosim y w rażen ie  — od la t w ychodził n ap rze ­
ciw , k tó re j służył całe sw e życic, k tó rą , ja k  n ik t in ­
ny opiew ał.

Z aiste, by ł W illiam  F au lk n e r  poe tą  śm ierci — i ona 
to  fascynow ała  ко z w szystk ich  p rze jaw ów  życia n a j­
bardzie j. Z p a s ją  analizow ał obum ieran ie , ów gw ał­
tow ny łub  pow olny, zaw sze n ieub łagany , i zaw g#j m i­
styczny  proces, k tó rem u  n a  k a rta ch  sw ych pow ieści 
podporządkow ał każdy n iem al ludzk i po ryw  i każdą  
n iem al ludzką  nam iętność. N ieustęp liw ie I z uporem  
śledził je j dzieł»: pow oływ ał do życia, po to, by za­
dać śm ierć , a  gdy ją  w reszcie sw ym  piórem  w ezw ał, 
z jaw ia ła  się n a  naszych  oczach w  ca łe j grozie i w  ca­
łym  sw ym  bezsensow nym  m ajestac ie : śm ierć S u tp e- 
na, C om psona, SairUwlsa, śm ierć  E m ilii G rierson  czy 
Jo e  C hris tm asa .

P o jm ow ał bow iem  życie jak o  trag iczn ą  w ędrów kę 
w  stro n ę  śm ierci: i w  tak im  w idzen iu  losu lu d zk ie ­
go w yprzedził francusk ich  odkryw ców  K ic rk eg aa r- 
da. P ierw szy, n a  długo jeszcze p rzed  S a rtrem , w ypo­
w iedzia ł m agiczną fo rm u łę  doli człow ieczej: „Jes teś  
okazany!“. P ierw szy, na d ługo jeszcze p rzed  C am u­
sem , uczył Iż w  te j w ędrów ce, zam k n ię te j n iby w>- 
rokiem , k lam rą  przeznaczen ia , człow iek nic m a je d ­
nak  p raw a  zrzucić ze sw ych słabych barków  brzem ie­
n ia  w ierności: w ierności sw em u pow ołaniu , w ierności 
sw e j w łaśc iw ej .su b stan c ji.

Leoz choć ob jaw ił czy te ln ikom  te p raw dy , nie był 
aposto łem  I nie tw orzy ł szkoły filozoficznej. N ie m iał 
bow iem  żadnych  złudzeń, n ic  poddaw ał się żad n e j 
iluzji. N ie a tlrm o w ał w spółczesnego św ia ta  w  żadnej 
jego postaci. Z bu n to w an y  p rzeciw  n iem u, dokonał 
w yboru  i w  sw ym  niem al pusteln iczym  życiu zw rócił 
się ku  przeszłości, by z n ie j, n ihy  z żyznej, cm e n ta r­
nej gleby czerpać soki, P rzez dziesią tk i la t, n ic zw a­
żając  na  opinie lite rack ich  P a rn asó w , zrazu  w  zapoz­
nan iu , później ig n o ru jąc  sław ę — tw orzy ł sw ój w ła s ­
ny św iat, k tó ry  z pozoru egzotyczny, w  istocie je s t 
naszym  św ia tem : m ikrokosm osem  u d ręk  ja k ie  go tu je  
życie.

T a  p o staw a  w yznaczała  m u obszar badań . Z a in te ­
re so w an ia  jego budziły  się w ów czas, gdy dostrzegał 
iż żyw ą tk a n k ę  — czy to  jed nostk i, czy społcczeń- 
s tw a  — zaczyna toczyć śm ie rte ln a  choroba. D ostrze­
gał w ów czas n ieom ylnie, ja k  te  z jaw isk a  chorobow e, 
te  z pozoru ty lko  anom alie  czy zboczenia, obnaża ją  
n ien b łag an ie  ca łą  p raw d ę  o istocie psych ik i ludzkiej.

O w  in s ty n k t b ad acza  uczynił zeń najw iększego  d ra ­
m a tu rg a  w spółczesnej li te ra tu ry . I  choć nie tw orzy ł 
d la  te a tru , w łaśn ie  z Szeksp irem , w łaśn ie  z Sofokle- 
*em chcia łoby  się zestaw iać  jego  nazw isko. Bowiem  
ta le n t ł m ądrość F au lk n e ra , ra z  po raz  szyku ją  nam  
n a  k a rta ch  jego  pow ieści ów w strząs, k tó ry  an tyczni 
ok reś la li m ianem  k a lh a rs ls . W strząs sp raw ia jący , że 
w  losie lynczow anego M urzyna czy zbuntow anego  
w yko le jeńca  nagle, Jak w  ob jaw ien iu , dostrzec  m u ­
sim y w łasny  los i sens ogólnoludzkiej so lidarności.

W jego  prozie, b u jn e j n iby  roślinność rodzinnego  
P o łudnia , w- tym  gąszczu słów  nieposłusznych lerz 
u jarzm ionych , w  tym  pozornym  chaosie  rządzącym  •»•<* 
w łasnym i p raw am i, nas, czy te ln ików  olnić m usi p ięk 
no  w  fo rm ach  tak  czystych, lak  abso lu tnych , iż cały 
n iem al obszar li te ra tu ry  w spółczesnej w yda nam  się 
w  po rów nan iu  z tą  Puszczą — sch ludną, rów no w y­
koszoną łączką.

Był w ięc N ajw iększy  — cóż w ięc dziw nego, żc byl 
Sam otn ik iem . Ze n ie  d ba ł o opinie. Ze ignorow ał kon­
w enanse, po trzeby  chw ili, „zam ów ienia  społeczne". 
P rze ra s ta ł Jc tak , jak  p rze ras ta ł ca łą  n aszą  sw arliw ą  
i sk łóconą w spółczesność, becz dzięki sile  sw ego ge­
n iuszu I m agii sw ego w yją tkow ego  p isarsk iego  pow o­
łan ia  w łaśn ie  te j w spółczesności stużyl.

W ACŁAW  B IL IŃ SK I

(Drukujemy dalszy cląif dyskusji  o turystyce) 

JAN B0NIAK1EWICZ:
U żyw am y tu  określen ia  

„ tu ry styczna P o lska  B “. W 
zw iązku z tym  określen iem  
trzeba  zapytać: czy m am y 
w  Łodzi w tei m ierze jak ieś 
tradyc je?  Raczej nie. P rzed  
w ojna  środow isko robotnicze 
organizow ało  sobie w ypo­
czynek w form ie m alogrupo- 
w ych w yjazdów  n a  pery ferie  
m iasta, do lasów , na tzw. 
m ajów ki. To było w szystko 
i to  chyba w  pew nym  stop­
niu  okreś la  dzisiejszą sy­
tuac je . Do n iedaw na  Łódź 
nip znała  p raw dziw ych  im ­
prez tu rystycznych . W yjazd 
jak ie jś  g rupy  ko larzy  czy 
w y m arsz  grupy  pieszej w  po 
bliże Łodzi, to  jeszcze nie 
tu ry styka . D opiero w tym  
roku odbyła sie  p ierw sza 
trzydn iow a im preza na sk a ­
le k ra jow a. Znaczy to, że 
od pew nego czasu zaczyna 
sie w  tej tu rystyczne j Polsce 
В coś dziać.

W a rty k u je  red, U chm ana 
m ow a iest o tu ry styce  i o 
„zielonej traw ce“. Te poję­
c ia  sa pokrew ne, a le  nie 
rów noznaczne. „Z ielona traw  
ka" to  w ypoczynek n a jp ry ­
m ityw niejszy , na jła tw ie jszy , 
b ierny , tu ry s ty k a  to  w ypo­
czynek w yżej zo rgan izow a­
ny. sa  tu  już po trzebne u rzą­
dzenia : ślady, trasy , schro­
niska. s tan ice  w odne itd. 
N ie w iem . o co redakcji i 
au torow i bardzie j chodzi. Tc 
sn raw y  trzeba  było w yraź­
niej rozgraniczyć.

N a w steo ie  naszego spot­
kan ia  padło  pytanie, czy w 
Łodzi k toś p lan u je  rozw ój 
tu ry styk i. M ożna chyba na 
to  p y tan ie  odpow iedzieć 
tw ierdząco, szczególnie w 
odniesien iu  do bieżącej p ię­
ciolatki. P lany  łódzkie w iążą 
sie z p lanam i cen tra lnym i, 
sa w  stad ium  realizacji, a 
n aw et są w yprzedzane. To jes t 
pew ne. Od 2—.4 la t o b se r­
w ujem y duży rozm ach in ­
w estycy jny  w tym  zakresie. 
B udu je  sie ośrodki typu 
cam pingow o - nam iotow ego, 
może n ie  w znaczeniu, o ja ­
kim  tu ta i m ów ił tow . B rzo­
zow ski. a le  budu je  się z 
in ic ja tyw y  i środków  zak ła ­
dów pracy i branżow ych  
zw iązków  zaw odow ych, ,jak 
rów nież ośrodki o pow aż­
n iejszym  znaczeniu. W G ro t­
n ikach  np. pow stał ośrodek 
Z w iązku B udow lanych. P ięk ­
ny to  ośrodek, chociaż może 
jeszcze n iecałkow icie  ukoń­
czony, o tw a rty  d la  w szyst­
kich, może przy jąć jed n o ra ­
zowo 5 tys. ludzi, Na tak ich  
ośrodkach  ak tu a ln ie  n a jb a r­
dziej nam  zależy, d latego po­
p iera liśm y  w niosek o sk reś­
len ie  z bieżących p lanów  
M rogi. D rugi rok  in w estu ­
jem y w tak ie  ob iek ty  jak  
A rtu rów ck . S taw y  Jan a , 
ośrodek „W łókn iarza“ przy 
ul. K ilińskiego. Pom agaliśm y 
w G ro tn ikach . pom agam y w 
P ab ian icach , gdzie zagoep>o- 
darow u.ie sie te ren  za s ta ­
d ionem  sportow ym , tzw. B u­
gaj. P artycypow aliśm y  przy

budow ie ośrodka „T ram w a­
ja rz a “. S tosu jem y zasadę ko­
m asacji środków , o k tó re j 
mówi sie w  artyku le , i w 
p lan ie  5-letn im  sum a fu n ­
duszów  ty lko  zw iązkow ych 
w ynosi 15 m ilionów. To nie 
w szystko. Nie liczę tego, co 
ZG Zw. W łókniarzy w łożył 
w ośrodki w czasow e w Spalę 
i w  Ustce.

M ów iono tu  o w ykorzysta­
niu  cam pingów  na  w czaso- 
w iska. No cóż. zapotrzebo­
w an ie  na  w czasy w  sezonie 
le tn im  znacznie p rzerasta  
ilość m iejsc. D latego tru d n o  
trzym ać  te  dom ki cam p in ­
gow e przez cały tydzień  p u ­
ste. po to  by w ynajm ow ać 
je  jeden  raz. z soboty na  
niedziele. Z ekonom icznego 
i p rak tycznego  p u n k tu  w i­
d zen ia  byłoby to  m arn o ­
traw stw o . N ie sądzę, żeby ta 
sp raw a  m iała  budzić w  spo-

Z w racano  n am  uw agę, ie  
zak łady  p racy  sam e dyspo­
n u ją  sw oim i funduszam i. 
K iedy sam orząd  robotniczy  
postanow i zakupić czy w y­
budow ać 5 czy 10 dom ków  
cam pingow ych d la  sw ojej 
załogi, tru d n o  go nakłonić, 
żeby o dstąp ił od tego posta­
now ienia i scedow ał p ien ią ­
dze na kogo ■ innego, w  za­
m ian  za m glistą  g w aran c ję  
o trzym an ia  w  przyszłości 
określonej ilości m iejsc czy 
dom ków  w  jak im ś w iększym  
w spólnym  ośrodku cam p in ­
gowym. W obliczu tak iej 
p resji p ieniądze w ykorzysta  
sie n a  inny  cel, po to  żeby 
n ie  dać ich do „w spólnego 
ko tła“. Sadze, że ta  sp raw a 
n ie  doczeka sie szybkiego 
rozw iazania . A le chyba sam  
fak t. że tak ie  m ate  ośrodki 
cam pingow e po w sta ją  jes t po 
zytyw ny i na  tym  e tap ie  nie 
należałoby  zakładow ej in i­
c ja tyw y  ham ow ać, gdy służy 
ona dobrej spraw ie.

POLSKA В
leczeństw ie pow ażne zastrze­
żenia. O biekcje może b u ­
dzić fak t. że tych ośrodków  
cam pingow ych jest za mało. 
W w ojew ództw ie łódzkim  
m am y k ilkadz ies ią t tak ich  
ośrodków , ty lko  jak  je  ew i­
dencjonow ać? W ubiegłym  
roku znajdow ały  się w je d ­
nych m iejscach, potem  w 
zim ie ie rozebrano. W tym  
roku postaw iono  je  gdzie in ­
dziej. a n aw et w yw ieziono 
poza nasze w ojew ództw o. 
T rudno  tem u zapobiec, tru d ­
no stosow ać jak ąś polltyftę 
przym usu.

Tow. S to larek  sugerow ał, 
żeby budow nictw o m ałych 
ośrodków  cam pingow ych pod 
legało kon tro li ze strony 
W KZZ. N ie w ydaje  mi się 
to  słuszne. Od kontro li, w y ­
d aw an ia  zezw oleń budow y 
są odpow iednie organa rad  
narodow ych. Po za tym  chcę 
tu  zasygnalizow ać jeszcze 
jeden problem . M ówim y o 
p o trzeb ie  kom asacji środ ­
ków  na  inw estycje  w ypo­
czynku. O ile m ożna kom a- 
sow ać fundusze  cen tra ln e  1 
w  jak im ś stopniu  w ojew ódz­
kie — m yślę o  b ranżow ych 
zw iazkach zaw odow ych, o 
ty le  kom asow anie środków  
z sam ych zak ładów  pracy 
napo tyka n ieprzezw ycię­
żone trudności. P rzekona liś­
m y sie o tym  w  trak c ie  od­
bytych n a rad  na  ten  tem at.

Co jeszcze jak o  W KZZ ro ­
bim y w zakresie  w ypoczyn­
ku? Szkolim y organ iza to rów  
w ycieczek zakładow ych. W 
zeszłym  roku przeszkoliliś­
my 264 osoby z około 200 
zakładów  na 7 kursach . W 
tym  roku szkolim y i przesz­
kolim y 350 osób. C hcem y w 
ten  sposób spraw ić, aby każ­
da w ycieczka była p r o g r a ­
m o w a n a .  p lanow ana. I to  
się w jak im ś stopn iu  udaje. 
C hyba zm niejsza się ilość 
„zielonej tra w k i“, na rzecz 
zorganizow anego czynnego 
w ypoczynku.

MICHAŁ WALCZAK:
W treśc i dyskutow anego  tu  

a rty k u łu , jak  rów nież w p iś­
m ie zapraszającym  nas na  
to dzisiejsze spo tkan ie  za­
w a rta  je s t sugestia  pow oła­
nia jakiegoś ciała, k tó re  by 
zajm ow ało  sie całokszta łtem  
sp raw  w ypoczynku. M oim 
zdaniem  fak ty  p rzem aw ia ją  
za ta  sugestią. No, bo gdy 
pom niejszy  o rgan iza to r w y­
cieczki nie może dogadać się 
z hand lem  lub tran spo rtem , 
to  gdzie w łaściw ie m a się 
udać? W eźm y pod uw agę 
p rzyk ład  W iśniow ej Góry. 
Je s t tam  basen, bardzo dob­
ra  woda, k aw iarn ia . B asen 
otacza ładny  chociaż n ie­
w ielki lasek, będący w łas­
nością G rom adzkiej Rady

N arodow ej. G dyby teren ka­
w iarn i i basenu  poszerzyć o 
ten  w łaśn ie  lasek, pow stałby 
n ap raw d ę  p iękny  ośrodek. 
No, a le  z tym  w łaśn ie  jest 
am baras. GRN n ie  zgadza 
sie na  o ddan ie  tego lasku 
w e w ład an ie  a d m in is tra to ro ­
w i k aw iarn i i basenu, tj. ZS 
LZS. Od daw n a  toczy się °  
ten lasek spór. Czy niepo­
trzebne  je s t jak ieś ciało* 
k tó re  by po trafiło  tego ro­
dzaju  spory rozw iązyw ać od 
reki w  in te resie  ludzi p ra ­
cy. m ających  jak  w iadom o 
k onsty tucy jne  p raw o  do w y­
poczynku? A lbo n iby m arg i­
nesow a sp raw a m apy, ale 
n iebaga te lna . P o rozm aw iaj­
cie z ludźm i, k tórzy  chcą 
w yjechać na niedzielę. K aż­
dy w żyw y kam ień  klnie, 
że n ie  zn a jd u je  m apy, mo­
gącej pomóc m u w zorgani­
zow aniu w ycieczki. Kto, 
gdzie, jak  — m a zająć się 
sp raw ą  te j m apy? Drugi 
w ielk i p roblem  — transpo rt. 
W szyscy w iem y, że długo 
jeszcze w iększość nie będzie 
m ogła w yjeżdżać na w eeken­
dy w łasnym i sam ochodam i 
czy m otocyklam i. D latego 
u ta r ł sie zw yczaj ko rzysta­
n ia  z państw ow ych  środków  
tran sp o rtu . R ady zakładow e, 
o rg an izu ją  w yjazdy, korzy­
s ta jąc  z fabrycznych  au to k a­
rów  i sam ochodów . G dyby 
ten  tra n sp o rt jakoś lepiej 
zorganizow ać, gdyby rady 
zak ładow e dysponujące au ­
to k a ram i mogły w spółdzia­
łać z jednostkam i, k tó re  icb 
n ie  posiadają , byłoby to 
bardzo  pożyteczne. A le znów 
k to  tą  sp raw ą m a Się zająć?

TADEUSZ 
STOLAREKi

Z au tokaram i je s t rzeczy­
w iście w yją tkow o w ielki 
problem . A k tua ln ie  obow ią­
zu je  zarządzen ie  P rezesa R a­
dy M inistrów , że za au tobus 
płaci sie 110 zł za godzinę. 
I n ie  m a innego wyjścia. 
O rgan izu jąca  w yjazd rada  
zak ładow a m usi płacić za­
kładow i te staw kę. W yobraź­
cie sobie, że w yjeżdża 30 
czy naw et 50 pracow ników  
na, pow iedzm y, 10 godzin­
na w ycieczkę. Koszt 1100 zł- 
J e s t to jak iś  absu rd . L udzie 
p racy  m uszą płacić za au to ­
bus zakupiony  z funduszu 
zakładow ego. Jeszcze jeden 
podatek . P ukam y w tej sp ra ­
w ie od dłuższego czasu do 
CRZZ i Min. Przem ysłu  
Lekkiego. B ezskutecznie. Bo 
pow iadają , że ekonom ia jest 
ekonom ia.

(GŁOS z  sa li: P raw dopo­
dobn ie  sp raw a ta  ulegnie 
zm ian ie  po kongresie zw iąz­
ków  zaw odowych).

A le czy rzeczyw iście dla 
za ła tw ien ia  tak  prostej sp ra ­
w y trzeba aż kongresu 
zw iązków  zaw odow ych? W 
te j chw ili p rak ty k u je  się 
tak . że au tobus odwozi w y­
cieczkę. w raca do garażu, a 
w ieczorem  znów  po n ią  je- 
dzle. tracąc 3 godziny na 
dojazd i m arn u jąc  paliwo. 
O to m acie ekonom ię.
(Dalszy ciąg w następnym  

num erze)

P O R O W N A N I A
(exem plum : w ie lo le tn ia  ży­
w otność — m im o ja sk raw e j 
niecheci Zachodu — planu 
R apackiego, i co w ięcej — 
jego rosnąca popularność), 
w a rto  słów  k ilka  o drugiej. 
P rzyzw yczailiśm y się ju ż  bo­
w iem  do tego, żc zew sząd 
otacza nas now e 1 an i do­
strzegam y, jak  to now e pnie  
Polskę w gospodarczej d ra ­
b in ie  św iala.

Posłużm y sie trzem a ch a­
rak tery stycznym i po rów na­
niam i.

♦  W la tach  1951—60 p ro ­
dukc ja  przem ysłow a św iata  
w zrosła p raw ie  dw ukro tn ie , 
w Polsce — praw ie  3,5-krot- 
nie. W ym ow a tych  liczb bę­
dzie jeszcze w iększa, Jeśli 
dodam y, że nie zniszczone 
w  tak im  stopn iu  jak  Polska 
k ra ie  kap ita lis tyczne  odnoto­
w ały  w zrost ty lko  60-pro- 
centow v.

♦  W roku  1980 łącznie na  
św iecie poziom p rzedw ojen­
ny przekroczono 3 -kro tn ie , 
w Polsce 7-krotnie. Było to 
m ożliw e dzięki szybkiem u

(Dalszy ciqg ze słr. 1)
w zrostow i uprzem ysłow ienia . 
T ylko  w przem yśle p ra c u ją ­
cym  na potrzeby inw estycy j­
ne za trudn ionych  było w ię­
cej osób niż w całym  prze­
m yśle Polski przedw rześn io- 
wei.

♦  I trzeci, najśw ieższy 
przykład : w  roku ubieulym  
przy rost p rodukcji przem y­
słow ej w  Polsce w yrażał się 
w skaźn ik iem  — 10,5%, pod­
czas gdy przodu jące  pod tym  
w zględem  w śród k ra jów  ka­
p ita listycznych  W łochy led ­
w o przekroczyły  8%.

W ertow an ie  roczników  s ta ­
tystycznych z la t 1937 i 1900 
prow adzi do jeszcze innych 
PK >rów nań: produkcji g łów ­
nych arty k u łó w  przem ysło­
w ych na  głow ę ludności w 
Polsce z analog iczną średn ią  
p rodukcji św iatow ej, Jeżeli 
śred n ia  św ia tow a przy jąć  za 
100. odpow iednie  liczby dla

Polski będą: w  roku 1937 — 
80. w  1980 — 190.

Jednocześn ie  m am y do od­
no tow an ia  sukces i w  ro l­
n ictw ie. podczas gdy św ia­
tow a p rodukc ja  ro lna w ro­
ku 1980 w zrosła w stosunku  
do p ierw szych la t pow ojen­
nych o 30%, polska — o 
33%.

T e suche liczby w y brane  
spośród w ielu  ok reś la ją  
aw an s gospodarczy Polski w  
la tach  pow ojennych. A w ans 
tym  cennie jszy , że k ra j nasz 
p rzed  rokiem  1939 był na  
m ap ie  gospodarczej św ia ta  
m alow any  b arw am i w ielk ie­
go dystansu  w stosunku  do 
m etropolii k ap ita lizm u , i że 
n ie  udało  sie w  Polsce 
p rzcdw rześn iow ci osiągnąć 
nigdy poziom u w y tw arzan ia  
z roku 1913.

Czy zagran ica  dostrzega te 
zm iany?

N ie ta k  daw no, bo z okazji

X X X I M iedzy na rodow ych 
T argów  Poznańskich , na Iя'  
m ach p rasy  zagranicznej 
ukazało  sie w iele  a r ty k u łó w  
o polskiej ekspozycji i na­
sze i ekonom ice. T ylko zde­
cydow ani w rogow ie n a ro d u  
polskiego mogli „n ie  z a u w a -  
żvć‘‘ w ciąż w zrasta jącego  po­
tencja łu  ekonom icznego k ra ' 
iu, rów no przed IB la ty  z a ­
ledw ie zarysow ującego  sw ó j 
dzisiejszy kształt. A le i oni 
w oleli przed czyte ln ikam i nie 
o dsłan iać sw oiego oblicz*' 
F ak ty  są przecież uparte...

W IESŁAW  BE«4



Ew a  n u r c z y ń s k a

„STRAŻ
PRZYBOCZNA”

Gdy m ów im y o film ie  ja ­
ś l is k im  m yślim y przede 

i 'Wszystkim o  A kiro  K urosa­
wie, o  jego „R ashom onie“, 

. ‘.Tronie we k rw i“ i „Siedm iu 
sam urajach“. T e raz  dodam y 

i Jeszcze „S traż p rzyboczną“.
1 gen ia lny  a rty sta , jak im  jes t 
i K urosaw a, dal w  sw ych fil­

mach najpełn ie jszy  w  h isto - 
; p i sztuk i film ow ej obraz 
; ludzkich nam iętności.

W ielkość sztuk i K urosaw y 
I Podkreśla to. że a r ty s ta  po- 
j trafił p rzełam ać opory, k,tó- 

r® w w idzu w ychow anym  w 
I odm iennym  kręgu ku ltu ry ,
I mogą w yw oływ ać konw encje  
s Japońskiej sztuk i film ow ej 

N ierozerwalnie złączonej z 
ku ltu ralnym i i h is to ryczny­
mi tradyc jam i tego k ra ju . 
O czywistą sp raw a je s t fakt, 
ге film  japoński n ie  je s t dla 
szerokich w arstw  konsum en­
tów produkcji film ow ej 
łatwy w  odbiorze, że film y 
K urosaw y w ym agają  od 
Widza znacznego w ysiłku in ­
telektualnego. P ercepcję  u ła ­
tw ia jed n ak  na pew no 
ogrom na siła  em ocjonalnego 
odzialyw ania. k tó rem u słu- 

h is to ryczna i baśniow a 
stylizacja o raz  ogrom ne w a- 
lorv p lastyczne film ów  K u­
rosawy. Sprzeciw y, jak ie  
ttrógłby w w idzu eu ro p e j­
skim w yw oływ ać styl gry

ak to rów  japońsk ich  łagodzi 
sw oiste  p iękno  tej konw en­
cji.

A kiro  K urosaw a sam  zde­
fin iow ał g łów na p rob lem a­
tykę sw ych film ów  — „,.mó-

МЕШКА
FILMOWA

MlfSZMA
FILMOWA

w ie w nich ciągle jedno i to 
sam o — dlaczego ludzie nie 
p róbu ją  być szczęśliw i?“

To w ielk ie  „dlaczego?" 
tkw i rów nież w  „S traży  
p rzybocznej“.

S trasz liw y  iest ob raz  Świa­
ta  ukazanego w film ie K u­
rosaw y — dw ie w alczące na 
śm ierć i życie stro n y  b iją  się 
w im ie czego? — pieniądza, 
sław y, zem sty i chęci w y­
życia. Ż adna inna  sz lachet­
n iejsza idea nie p rzyśw ieca

w alczącym . To. że w św iat 
ludzi w alczących m ieczem  
w kracza  w  „S traży  p rzy ­
bocznej“ p ierw szy  człow iek 
z p isto letem  szerzącym  prze­
rażen ie  i śm ierć, podkreśla

Ш5ШКА
FILMOWA

M l f S Z M A
FILMOWA ■

jeszcze m etaforycznosć fil­
mu K urosaw y.

S cenerie  rozgryw ających 
sie w film ie w ydarzeń s ta ­
now i w ioska, a w łaściw ie 
je j głów ny plac i o taczające 
go domy. To skondensow a­
nie akcji na tak  m alej p rze­
strzen i tym  bardz ie j d ram a­
tyzu je  przebieg w ydarzeń. 
A tm osferę  n ienaw iścj i g ro­
zy doprow adza K urosaw a w 
ten sposób do najw yższej 
ku lm inacji. „S traż przybocz­

n e"  u trzy m an a  w  konw en­
cji eposu jes t konsekw en tna  
w  rozw iazaniu  p rzedstaw io ­
nych  zdarzeń — g iną  źli, 
cało uchodzą sz lachetn i lub  
p rzynajm n ie j niezaangażo- 
w ani po żadnej stron ie . N ie­
w ą tp liw ie  optym istycznym  
akcentem  film u je s t fak t 
u ra to w an ia  sie z pogrom u 
rodziny, k tó ra  m a się chy­
ba stać zaw lazkiem  nowego, 
lepszego społeczeństw a. Z 
nazw iskiem  K urosaw y i je ­
go film am i łączy się n iero ­
zerw aln ie  ak to r, k tó ry  n ie­
w ą tp liw ie  jes t w spółtw órcą 
w szystk ich  sukcesów  reży­
sera — T osziro  M ifune. 
W cielając się w  postacie 
bandyty  z „R ashom ona“ 
M akbetha-W aszizu , sam o­
zw ańczego sam u ra ja  czy 
w reszcie b oha te ra  „S traży 
przybocznej“ da je  M ifune 
pokaz gry ak to rsk ie j najw yż- 
szel m iary. S am ura j p rzy­
byw ający  do zw aśnionej 
wioski m a jedynie  zam iar 
zarobić i najeść się do syta. 
W ciągnięty w bieg w ydarzeń 
zaczyna prow adzić grę, k tó ra  
pozwoli mu nie angażow ać 
sie po żadnej stron ie . Z nając 
ludzka n a tu rę  czeka na do­
pełn ien ie  sie losów band, 
k tó re  w ym ordu ją  się bez 
iego pomocy. Ż adna ze stron 
nie zasługuje  na jego pomoc, 
udzieli iej zatem  jedynie 
p raw dziw ie pokrzyw dzonym
— rodzinie, k tó re j pomoże 
uciec. Tosziro M jfune jest 
w  sw ej roli w spaniały , m ąd­
ry. bohatersk i — jes t jedno­
cześnie rycerzem  i p lebeju- 
szem. Jego bo h a te r jes t tym. 
d la  którego znajdzie się miej 
see w now ym , sz lache tn ie j­
szym  św iecie. Na film  K uro­
saw y patrzym y chw ilam i jak  
na  bale t — w szystko ma 
sw oje m iejsce, postacie  nie 
w ykonu ją  jednego zbędnego 
ruchu, tłum  porusza się w e­
dług m atem atyczn ie  ścisłych 
obliczeń reżysera.

M arylin  M onroe

Czy zmierzch
FILMY PRAWDZIWE! mm i innych?
’..CZARODZIEJ" 1 „NOC"; — 

t^ejhowsze dzleto film ow e fez. 
Tadeusza M akarczynskiego, lau­
reat* G rand P rix  za „N oc", by­
ło chyba jednym  z n ajbardzie j 
''y rn len lan y cn  we w szystk ich  
aJ'sku.s]ach festiw alow ych, k tóre 
'Vpowaly faw orytów  do zdetby- 
Cla „W aw elskich sm oKow ", Z re­
alizowany w todzklm  „SEMA- 

ORZE" „C zarodzie j" Jest kon- 
'yn u ac ją  film ow ej w ypow iedzi, 
KtOrą M akarczynskl rozpoczął 

swym  film ie „Z ycie jes t pię-

N iem oillw oścln  jes t um ieszczen ie  chociażby k ró tk ich  re­
cenzji w szys tk ich  film ó w  w yśw ie tla n ych  w ram ach 11 Fe­
stiw alu  F ilm ów  K ró tkom etra tow ycli. O graniczym y się więc 
do zrelacjonow ania  k ilk u  w ybranych  pozycji spośród  70 w y  
św ie tlanych  w  K rakow ie. Przy ich w yb o rze  k ierow a liśm y  
stę nie ty le  o fic ja ln ym  w erd yk tem  ju ry  Festiw alu, г k tó rym  
po lem izow aliśm y w  poprzednim  num erze, lecz raczej sub ie­
k ty w n y m  zdaniem  w idza festiw alow ego .

tone-* Sym bole użyte przez Ma-
^arczynsklego są czytelne, __
n,c naiw no c/.y banalne, śluzą 
asadndczej Idei po tęp ien ia  wo­
d n e g o  szaleństw a, ukazan ia  
uP lanistycznych w artości, k tóre  
.‘leży sta le  odnaw iać i rożwj- 
ae' C zarodzieje po trafią  się 

'skow ae, stopniow o okrążać 
"tia ry , by pew nego razu wynne-

11 w rękach  zaczarow anych za- 
a"'ki na praw dziw e p isto lety  
^szynowe, a lalki do k tó rych  
lei*zy s iq  ■/ dziecinnej pukaw ki 

zastąp ię  żyw ym i ludźm i. 
“ zarodziej" M akarczynskiego
* zdjęciam i Jerzego Chluski 
a nowi w sw ych w artościach  

_rtystycznych rizlclo na pewno 
"skonoisze aniżeli „N oc" na­

grodzona I n ag rodą Festiw alu. 
N iektóre sym bole użyte  w „No­
cy" sp raw ia ją  w rażen ie  pew ne­
go przeładow ania, m aniery , stąd  
chyba zaskoczenie w ielu obser­
w atorów  k rakow skiego  Festiw a­
lu, ze bardziej doskonalszy w 
sw ej form ie „C zarodzie j" w y­
p rodukow any  w Lodzi został po­
konany  przez bardzo dobrą, ale 
fo rm aln ie  słabszą „N oc" w ypro­
dukow aną w W arszawie.

ZA WINY NIE POPEŁNIONE 
— W zruszający nie zaw inioną 
traged ią dzieci poczętych przez 
rodziców alkoholików , dokum ent 
film ow y reż. W itolda Żukow ­
skiego w yprodukow any  w WFO 
w Lodzi. Z aletą  tego film u 
oprócz k u ltu ry  1 dyskrecji z Ja­
ką ukazano  chore dzieci Jest

w ydobycie sp raw y , k tó ra w n a ­
brzm iałym  problem ie alkoholiz­
m u Jest Jak do tej pory  p rze­
m ilczana. Chodzą O sk u tk i uży­
w ania alkoholu  przez kobiety  
ciężarne, przez rodziców  w  s ta ­
d ium  poczęcia dziecka. Film  nie 
s traszy  m akabrycznym i zd jęcia­
mi, n ie poucza sloganam i, ale 
po p rostu  re lac jo n u je  fak ty  i 
przy Ich pom ocy p rzekonu je .

DOKĄD IDZIECIE? — T akie 
p y tan ie  staw ia  film produkcji 
W ytw orni Film ow ej W ojska P o l-, 
skiego „C zołów ka" żołnierzom  
zachodnloniem jecklej Bundes, 
w ehry . W sk ró tow y  sposób, przy 
zastosow aniu  dynam icznego m on. 
tażu arch iw alnych  zdjęć film o­
w ych. reż. W olicki (podobno 
Jest to Pseudonim  jednego  z n a ­
szych czołow ych d okum en tan -

K adr г film u „Noc“

ß '.ow  pracujących w WIŁ)) 
p rzedstaw ia Stałe odradzam « się
m llita ryzm u niem ieckiego, me- 
m l«ckiej so ldateski. Brązowy 
„Sm ok W aw elski" dla realiza­
to ra  tego film u Jest nie p o d le - , 
gającym  dysk u sji w yróżnieniem .

„CMENTARZ HEMU" — Film  
reż. E dw arda E tlera należał na 
F estiw alu  do tych , k tóry  zys­
k u jąc  wiele slow  uznania, n ie­
ste ty , n ie  uzyskał nagrody  d la ­
tego ty lko , ze k lasy fik u jąc  t u ­
my w edług ga tunków , nie zde­
cydow ano się na um ieszczenie | 
go w k tó re jś  z szu fladek  „do. 
k u m en ta ln y "  czy „ośw iatow y". 
Film ow a Im presja  E tlera na te­
m at cm entarza  i synagogi Re. 
m u w K rakow ie nie jest podpo­
rządkow ana ja k ie jś  narzuconej 
tezie 1 s tanow i na pew no su ­
biektyw ne, ale bardzo ciekaw e 
film ów « spo jrzen ie  reżysera 
o p e ra to ra  na zaby tek  sz tuk i, na j 
Jego zw iązki z k u ltu rą  1 trag icz­
nym i losam i narodu  żydow skie, 
go. Można pow iedzieć. ze 
„C m entarz R em u", ja k  to okre­
śla ją  k ry ty cy  francuscy , jest 
film em  p isanym  kam erą  i zna. 
kom ltym  dźw iękiem , um ieję tn ie  
w ykorzystanym  w k o n stru k c ji J 
d ram atu rg iczn e j dzieła.

„MALARZ ŚW IATŁA" — T ak  | 
ok reślił A leksandra  G ierym skie­
go Bolesław P ru s pisząc o jego 
tw órczości m alarsk ie j zadziw ia. 
Jącej do dzlS św ie tnością  m eto­
da tw órczej, znakom itej w ope 
row anlu  św iatłem  1 kolorem , 
bardzo pokrew nej m etodzie 
fran cu sk ich  im presjon istów . Rez. 
Kom an W oźniakow ski przy u- 
dziale h isto ryka  sztuki prot. 
Ju liu sza  S tarzyńsk iego  ukazał 
tw órczość jednego z. braci G ie­
rym skich  w łaśnie od strony  m e­
tody  tw órczej m alarza dając  o, 
prócz kró tk ich  Inform acji bio­
graficznych  (llm ow ą m onogra­
fię m alarstw a A leksandra Gie­
rym skiego. „M alarz sw ia tta"  jest 
dziełem  film ow ym  żyjącym  
w łasnym  rytm em , odznaczają­
cym  się kom unikatyw nością , 
zręcznie un ikającym  schem atu 
sz.kolarskiego w ykładu z h isto­
rii sztuki. Kilka słów należy 
się zdjęciom  barw 'nym  w ykona.
11Уm na taśm ie A gfa-color przez I 
W iktora P re jsa . P otw ierdza się  J 
p raw da, że naw et na m e najlep  
szym  surow cu m ożna uzyskać I 
Zadow alające a naw et św ietne | 
zd jęcia  barw ne.

A. N.

W ięlk^ am erykańska  w y­
tw órn ia  fitóiow a 20-th C en­
tury  Fox przeżyw a w yraźny  
kryzys. K asy w ytw órn i są 
puste, banki odm aw iają  k re ­
dytu. Film  „K leo p a tra“ z 
Liz T aylor pochłonął n ie­
m ałą sum kę ponad 30 m ilio­
nów  dolarów . R ealizacja 
lilm u trw a  już b lisko 2 la ­
ta  i jak  w szystko pójdzie 
dobrze  „K leo p a tra“ ukaże 
się na ek ran ach  w  lu tym
1963 roku. Ż adne szanu jące  
się p rzedsięb iorstw o nie m o­
że sobie pozw olić na zam ro­
żenie takiego kap ita łu  na 
tak  długi okres czasu. Czy 
film  spełni pok ładane w" nim 
nadzie je  I p rzyniesie  oczeki­
w ane ogrom ne zyski? Nie 
w iadom o, a lbow iem  popu lar­
ność czołowej jego gw iazdy 
Liz T aylor spad la  znacznie 
w  S tanach  Zjednoczonych od 
chw ili u jaw n ien ia  je j now e­
go rom ansu  z R ichardem  
B urtonem . Popularność Liz 
w Europie nigdy nie była 
za w ielka. Tym czasem  sp a ­
d a ją  rów nież a k c je  20-th 
C entury  Fox. Z 50 dolarów  
na 20. Wszyscy ak c jo n a riu ­
sze są zaniepokojeni. Na 
nadzw yczajnym  posiedzeniu 
Rady N adzorczej w yrażono 
pełną dezaprobatę  pod ad re ­
sem  dyrekcji, zw łaszcza za 
je j niczym  nieum otyw ow ane 
uleganie kaprysom  Elizabeth 
Taylor. N iestety, na „ u ja rz ­
m ien ie“ Liz jest już za póź­
no. 20-th C entury  Fox ru ­
szyła w iec do a taku  na in ­
ną supergw iazdę, na sam ą 
M arylin  M cnroe. Po d łuż­
szej p rzerw ie  M arylin , k tó­
rej ubyło, jak pisano. 7 ki­
logram ów . pow róciła do 
a te lie rs Hollywood, by w y­
stąp ić  w film ie G eorge Cu- 
kora (Les G irls. Żebro  A da­
ma) pt „Coś się musi za ­
w alić". P a rtn e rem  jej został 
Dean M artin  („M łode lw y“). 
Nowy film  M arylin  m iał być 
lekka komtłdią w sk rzesza ją ­
ca postać ak to rk i z n a jle p ­
szych czasów, г epoki „Sło­
m ianego w dow ca“ i „Pół 
żartem , pół serio". Film  ten 
m iał ją  znow u postaw ić na 
O lim pie hollyw oodzkim . Je j 
pozycja zachw iała się bo­
w iem  nieco po dw óch o s ta t­
nich film ach, k tó re  nie p rzy ­
niosły jej pełnego sukcesu 
(„K ochajm y się" i „SWóceni 
z życiem “). Potem  byl roz­
wód z A rtu rem  M illerem , 
kryzys nerw ow y i długo­
trw a ła  rekonw alescencja . I

o to  lyiarylin , znów  w róciła  
prjsoS kam ery. * To f ) | f i f  je j 
w ielka i kto w ie czy nie 
o sta tn ia  szansa. Tym czasem  
na 35 dni zdjęciow ych a k to r­
ka po jaw iła  się w stud io  ty l­
ko 12 razy, a  w  sum ie p ra ­
cow ała tylko 3 lub 4 dni. 
W m iędzyczasie chorow ała, 
m iała m igreny i sk ładała  ży­
czenia u rodzinow e p rezyden­
tow i K ennedy. „M arylin  rze­
czyw iście p racu je  te raz  b a r­
dzo w olno — mówi je j se­
k re ta rk a  P a tric ia  N ewcom b
— ale robi to ze w zględu na 
dobro  roli. Nie chce być już 
ty lko  p iękną gw iazdą, p rag ­
nie zostać w ielką a r ty s tk ą “.

Po czterodniow ej nieobec­
ności M onroe w studio, w y­
tw órn ia  zerw ała  z nią kon­
trak t, zastępu jąc  ją  m łodą 
gw iazdką Lee Rem ick 
(„A natom ia m o rd erstw a“). 
„Od początku robiliśm y 
w szystko. aby zadow olić 
M arylin  M onrop — ośw iad­
czył dzienn ikarzom  przed­
staw iciel 20-th C en tu ry  Fox. 
Zm ieniliśm y dla niej sce­
nariusz. czyniąc je j postać 
bardzie j „sexy“, zaangażo­
w aliśm y do niew ielk iej rólki 
ak to ra  telew izyjnego W ally 
Coxa, jednego z je j n a jnow ­
szych przyjaciół..." Dean 
M artin  nie zgodził się j e d ­
nak na zam ianę partnerek . 
Wobec tego W ytw órnia za­
w iesiła realizację  film u, w y­
rzucając w błoto ćw ierć m i­
liona dolarów . 20-th C entury  
Fox nie uległa naw et p resji 
słynnego k lanu  S in a try  ..Rat 
Pack“, k tóry  jednom yśln ie  
s tan a ł w obronie  M arylin  
Monroe. T ak w ięc zaczęła 
się w ojna m iedzy super- 
tw iazd am i i w y tw órn iam i 
film ow ym i. A jaki będzie 
los M arylin M onroe? Wy­
rocznia Hollywood, znana 
p lo tkarka  H edda H opper 
tw ierdzi, że to już koniec jej 
kariery . M arylin  ma 36 la t 
i boi się tego końca. Czy 
zm ierzch jej ka rie ry  ozna­
cza rów nież zm ierzch epoki 
w ielkich. ekscentrycznych 
gw iazd, k tó re  trzęsły  film em  
i dyktow ały  praw a produ­
centom ?

M. K.



Najstarsi działacze 
k u l tu r a ln i  Ł od z i

(Dokończenie ze słr. 1)
chóralny, plastyki dziecięce] I  i  I  ielkie zasłiugl dla ruchu
dla dorosłych, instrum entalny, \ / \  /  kulturalnego naszego
weka lny i killka innych). P. y  V  m iasta ma także obecn.i
Szarowska jes t motorem i du dyrektor Liceum Sztuik
nią ich wszystkich. Mieszka Plaetycanyoh p. Zofia Machej
właściwie w MDK, bo przy- kowa. Prowadząc sziknlę dla
chodzi tam  rano, a wychodzi instruktorów  teatru  ochotni-
0 20, 21, я często i w  nocy czego, potem Liceum K ultu- 
fiied.zt na prńbaóh ze ,sw oim i" ralno-Oświatowe, przez кика 
dziećmi — jak  ich nazywa. Jat pozostawała w centrum

Jra t człowiekiem, którego działalności szkoleniowej kadr
■praca jest niewypłacalna, ale kulturalnych. Osobistym jej
p. Szarowska należy do tych hobby — ja‘k mówi — jest,
działactzy, którzy pracują z tea tr «mal orski, zwłaszcza
ipotrzeby serca, nie dla korzy- teatr szkolny. Tak jak p. sza
ścl, nie pytając co za to będą row.stka wychwytywała mlo-
mieli. dzież uzdolnioną aktorsko i

zarażała ją  bakcylem teatru,
— Trzeba lubić ludzi i mieć zachęcając do nauki w tym

do nich zaufanie, do miodzie- ikieruaku W h mia
ży zlej i dobrej, trzeba mieć .instruktorów teatralnych mi a
do nich osobisty stosunek, wl За między innym i 1
dzieć ich, rozumieć. «kiego, jak s.Q

P a n i S z a n o w n a  mn d o  czy - b a rd z o  u z d o ln io n e g o , d o k o n a ła
nienia z luityfcml najróżniejszy- więc rzeczy z k a > t P  ”
ml wiekiem, przynależnością wie niemoWiwych. N<1ik . .
fiioleczną i zawodową. Ma w dziekana Wydzialii Н .У  -
swych z e lo ta c h  ogromny pro ekiogo, _żi'hy go przyją
cent młodzieży robotniczej, ale siebie. Były szewc męczył
nie tylko młodzieży. Rozipie- na studiach niesamowicie by
to.ść wieku Jest znaczna — od podciągnąć si<; <1« *
najmłodszych 7-letnich pndru- noziomu. dokonał wysitiku Kar
sów, ktôrvch orzygam ^la do kolomnego. ale studia
w e « o  „Azylu" po 70-letnia czył. obecnie reżyserem
starszą panią, pełną leszcze teatru  w Opolu. W j
zapału! k tóra chce grać w p. M a r k o w a  ie= « » J E *
yosimtfe teatralnym . Zp«T>oły f ie  °rgan '«>wa. a P  . kowe_
m atą swój pamo,rząd — aktvw w Lodzi ,ea !™ f** ., sie
fiiolecziny bez któreso Jak ««. ' y . vumienicy w
skrom nie twierdzi na*za bo- dzie z dzieci ka ,
hat erica nie dałaby sobie ra -  ^ ] cymi^ d micscia z pod-

w órkiem -studnią bez odrobiny 
bieleni gdzie dzieci nie wie-Działalność Je] me ma w ^см е^. ^  ^ b ą .  Nie trze

sobie nic ze schem atu, z au- c za,pewniać jak mocno
tomatyzacjl. Robi lo co atktu- nrzeiyw eja propozycję p. Ma-
alnle najbardziej potrzebne, hoikowej. Ucichły bójki na
a  co nie zawsze daje się la- każdy z maluchów
two przeforsować. Oto przy- «  . . b 7(e zachowanie nie
klad: bywalcy LDK zauważyli wykreślenia go
zapewne na drzwiach jednej . i ist,  artystów  nr 1“, jak
z  sal pierwszego piętra napis: _atvtutow'ali sporządzony
„Nasz Azyl". Co kryje się £  ’ sjebie spus nazwisk przy
pod tą naawą? Jevst to «wie- £  , ch „morów. To wychwy'V
tlica — dzieło p. Szarówek ej, wani0 tBlentćw, danie im pod
do której przychodzą dzieci z w by potem poipvehâô na-
na]gorszych domów, dzieci el- ^  w kierunku ruchu, za-
koholików, prostytutek, prze- bodowego ma ogromne zna-
atępców, dzieci, które sewne czenie dla uzdolnionych lu-
m ają Już często na swym kon dzl pochodzących ze środowisk
cie wyroki sądowe, a zaczęło mato „przyjającvch rozwojowi
się wszystko od chłopca, który intelektualnem u ozy artyetycz
nie m ial się gdzie podziać, nem u 
ponieważ m atka przyjmowała
/właśnie u  eiebie „przyjaciela", dow lekłem , który  wy-
1 prosił bym mu pozwoliła к  z rUchu am ator- 
posledzieć na próbie, bo m u ^  л  ale w Polsce 
zimno na dworze, Potem  za- przedwojennej, więc w 
częło przychodzić więcej. W sytuacji gdzie warunki eprzy 
te) chwili jest czterdziestu .„ i-ce  ochronie talentów  lu- 
kilku. Więcej przyjąć nie mo d?i niczamoznych nie iatnia- 
(żna, choć wciąż napływ ają Jy jest Zygmunt Nowicki — 
nowi. „Azyl“ Jest dla nich ak tor tea tru  Jaracza. Na jego 
ogromnym dobrodziejstwem w przykładzie zorientujem y się 
•sensie wychowawczym. Za- j al(. wygiadał wtedy niezawo- 
■mia t̂ wałęsać się po ulicy, ^owy ruch antyisityczny. W 
kraść, wywoływać aw antury, warimikaoh rodziny robotni- 
sio-lzą przy telewizorze, czy- czßj wielodzietnej nie mógł 
ta ją  czasopisma, m ają gry, 0CZywiście marzyć o nauce, 
ibezołatny film co pewien czas j4-ig0 roku życia związał 
w kinie LDK. W zam ian za to  ei„ z  robotniczym tendrom 
m uszą przychodzić w miarę a mat0relkim na Widzewie. Wy 
czyści 1 zachowywać się przy- stępowali w lokalach fabrycz- 
a»wolcie. pilnują się zireszitą n ych, na  wycieczkach, nie- 
nawrsajem. m ają wybrany jPl.:iińv<-h masówkach. W r. 
sfK>śród siebie samorząd. То ]Яз] TUR, którego był człon- 
oczywiście nie wyczerpuje j^ om organizował w Filhar- 
wszysiikiefîo co p. Szarowska m^nii. k tó ra  była wtedy sa'lą 
z  nimi dokonała, jes t to ma- <)о wynajęcia odczyty т. u- 
te ria ł na całkiem  osobny a r- <jzia iern  wybitnych dzlałaeny. 
.tykuł. Praca wychowawcza p. m.in. Próchnika, Wasilew- 
Szarowskiej ma swoje япа- ekiej, po których w części arty 
с zenie tak ie  w odniesieniu do stycznej odbywały się wyistę- 
starszyoh członków zesnołu, ‘py „eony robotniczej. Na pro- 
dia których praca w LDK „rHm ich składały się utwory 
je s t wielką szansą życiową t „oetów  taikich Jak Broniewski, 
w ielką radością po ciężkiej, .którego wtedv nikt nie czytał, 
-często fizycanej pracy. P. Sza Szymański. Tuwim, Majakow- 
ro w ita  wciąż urozmaica for- s ki, a  więc poezia zaangażo- 
m y pracy, twierdząc, że to  ko w a'nJ politycznie. Lokalu udzie 
nieczność w w arunkach wlel- ]aiy j,m zawsze jednak na 
(kiego m iasta, bardzo trudnych krótko to zwląziki klasowe, to 
dla ruchu amatorelkieco, f że fla kaś inna Instytucja, ale by- 
nrzecież Istnieie wielka kon- jy j okresy, gdy w ogóle nie 
karencja  teatrów  zawodowych, mieij ecetïv i grali w nar- 
D latego wciąż eksperym entu- kach. w Helenowie, na Mani. 
iją. szukaiin dróg artvs'veznetfo pokoracje robili sam i za 
wyrazu. Co roku kilka osób s kromne rwoio fundusze w 
przechodzi do ruchu zawodo- piwnicach u kolegów. Praco- 
wego, zdała do Szkoły Aktor- wa,ij po nocach z ogromnym 
ipklej. do Wyższei Szkoły P la- onUizIazmem 1 oddaniem. Ale 
istveznej. Pani Szarowska ma 7a job wysiłek widzowie od- 
Bwoich wychowanków w O ie - płacali im z nawiązką. P. 
TV.P. w teatrach, w Wojsko- Nowicki twierdzi, że nlfldv 
wym Za4oole Pleśni i Tańca: j uk potem nie miał tak gora- 
jcdi^n z jej chłopców, sierota CPi publiczności jaik ówcześni 
z Domu Dziecka, którym za- j-obotnicy.
jęła się. étîipTd'a w „Mazow- Ta robota kulturalna poeł-
«7u“‘ i przesyła z najodle«- niała wielkie ZHdanie, pod trzy
le1»7.vch stinn św iata sto.sv mywała robotników w ich dą-
pocztówcik osobie, której tyle żeni ach. uzupełniała ich li>-
zawdzlęcz*. ki w wykształceniu. Sami ak ­

torzy sceny roboitnicze) prze- 
rabipli nn własną rękę kurs 
PTSTu 'Państwowy Instvti« 
Szluki Teatralnej), n braki 
warsztatowe, jeśli były takie 
tizuoełniało doskonale silne 
z4an4ażowanie w to, co robi­
li, żar ideowców.

м л т ^ о к ж д т а
KUCZYŃSKA

sir.

W  Polsce na  p rzec ię t­
ne  w yobrażen ie  o  
R um unii sk ład a ją  
sie: nafta , w ino i 

Cyganie. O czyw iście je s t to  
uproszczenie rów now ażne nic 
nip m ów iącem u banałow i, n ie  
m niej m ożna je  uw ażać za 
oddający  is to tę  rzeczy s te ­
reotyp. No 1 ja k  każdy ste­
reo typ  w ym agający  d la w łaś­
ciw ego zrozum ien ia  tła  h i­
storycznego. Co innego ten 
s te reo typ  bedzle znaczył 
przed p ie rw sza  w o}ną św ia­
tow a. co innego w m iędzy­
w ojennym  okresie, a  co in ­
nego obecnie.

Zazw yczaj z n a ftą  ko jarzy  
się bogactw o, z w inem  w e­
sołość, z C yganam i bez tro s­
ka fa n ta z ja  i czu ła  rom an­
tyka. Tym czasem  w  p rzed ­
w ojennej R um unii rzeczy­
w istość zadaw ała  k łam  ty m  
skojarzen iom , p rzed staw ia jąc  
ponury  o b raz  pow szechnej 
nędzy, beznadziejnego  sm u t­
ku. w zajem nej n ieufności i 
uśw ięconego oszustw a. Jak  
w iadom o p rzedw o jenna  R u­
m unia  była k ró lestw em . Pod 
zew nętrznym  iednak , że tak  
pow iem . caw io-pysznym  
b lich trem  rodzim ej k ró lew - 
skości k ry ł sie obcokap ita ll- 
styczn.y .wyzysk, sw ojska  
k rzyw da, uciem iężenie  i 
c iem no ta  — czego sym bolem  
był gęsto  szam erow any  zło­
tem , sk rzący  od  św iecideł 
o ficer i w ynędzniały , w  p rze- 
poconych łachm anach  i bosy 
żołnierz.

A przecież R um unia , to 
jeden  z n a jb a rd z ie j udaro - ' 
w anych  w  bogactw a n a tu ­
ra ln e  k ra i w  E uropie, a już 
jedyny  pod tym  w zględem  
ze w szystk ich  k ra jó w  leżą­
cych w tzw . basen ie  n addu - 
naisk im . P rócz nafty , w ina  
i C yganów  R um un ia  o b fitu ­
je  jeszcze w  bogate zasoby 
w ęg la  i pszenicy, żelaza i 
kukurydzy , soli kam ienne j i 
d rew na, m anganu , ołow iu, 
m iedzi, cynku  I bydła, w eł­
ny. cuk ru  o raz  o lejów  sło­
necznikow ych i rzepakow ych  
o raz  sreb ra  i złota (na i w ięk ­
sze w E uropie poza Z w iąz­
kiem  R adzieckim ). A do te ­
go dochodzą jeszcze p rzeróż­
ne  i rozm aite  ow oce, a ta k ­
że baw ełna, ty toń  1 naw et 
ryż. Nó w iec k tóryż k ra j w 
E uropie  zrów na się z tym i 
n a tu ra ln y m i bogactw am i i 
p łodam i ziem i? A przecież 
n ie  w spom niałem  jeszcze 
w cale  o  przelicznych  o d m ia ­
nach  ry b  rzecznych i m or­
skich , o  r ta c tw ie  dom ow ym  i 
dzikim , i n a tu ra ln y m  zw ie- 
r  zostanie.

U stró j kró lew ski w  R um u­
nii był w ięc sym bolem  n a ro ­
dow ej n ierządności i ubóstw a. 
A trw a ł dosta teczn ie  długo, 
żeby jego zadaw nione dzie­
dzictw o odrobić w  ciągu k ró t 
kich i tru d n y ch  k ilkunastu  
la t obecnego u s tro ju  ludo­
wego. K o losalne zm iany w 
stosunku  do R um unii p rzed ­
w ojennej znać na  każdym  
kroku  zarów no w  m lastaęh , 
iak  n a  w siach , a  n a w e t w 
sam ym  k ra jo b raz ie  (o lbrzy­
m ie u p raw y  spółdzielcze i 
now e o b iek ty  przem ysłow e), 
a le  pozostałości daw nych  
czasów  są jeszcze dość w i­
doczne. choć n ie  one  są w y­
znaczn ikam i rozw oju , a 
w iec cecham i określa jącym i 
c h a ra k te r  w spółczesnej R u­
m unii. N iem niei n iepodob­
na ich n ie  w idzieć i trzeb a  
jeszcze o  n ich  m ów ić, ażeby 
zdać sobie sp raw ę z o lb rzy ­
m ich w ysiłków  przebudow y 
sta rych  stosunków  społecz­
nych i w aru n k ó w  bytow ych 
w  now e i now oczesne.

D odatkow ą trudność  s ta ­
now i jeszcze h is to ria , geo­
grafia  i e tn o g rafia  tego n ie ­
zw yk le  ciekaw ego k ra ju . Mi­
mo, że h is to ria  tego k ra ju

Od Jesioni otwicn* w Ło­
ił*! poflwoj« p ierw s/v
w Polsce liand low v П о т  
W ysyłkow y. Лак w iadom o, 

‘ nrzcwftffa hand lu  kor^spnn- 
'»enevlnoKO j m  bezsporna
— klient ni«* m o /e  /я  
u ste rk i n aso b jezy ć  w prost,

Uczy sobie  około dw óch ty ­
sięcy la t, to  h is to ria  z jed ­
noczonego n arodu  ru m u ń ­
skiego n ie  w ięcej, n iż sto  
la t. A w łaściw ie a k u ra t w  
bieżącym  roku rów ne sto  lat, 
bo w  roku 1862 nastąp iło  
z jednoczen ie  się  w  jedno  
k sięstw o ru m uńsk ie , dw óch 
średniow iecznych  księstw - 
hospodarstw , M ołdaw ii i 
W ołoszczyzny, k tó re  ja k  w ia ­
dom o były w X IV  w ie­
ku przejściow o lennem  P o l­
ski, a  potem  na  p ięć p raw ie  
w ieków  popadły w  niew olę 
tu recka , czego ślady  w  licz­
nych dotychczas po m iastach  
i osiedlach m ahom etańsk ich  
budow lach, dżam ijach  i m e­
czetach. A co było przed tem ? 
P rzed tem  byli tu  p rzez  dw a 
w ieki po  C hrystusie  R zym ia­
nie. ich ślady  p rze trw a ły  do  
dziś (w ały o b ro n n e  i 
m osty  n a  D unaju , T ra - 
jana), byli także  G re­
cy, poprzedzając  R zym ian, a 
po tem  przez k ilkanaście  w ie­
ków  hulali po bezpańskich  
rów ninach  nad d u n a jsk ich  i 
nadm orsk ich  Goci, H unow ie, 
Scyci, B ułgarzy, T atarzy , 
Serbow ie W ęgrzy, Cyganie, 
R usini, N iem cy, no i w resz­
cie Turcy. W szystkie te 
szczepy, p lem iona i narodo-

IGRASZKI z DIABŁEM“
w Teatrze im. Sł. Jaracza

W niedzielę, 15 lipca  
T ea tr  im . St. Ja racza  w y ­
stąp ił ze spek tak lem  „ Ig ra ­
szek z d iab łem “. K om edią 
Jan a  D rdy zam knięty  zo- 
■tał sezon 1961/62. D odaj­
my, sezon bardzo  p raco ­
w ity. gdyż p rem iera  D rdy 
by ła  już jed en astą  od 
w rześn ia  1961 r.

O p arte  na inscenizacji, 
b ędącej jednym  z n a j­
św ie tn ie jszych  pow ojen­
nych osiągnięć Leona 
S ch ille ra , „ Igraszk i z d iab ­
łem “ n ie  będą przecież 
ty lko  w znow ieniem . Z w a­
żywszy, że od czasu schil- 
lerow skiej rea lizac ji dzieli 
nas już p raw ie  14 lat, m o­
żemy w łaściw ie m ów ić o 
d rug ie j prem ierze. M imo 
upływ u lat. kom edia Drdy, 
będąca jednocześnie baśnią, 
ja rm arczną  farsą  1 ludow ą 
przypow ieścią, zachow ała 
w całej pełn i sw ą a k tu a l­

ność i św ieżość. T a drw ina 
z mocy p iek ielnych  będzie 
się na pew no  podobać 
łódzkim  w idzom . Reżyser 
p rzedstaw ien ia , F eliks ż u ­
kow ski. zachow ał deko ra­
cy jn ą  (O tto A xer) i m u­
zyczna (K iesew etter i Racz­
kow ski) ram ę inscenizacji 
sch ille row sk ie j. w niósł jed ­
nak  w ie le  nowego, jeśli 
chodzi o  sty listykę  sy tu a ­
cyjną. Ż ukow ski, pierw szy 
odtw órca roli M arcina K a­
ba ta  w spek tak lu  Schille­
ra, gra ją  rów nież obecnie 
(na p rzem ian  z K azim ie­
rzem  Iw ińskim ).

R ecenzję z tego spek tak ­
lu d aw n o  oczekiw anego * 
będącego n iew ątp liw ie  cen­
nym  przypom nien iem  do­
robku tw órcy  T eatru 
O grom nego, zam ieścim y W 
jednym  z najb liższych  n u ­
m erów.

1%/otaihi ж podróży
MARIAN PI ECHAL

W S T Ę P
do
R U M U M II

ciem iężycieli (od R om a •" 
R om ania).

To Z jednoczone K s ię s t^  
R um uńskie  sprzed  stu  ^  
było dość m ałym  paAstwel"' 
liczącym  zaledw ie 6 m lll°| 
nów  ludności, a le rychło 
m ieniło  sie w  K rólestw o 
przyłączyło  do siebie na«' 
czarnom orska D obrudżę. 
po p ierw szej w ojnie św ia10' 
wej B ana t z pogranicza w  
giersko-serbskiego, Siedml 
gród I B ukow inę do tychc*^ 
w ęgiersk ie  o raz  B esa rab J 
dotychczas rosyjską. L u d n o »  
w zrosła do 16 m ilionów . 0*̂  
w zrosły także różnice nal^ , 
dow ościow e i ogólny chao® 
gospodarczy. Po d rug ie j WOJ* 
nie św iatow ei Bukowin»’ 
B esarab la  i część M ołda"1' 
znalazły  się w granicac^ 
Zw iązku R adzieckiego, a  P0'  
łudniow a D obrudza prZY' 
pad ła  B ułgarii, dzięki cZ«' 
mu obecna R um unia, chocif* 
liczy 18 m ilionów  m ie s z k a n ' 
ców na obszarze około trze<*n 
czw artych  naszej PRL, zr®' 
dukow ała znacznie sv^  
m niejszości narodow e n 
rzecz jednolitości r u m u ń s k i ^ '

N iem niej geografia 
m unil odpow iada lak gdvW 
je j e tnografii, to znaczy ro** 
norodności k ra jo b razu  ro i'
noznaczność narodow ościow i
Jed n ak  w  p rzeciw ieństw 1̂
do  Jugosław ii, w  k tó re j ż»'
den naród  nie stanow i w ieK'
szóści abso lu tnej, R u m u n '
jes t k ra jem  o bezw zględny
przew adze R um unów . "
u łatw ia w znacznym  stopn1^
tru d n y  pręces sca lan ia  i żi*'
stan ia  się w jeden o r g a n i k
ten  tak  m łody s t o s u n k o w o  ^
różny pochodzeniem  e tn iczn i'
p lem iennym  n a r ó d .  R u m u n '
to  jeszcze w  pew nym  sens'
gorący tygiel, w k tórym  ?
w ytap ia  ze sprzecznych n|®
raz  e lem entów  j e d n o l i ć
tw ó r narodow y i k u ltu ra ln a
Socjalizm  to ożyw cze dro*
dże dla bardzo  złożonej l *'0
w a r to ś c i  te g o  ty g la . D lateÄ 1
tak  ciekaw a ies t obserw aw  ■ c«tego k ra ju  i tak  pouczaj«' 
w nioski narzuca jące  siQ 
tych obserw acji.

Podróż po R um unii to ni«

wości pozostały  w m n ie j­
szych lub  w iększych grupach  
na te ry to riu m  całej R um unii 
do dziś. N aw et G recy. Tylko 
R zym ianie zniknęli, pozosta­
jąc  jedyn ie  (ale za to  n a j-  
trw aie j) w  języku w spółczes­
nych R um unów , aczkolw iek

z licznym i bardzo  zn iekszta ł­
ceniam i i w trę tam i pozosta­
łe! m ieszaniny narodów . Po­
tom kow ie p ierw otnych  m lesz 
kańców  R um unii, Daków, 
niew olników  Rzymu, z du­
m ą p rzy jęli nazw ę d la  sw e­
go k ra ju  od sto licy  sw ych

ty lko  sa ty sfakc ja  ogląd**1* 
bogactw a krajobrazow ego 1 
g o  kraju , podziw ian ia  tzw  c 
dów  n a tu ry  i d o z n a w a j  
na sobie błogich skutko 
au ry  i łagodnego klim at ' 
a le  także i p rzede w szystkl 
satysfakcja  głębokiego PrZfl0 
życia naocznie zachodzące** 
procesu historycznego: P0^  
s taw an ia  jednolitego  nar°°. 
z zadaw nionego chaosu ® 
nicznego.

lecz m usi uciekał1 siq do 
listow nych w ym yśleń . Po­
dobno  łódzcy sa ty ry cy  za­
ciera j*  ręce. Zorle.itow anl 
tw ierdzą, że handel k o res­
pondency jny  d a je  sa ty rze  
w iększe naw et moZHwońcl 
niż. samoobKlujta w tra m ­
w ajach .

W K lubie Ml<>dzynarod.T 
woj P rasy  I K siążki ekspo­
now ana Jest w ystaw a ry ­
sunków  „K aruzeli“ . P on ie­
waż tem atem  ekspozycji lest 
„czysta  w yborow a" oraz 
wszelkletro rodzaju  p ljacv , 
w ydm lkufle , gębochlale,

ilopacze , blbosze, ochlapu- 
sy I oil w lanie — sadzim y, 
że zw iedzających nie za­
brakn ie . A utoram i ry su n ­
ków  sa ab sty n en c i: Karol 
B aran ieck i, Je rzy  ib ls-Jan- 
k«w*kl, K azim ierz Mozo- 
lew skl 1 Józef Skonieczny.

9
W publikow anym  w sw o­

im czasie a r ty k u le  pt. „W 
Łowiczu i udzie Indziej“  pi­
saliśm y o „n lebo lu b lo n y m “ 
zespole r*Klonalnym  z Bia- 
lej, przypisuj«« rzecz cala 
Łęczycy. O trzym ane nlednw 
no pism o z W ydziału Kul­
tu ry  P o w ia to w i Rudy N a­
rodow ej m. Łodzi dom aga

sie sprostow ania  w loj m a­
te rii, co nin iejszym  czyei- 
m y: n lehołublony zespól 
z B iałej znajdu je  sie pod 
opieką wspomnianej*« Wy­
działu.

N areszcie p rzystąp iono  do 
opracow ania now ego „P rze­
w odnika po Lodzi". Tym  
razem  nie budzie to żałos­
ne i hum orystyczne w ydaw ­
nictwo „ o m n lp re ssu " , »ic 
rzeczow a i so lidna p u b lik a­
c ja  w ydana «taraniem  Ko­
m itetu  dla Spraw  Sportu  1 
T urystyk i,

J. W.



w idoków  i tajem niczych u li­
czek o zm ierzchu.

T ak też było i z Domem 
K ultu ry . Pokazano mi już 
cały, oprócz tej sali w ido­
w iskow ej. k tó ra  mieści się 
w  innym  gm achu. — Ju tro  
rów nież je s t dzień  — usiło­
w ałam  oponow ać, a le skąd!, 
M arek  W aw rzkiew icz nie 
ustąp ił — k u ltu rą  się  nie 
in teresu ję , w ięc o czym za­
m ierzam  pisać reportaż?  — 
я  w idow iskow a sa la  jes t s ty ­
low a w  sta ry m  gm achu po 
jak im ś junkrze , w ięc d latego 
na jlep ie j w ygląda w łaśnie 
w ieczorem .

No w iec trudno , poszłam  
oglądać tę salę widowisk**- 
w ą Pow iatow ego Domu K ul­
tu ry , k tó ra  w ieczorem  jes t 
„w ięcej s ty low a“. Sala rze­
czyw iście, nie najgorsza, d u ­
ża, z ładną  sceną, w ysokim i 
oknam i. — Tak jest, pan ie  
dyrek to rze , i ow szem , s ty ­
lowa. — G odzina późna, 
św ia tła  przyćm ione, lecz 
jeszcze k ilka osób czytało 
gazety, dw óch g ra ło  w  sza­
chy.

— Oj, je s t — pow iedział 
nag le  M arek W aw rzkiew icz.

Z anim  zdążyłam  zapytać 
się — kto? — sm agły, 
szczupły m ężczyzna podszedł 
do nas. — Jeżeli pan ią  in ­
te resu je  nasze m iasto  — po­
w iedział — m ógłbym  udzie­
lić trochę in form acji. Jestem  
sek re ta rzem  P rezydium  R a­
dy N arodow ej. W K am iennej 
G órze m usim y zaczynać od 
elem en tarnych  początków , a 
chcem y, aby nasze m iasto  
s ta ło  .się p ierw szym  w w oje­
w ództw ie, n ie  było kopciusz­
kiem  — m ów ił szybko, a ja  
pom yślałam  po raz  p ierw szy: 
„ fan a ty k “,

— G dybym  zaproponow ał 
m u zorganizow anie ogólno­
polskiego sym pozjum  m ło­
dych poetów , uzasadniając, 
że K am ienna G óra zyska na 
tak ie j im prezie  trw ä le  w a r­
tości ku ltu ra ln e , on oświad-' 
czyłby tylko: w  porządku , 
to  kiedy? — opow iadał M a­
rek  W aw rzkiew icz.

— F an a ty k  — u tw ierdz i­
łam  się w  p ierw szym  p rze­
konaniu . A le m ogłam  się po­
m ylić, psychologiem  nie 
jestem . I chociaż już po 
p ię tn astu  m inu tach  W itold 
Jam o n t zarzucił rzeczow y 
sty l rozm ow y, odw ołuję  fa ł­
szyw y epitet, a le  m uszę w y­
jaśn ić , że nie użyłam  go w 
negatyw nym  znaczeniu. Po 
p ro s tu : odzw yczailiśm y się 
już  od bohatera  pozytyw ne­
go. R zadko spo tyka się ta ­

kich odflanych sp raw ie  dzia­
łaczy. K iedyś, w Łęczycy, 
spo tka łam  podobnego zap a­
leńca. A rch itek t pow iatow y. 
-— C iasne i p row incjonalne  
m iasteczko — pow iedziałam  
nieostrożn ie  i ten  a rch itek t 
oburzył się. Z aprow adził 
m nie na jak ieś zachw aszczo­
ne pole, patyk iem  w yryso­
w ał p lan przyszłego osiedla, 
k tó re  w ybudu je  na  tym  za­
chw aszczonym  polu. ulice 
rysow ał sklepy, domy, n a ­
w et balkony, jak ie  będą w 
tych dom ach. — P an i nie m a 
w yobraźn i — pow iedział.

T ak  i tu  w pierw szej 
chw ili zaw iodła m nie w yo­
braźn ia . W yobraźnia, n ieste­
ty. tępieje, pod naporem  roz­
m aitych  haseł, jak im i k a r­
m ią repo rte rów  rozm aici 
„dzia łacze“ z niw . p rezyd ia l- 
no-urzędniczych. A le te raz  
ju ż  rozum iem  pana  i w idzę 
to, o czym  pan  mówi. W ięc 
na G órze Parkow ej, pow iada 
pan, za dw a la ta  pow stan ie  
P a rk  K u ltu ry  i W ypoczynku? 
Czy to  nie je s t zby t d ługa i 
zby t szum na nazw a? Lecz 
m niejsza o nazw ę, zresztą, być 
może, m a pan  rac ję  — lu ­
dzie lub ią , ja k  się dum nie  
nazyw a ich m iejscow e ob iek­
ty. W ięc w idzę: am fite a tr  z 
m uszlą koncertow ą i le tn im  
kinem , w esołe m iasteczko dla 
dzieci — huśtaw ki, p iek ielne 
m łyny, czy tak?  D obrze w i­
dzę?, — basen kąpielow y, 
le tn ia  k aw ia rn ia  pod kolo­
row ym i grzybam i paraso li; 
długi, lekki paw ilon. — ko­
niecznie b ia ły  — to klub 
p rasy  i '  książki; w ystaw y, 
sto iska, rio i ta  p laża na po­
łudniow ym  zboczu góry z 
w ypożyczalnią leżaków . Pięć 
m ilionów ?, — pow ażna su ­
m a, a le  na pew no w arto  za- ’ 
inw estow ać ją  d la  dobra 
m iasta.

O czywiście, p roszę pana, 
przez m iasto  rozum iem : lu ­
dzie. M ieszkańcy.

W łaśnie, ci m ieszkańcy. 
N arzeka pan. że brudzą, że 
śm iecą, nie dba.ią o  sw oje 
m iasto. Ze w e  w łasnym  do­
mu. n ik t nie rzuca p ap ie r­
ków  na podłogę, a tu, za ­
m iast do koszy, rzucają  na 
chodnik. P rószę pana . Z da­
rza się i w e w łasnym  dom u, 
tylko, że potem  żona głowę 
suszy, że w ym yśla. Niech w ięc 
pan  nie ubolew a nad tą su ­
m ą dziew ięciu tysięcy zło­
tych. k tó rą  kam ieniogórza- 
n ie zapłacili ty lko  w  jednym  
m iesiącu kw iétn iu  za n ieu ­
porządkow ane k la tk i schodo­
we, p iw nice i s trychy . Ani

K am ienna  G óra. Podcienia w rynku
Fot. Z. F lach

BOHATEROWIE
NIE Ц ZMĘCZENI

(Dalszy ciqg ze słr. 1)
nad karam i udzielonym i 
dw udziestu  pracow nikom  
hand lu  za b rud  i bałagan w 
pom ieszczeniach sklepow ych. 
P rzypom nę panu, co pow ie­
dział jeden  m a js te r  z 
DoFaMy, źe „ludzie, to  ja k  
dzieci, i dokąd się ich nie 
ukarze, to  da le j sw oje ro ­
b ią“. W dom u żona, albo 
teściow a p ilnu je , tak  sam o i 
m iasto  m usi p ilnow ać — na­
k łada  m andaty .

Pow iada pan  — chuligani. 
C huligani w  k ilka dni po ­
niszczyli św ieżo założone ko­
sze uliczne, a  k rzak i z ży­
w opłotu przy  rynku , p o k rad ­
li. Tak, a le  gdzie n ie  zd a­
rza ją  się podobne w ypadki.

Nie, ja  n ie  jestem  pesy- 
m istką. T ylko ludzi nie moż­
na  zm ienić ani w ychow ać 
jednym  m agicznym  zak lę ­
ciem.

Ł atw iej w ieżow iec w ybu­
dować, niż zm ienić człow ie­
ka. Sam  pan tak  m ówił. P o­
w tarzam  pana w łasne  słowa. 
W łaśnie. — i o m łodzieży 
należy pam iętać. O niej

p rzede w szystkim . To już 
n ie frazes, że m łodzież jes t 
przyszłością tego m iasta. 
P rognozy dem ograficzne w y­
kazu ją  sta ły  w zrost p rzy ro ­
stu  ludności. O sto  procen t 
je s t wyższy w skaźn ik  p rzy ­
rostu  n a tu ra ln eg o  w pow ie­
cie ' kam iennogórskim  od 
przeciętnego w skaźn ika  k ra ­
jowego. Z ag lądałam  do s ta ­
tystyk , s tąd  w iem . Pow ażna 
sp raw a. C hw ileczkę, tę  in­
fo rm ację  m uszę zapisać — 
to  je s t 28,6 — ten  w skaź­
nik?. C zytelnicy n ie  lubią 
cyfr, a le  tę  im  podam.

W ięc co robicie d la  m ło­
dzieży?. Bo w esołe m iastecz­
ko, chociaż bezw zględnie po­
trzebne i p rzydatne, nie 
rozw iąże problem u tam tej 
liczby. No. tych dw ustu  
dzieci „m oraln ie  zan iedba­
nych“.

O wszem , opow iadano mi
o tei tragedii. W strząsnęła  
op in ią  publiczną i społecz­
ną. Dobrze, że pan  rów nież 

rozdziela te dw a pojęcia,

gdyż opinia publiczna, a spo­
łeczna. to często antypody. 
W tym  w ypadku — jed n a ­
kow o zareagow ały . To już 
coś znaczy, p raw da?  — ja k ­
by w spólna św iadom ość i 
poczucie odpow iedzialności. 
Pan znał tego o jca?  — Ro­
botn ik  i dużo dzieci, liczna 
rodzina. Jeden  jego syn sy ­
stem atycznie  krad ł. Ojciec, 
k tóry  nie um iał zapobiec 
p rzestępstw om  syna, popeł­
nił sam obójstw o, zostaw ia­
jąc  sześcioro osób bez środ ­
ków do życia. T ak mi opo­
w iadano.

A co szkoła? O rganizacje 
m łodzieżow e?

Ale Jam ont, zn iec ierp li­
w iony, m acha ręką.

„W ychow aw cy w  szkołach 
w ykazu ją  b rak  głębszego za­
in te resow an ia  w arunkam i 
dom ow ym i dziecka, jego spo­
sobem  spędzania  czasu poza 
szkołą. Ich k on tak t z rodzi­
cam i je s t p raw ie  żaden. A le 
oczyw iście, nie w szystk ich  
pedagogów dotyczy ta scep­
tyczną dygresja. W ielu n au ­
czycieli m ożna by było w 
tak i pochopny sposób skrzyw  
dzić. Jed n ak  genera lizu jąc , — 
to nauczyciele sa  przem ęcze­
ni pracą, je s t ich za m ało 
w K am iennej Górze, w  szko­
łach p an u je  c iasnota  lokalo­
w a tru d n o  uczyć w podob­
nych w arunkach , a co do: 
p iero  — w ychow yw ać.

Wszyscy m ieszkańcy w y­
chow aw cam i w szystkich 
dzieci — tak  pow inno 
być. Bo w idzi pan i sa ­
m e osiągnięcia gospodar­
cze nie w ystarczą. Nie w y­
starczy, że obok tych szkół, 
k tó re  ju ż  m am y, s taną  w 
k ró tk im  czasie nowe, nie 
w ystajczy  P a rk  K ultu ry , ani 
s tac ja  przekaźnikow a — te ­
lew izji, jak ą  zak ładam y w 
K am iennej Górze, an i zie­
leńce. traw n ik i, now e bloki 
m ieszkalne. .spółdzielnie 
m ieszkaniow e, od rem ontow a­
ne m uzeum  kam ieniogórskie, 
trzy  kina, i p lanow ane no­
we. te na G órze Parkow ej, 
ani szesnaście m ilionów  zło­
tych, jak ie  m iasto  w łożyło 
w k ap ita ln y  rem ont p raw ie  
trzech tysięcy izb m ieszkal­
nych, ani tych około dw ieście 
izb z now ego budow nictw a, 
an i now e sklepy, k tó re  się 
o tw iera, ani w szystk ie inne 
sukcesy ekonom iczne, k tóre 
n iew ątp liw ie  posiada nasze 
m iasto. Bo ludzie nie lubią 
być w ychow yw ani. D latego 
trzeba  zacząć od podstaw  — 
na jp ie rw  ukształtow ać w za­
jem ne  stosunk i m iędzy ludź­

mi. Przecież na tak ich  w za­
jem nych  re lacjach  opiera się 
dzień pow szedni. Na przy­
kład, żeby tak i przełożony, 
„szef“ trak to w a ł jak  rów ne­
go sw ego podw ładnego. Pan i 
się uśm iecha. A le to przecież 
tak  jest, że k to  jes t szefem , 
ten od rązu  odnosi się z 
w ysoka do biednego urzęd- 
niczyny, p raw d a?  Rozum ie 
w ięc pani. o co chodzi. — O 
k u ltu rę  na co dzień. W tedy 
ludzie p rzestana  zaśm iecać 
ulice, łam ać krzew y, upijać 
się po knajpach , podrzucać 
dzieci do Domu Dziecka. I 
w tym  sensie użyłem  pow ie­
dzen ia  — w szyscy w ycho­
w aw cam i w szystk ich  dzieci. 
Zapew nić odpow iednie  w a­
runk i ekonom iczne, to  b a r ­
dzo dużo, a le  jeszcze trzeba 
życzliwości i serca. L udzie 
dorośli też tego sam ego po­
trzebu ją . A pan i zaraz  m y­
śli. że fanatyk , że pozyty­
w ista. Dzieci trzeba  otoczyć 
serdecznością, n iek tó re  nie 
m ają  rodzin, w ięc trzeba im  
zastąp ić  rodziny, to w szystko 
trudne, p raw ie  u top ijne, a le  
chyba możliwe. Zobaczym y. 
Może się uda. N ajp ie rw  po­
m ożem y rodzinom , k tó re  
zn a jd u ją  się w  ciężkiej sy­
tu ac ji m ate ria ln e j, a jed n o ­
cześnie podejm iem y szeroką 
kam pan ię  w ychow aw czą. Od 
tego będzie kom isja  koor­
dynacy jna  przy  K om itecie, 
k tó ra  podejm ie szereg p ra k ­
tycznych środków  do roz­
w iązan ia  problem ów  w ycho­
w aw czych. Z am ienim y obec­
ne św ietlice  dziecięce — ty m ­
czasow e „p rzechow aln ie“, 
nic w ięcej bo w nich dzieci 
tra k tu ją  jak  bagaż, na św ie t­
lice w w łaściw ym  tego sło ­
w a znaczeniu, k ie ru jąc  do 
nich w ykw alifikow ane siły 
pedagogiczne i in s tru k to r­
skie, dostaną  się po rządne 
cięgi ZHP, który, choć po­
siada p rak tyczne m ożliwości 
w ychow aw cze, je s t o rgan iza­
cją m artw ą , podobnie ZM S; 
od w rześn ia  otw orzy się 
M łodzieżow y Dom . K u ltury . 
N ajlep iej, to  niech* fjfcini przy- 
jedzie do nas za pół roku, 
w tedy  pow iem , czy m oje 
hasło  było u top ijną  m rzonką, 
czy nie. Bo to  n ie  frazes, że 
młodzież je s t przyszłością 
naszego m iasta, i że chcem y 
je j młodość uczynić szczęśli­
wą. Ja  w iem , to  tak  brzm i: 
„nieznośnie, napuszenie, a le  
pan i po tra fi inaczej to  n ap i­
sać. Tak, żeby inni w  to 
uw ierzy li“.

J A N U S Z  R OS Z K O L is t  ж H ra ko u ja

Krowa historii
Cierpię, Kochany Redakto­

rze, bo pragnę znaleźć uniwer­
salną formułę, na określenie 
istoty miasta, w którym żyję. 
Czasami naw et felietoniści 
miewają napady poważnego 
myślenia, co tym bardzie) n a ­
leży im wybaczyć. Kraków 
як łada się "z Wawelu, W is'y i 
„Cracovii", która z reguły 
przegrywa na własnym boi­
sku. z Plant i Błoń, na kió- 
ryćh do dziś pasą się krowy
— tuż przed frontonem Muze­
um Narodowego. Miał być też 
stadion olimpijski, którego 
budowę zaczęto przed wojną, 
a le nikt nie miał zamiaru 
kontynuować jej po wojnie. 
Miał być... Pal diabli, co 
Kraków miał i mógł mieć. 
Ma Nową Hutę. A więc Kra­
ków to coś takiego, co mie­
ści się między Wawelem a 
Nową Hutą. Między jednym 
« drugim jest tysiąc lat róż­
nicy. Między kamienna ro­
tundą Feliksa 1 Adaukta —
0 szeregiem Wielkich Pieców. 
Są tram w aje, autobusy pos­
pieszne, kaw iarnie i pół m i­
liona ludzi. ..Cracovia'1 dziarty
— „Wisla" pany, jeżdżą se do- 
roźkamy, napis spotykany 
na każdym plocie. Kraków 
.jest narodowym panteonem
1 miastom wielkiego przemy­
ciu. Kraków jest...

Cierpię, bo cóż îo są za 
formuły. Żadna nie oddaj«! 
prawdziwej istoty rzeczy. Jaki 
jeat Kraków wwoólczesny? 
Ba, Prezydium MRN wyło­
żyło grubo tysiące na konkurs 
Pod tym heilem  na reportaż. 
Rotjortaże nadeszły. pisały 
<same tuzy -r- ai« podobno nic

bardzo wiadomo, jaki ten Kra­
ków współczesny jest na­
prawdę. Więc cóż ja, skrom­
ny skryba, mogę Panu Redak­
torowi powiedzieć o K rako­
wie? Ale działam nu zasadzi© 
kolędy. Tel o trzech królach: 
„Nic monarchów nie odstra­
sza...“ i tem at ciągnę, jako 
żywo. Chociaż królów w  pew­
nym momoncie coś odstraszyło 
od Krakowa — bo przenieśli 
stolicę de Warszawy. Wpraw­
dzie M arian Zalucki wytłum a­
czył krakowianom, że nic nie 
stracili — bo gdyby zachowali 
stołeczność mieliby pod Wa­
welem Pałac Kultury, N aj­
wyższą Izbę Kontroli na kar­
ku i-* Inne straszne rzeczy. Po 
czym sam przeniósł się do 
Warszawy. Tak więc liczba 
krakusów na szczeblu najwyż­
szym znacznie się powięk­
szyła.

Mógłbym w tym miejscu 
założyć pewna poprawkę i 
szukać nieco 'łatwiejszej o l-  
powiedzi na łatwiejsze pyta­
nie: czym iest Kraków bez 
Za łuckiego? Miastem mniej 
satyrycznym, to pewne. Eoz 
zasługi panu Mariana. Niech 

powiadają, że uległem doży­
wotnio tendencjom schem a­
tyzmu i wulgarnego socreali­
zmu. Władnie wtedy, gdy Za­
lucki dźwigał swoie lary i 
piernaty do Warszawy — zde­
cydowano o dalsze! rozbudo­
wie Huty im. Lenina. Już te ­
raz liczy to miasteczko — a 
raczej dzielnica Krakowa po­
nad 120 tysięcy mieszkańców. 
W roku 1HH0 Kraków z Nową 
Huta liczyć będz'e 75(1 lys!ęcy 
nuca^iumcuw, W wi«śs XXI

wkroczy Kraków jako  miasto 
miliomowe. Gotuje się więc 
wielki zamach na druga w 
Polsce pozycję Łodzi — o 
czym lojalnie, jako pański do­
brze oplatany korespondent 
natychm iast donosae.

Chciałem ostrzec, że Kra­
ków już dziś posiada po­
wierzchnię 2.40 km. kw.. czvli 
28 km. kw. więcej od Lodzi. 
Wprawdzie rozwodów w K ra­
kowie jest mniej, niż w. Łodzi 
(ł/Klź i:t,9 na 10 tys. ludno­
ści, Kraków 8,2) — ale jest 
nadzieja, że to się szybko wy­
równa. To znaczy Kraków 
dorówna Łodzi. W ilości pry­
watnych abonentów telefo­
nicznych załatwiliśmy Łódź 
już dawno. Mamy ich o 2 ty­
siące więcej. Jeden sklep 
przy pada u nas na 153 miesz­
kańców — w Łodzi na lefl. 
Za к I«dów gastronomicznych 
mamy 178 -  przy 128 w Ło­
dzi. Łóżek w holelach o 200
więwj niż Lód». A więc nu -

Wv w t o W  '.Tako
oztek bezstronny. bo rodzony 
ani w Łodzi, ani w Krakowie
— wyniku tej rywalizacji nie 
przesądzam. Łódź przestała 
być ziemią obiecaną, a K ra­
kow miastem emerytów. Kio 
wie. czy właśnie Kraków nie 
zrv-rtal ziemią obiecaną?

Reduktorze mój łódzki, sam 
Pan widzisz, jak rozpaczliwie 
się miotam w noezukiwan u 
formuły uniw ersalnej, która* 
by mogła Panu unaocznić is ­
totę 1 ducha miasta Krakowa 
7. Nową Hutą. Na razie udało 
mi s :ę  tylko udowodnić, że 
Kraków nie jest Łpdzią To 
też dobrze. Mam nadzieję 
więc, że od opublikowania 
mego felietonowego dzieła nikt 
już nie będzie mylił tych 
dwóch miast, nie będzie my­
lił barm anek w klubach 
dziennikarzy. Grand Hoteli, 
oraz innych detsfli. Nie będą 
się mylić naw et aktorzy — 
mimo. że do Krakowa pono 
ma się od was wynieść Wy­
twórnia Filmów O-światowych. 
U 'n a s  wszyscy bardzo chętnie 
noszą oświaty kaganek za z 
góry ustalona opłatą — wiec 
Wytwórnię przyjmą i umowy 
podpisywać będa. A .więc ni*- 
tylko Nowa Huta — ale t 
Łódź ma się przyczynić do 
zmiany oblicza podwawelskie­
go grodu, Tylko czy to się 
je  i opłaci? Cóż bowiem w za­
mian za wytwórnię mogą 
Wam ofiarować krakowianie? 
Drabinę, która sie śniła Ja ­
kubowi. Niderlandy. Fi u me. 
Albo też kilku niesfornych 
ludzi, którym eio krakowskie 
porządki nip bardzo podoba|ą. 
i po co W im oni? RozraWa- 
c-zy rre  lubią nawet w mie­
ście tak zacnym jak Łódź.

Ale ja, Redaktorze, dalej 
w pogoni za formułą. W ga­
lopie. Daruje już panu czasy 
królewskie, a p^zeide do c e ­
sarsko — królewskich. Każd^ 
stary krakus chwali sobie 
Kaisers Franz Jozefa, któ­
ry palii cygara Wirginia 
ze słomką, a takież same mo­
żna było nabyć w centralnej
c. k. trafice ..Verlag“ na ro­
gu Jana i Rynku. Co drugi 
rwUbl miejski miał lytul с  ».

tajnego radcy dworu — cho­
ciaż nikt go o radę nie pytał. 
Dostawał tytuł — w.ęc bvl 
zadow olony' i nie rozrabiał. 
Franz Jozef miał św ietne m e­
tody. Może by u nas. Redak­
torce, wprowadzić tytuły ta j­
nych radców?

Do dziś w Krakowie w s t ­
rych rodzinach je #ię kaiserki 
(bułeczki, które jadl sam ce­
sarz!) z należnym nabożeń­
stwom i ze Izą w oku.

Po drugie! wojnie nastąpił 
wśród krakowian mickiewi­
czowski podział pracy („Kup­
cze Idź w miasto, Ja do lasu 
muszę"). Kupcy bili własne 
pisy. które nie chciały szcze­
kać entuzjastycznie: „Niech 
żyje Mikołajczyk!“, a ci z 
lasu podostawali wyroki, albo 
się ujawnili, Mój ty Boże. 1a- 
kie to zaszły do dziś m eta­
morfozy!!! Krakowski kołtun, 
z gatunku ,.plica polonica 
cracovieirusis“ wyleniał i stra­
ci) zęby. Dziatwa mu podro­
sła i znalazła prace w Nowej 
Hucie. W dodatku jeszcze 
mieszkanie. Kołtun z uwagi 
na swoją progenturę zrzekł 
się marzeń o wojnie i o zmia­
nie. Ale niętno swoie na K ra­
kowie i Nowej Hucie wywarł.

Wówczas, gdy lud wszadł 
do śródmieścia — kołtun sza­
lał. . Potem drwił. Wreszcie 
skapitulował. Zdołał jednak 
zaszczepić sw oje cechy no­
wym przybyszom: oszczędność, 
.centusiowatą" i nieładną, pęd 
do szybkiego bogacenia się.

Ale wracajm y do tej nie­
szczęsnej formuły. Wieżowce 
Ingardena na Placu Central­
nym, które się będą odbijać 
W sztucznym jeziorze nie sta­
nowią żadftego pendant do 
Wieży Mariackiej. A że po­
między tymi dwoma obiekta­
mi. niema! w połowie drogi 
jest lotnisko — to też nie 
świadczy o tym. źe w szy tko  
budowano z sensem, bo po­
środku powipno być centrum 
miasta. Chyba, że chodziło 
komuś, aby z lotniska brio  
jednako do Krakowa i Nowej 
Huty. Ale tak nie było, bo 
urbaniści maią swoje w ielk’e 
planv i leżeli ktoś nowi«, ie  
nu kvakowtfkjra rynku ewdaj-i

maszyny „LOT“ — to mu 
wierzcie. Bo to jas/t przyszjy 
rynek — dzisiejsze lotnisko. 
Albo coś w rodzaju rynku, 
bo przypuszczam, że jarm ar­
ków się tam nie będzie urzą­
dzać. Najwyżej wyprzedaż 
bubli, które dzisiaj produkuje 
nasz przemysł konfekcyjny. 
Tego towaru starczmy jeszcze 
dla naszych wnuków.

Wracam właśnie ze space­
ru . byłem na Błoniach, poł 
kilometra w linii orostei od 
ryniku. i jestem wściekły. Na 
przeciwko Muzeum N arodu  
wego budują hotel „Orbis" z 
kawiarnią* restauracją j ki­
nem panoramicznym. Naprze­
ciwko tych dwóch obiektów 
stoi owa nieszczęśliwą krowa, 
pasąca sie na Błoniach i ry ­
czy. Bo Błonia sa własnością 
miejską, ale okoliczni miesz­
kańcy mają jeszcze z czasów 
Kazimierza Wielkiego przywi­
lej na wypas tamże. Nikt n:e 
ma podobno prawa uchvHé 
tego przywileju. Chyba Sejm. 
albo Rada Państwa. Sa plany 
przebudowy i uporządkowa­
nia Błoń. urządzenia tu tere­
nów rekreacyjno-wypoczynko­
wych, wielkiego ogrodu za­
baw 1 kąpieli słonecznych po . 
środku miasta. Tylko przesz­
kadza temu obrzydliwa krowa 
uprzywilejowana przïz Kazi­
mierza Wielkiego, Głupia kro­
wa historii, Historii, którą 
zawsze tłumaczą na opak. 
Zwłaszcza w Krakowie.

Więc pozdrawiam Pana z 
okazji 22 lipca. mój łódzki 
redaktorze i życzę p nu suk­
cesów w życiu prywatnym, 
publicznym i wewnętrznym. 
Poza tym niech pan nie wie­
rzy w te wvscigi między Ło­
dzią j Krakowem. Trzeba 
byłoby ie rozegrać na jednej 
drodze. Na diodze do War­
szawy A orzecie* Wy jesteś­
cie zawsze bliżej... O czym z 
przykrością donoszę.
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J E R Z Y  WA L E ŃC Z Y K

ARTUR GLISZCZYŃSKI 
— Beranger robotniczej Łodzi

O wszem , w iem  skąd b ie­
rze «ie ten  mój sen tym ent 
do A rtu ra  G liszczyńskiego, 
pierw szego, o ile w iem , łódz­
kiego poety. Może okreś le ­
nie: poeta, to d la pozycji 
G liszczyńskiego trochę  za 
w iels. O to leża p rzede m ną 
.jeдо utw ory. „Z m roku i dy­
m u“. W arszaw a. Skład  G łów ­
ny w księgarn i S tefana  Dem- 
bego. M arszałkow ska 72. Rok 
1901. Mój f l ir t z A rtu rem  
G liszczyńskim  zaczął się 
p rzed k ilku  laty. L ubiłem  ten 
tom ik nie przez to. co w no- 
nił do  moich upodobań a r ty ­
stycznych, nie przez sw ój 
w alo r estetyczny. Lubię ten 
tom ik sym patią  n ieun ikn io ­
ną. jakko lw iek  p ozaarty ­
styczną. A rtu r G liszczyński 
był dzienn ikarzem  w arszaw ­

skim , k tó ry  za ak  И m a ty  zow  a ł 
się w  Lodzi, pokochał to 
m iasto  m iłością (?orzką 1 bo­
lesną. Jego  p race  dzienne 
la ta jącego  rep o rte ra  d a ją  się 
ła tw o  odczytać z „M roku i 
dym u“ . A le k iedy następo­
w ały  kon fro n tac je  z rzeczy­
wistością^ G liszczyński ja k ­
by zapom inał, że pow inien  
być tylko, li ty lko  dzienn i­
karzem . 1 s taw a ł się poety­
zu jącym  publicystą. Te jego 
m etam orfozy n ie  fascynują  
m nie. Je s t m i to  ab so lu tn ie  
obojętne.

A le jed n o  m nie do tej 
książki ciągnie. Je j szacunek 
dla pew nych, dość isto tnych 
z jaw isk  socjologicznych i 
psychologicznych zw iązanych 
n ierozerw aln ie  z ew olucją  
ekonom iki kap ita listycznej w 
Lodzi, na progu X X  w ieku. 
Ja k o  dzienn ikarz , p rzy w ią ­
zany do fak tów , ceniący je  
d la  ich przydatności, p o tra fił 
n iek tó re  rzeczy dostrzec. Po­
tra f ił zrobić z tego obrazk i 
m iejsk ie  posiadające  cechy 
sym ptom atyczne d la  k ap ita ­
lizm u ow ych lat. Oczywiście, 
n ie  m usiał, n ie  p o tra fił r a ­
czej, nadać im w yższej ra n ­
gi arty stycznej, n ie po trafił 
w yciągnąć z n ich bardziej 
generalnych  w niosków .

Ale n ie  m iejm y o to  do 
niego p re tensji, bo nie dzię­
ki tem u G liszczyński może 
nas zaabsorbow ać.

D ziennikarz  piszący p io­

senki z zacięciem  B erangera, 
dz ienn ikarz  w yczulony na 
gorkow ski k lim at slum sów , 
zam ieszkałych przez zlum po- 
w any  p ro le ta ria t. G liszczyń­
ski zachow ał k lim at począt­
ku XX w ieku w Lodzi.

Robił to  w cudzej m anie- 
Tze. nie m iał zapew ne cza­
su, zabiegany dziennikarz, 
aby pom yśleć o w łasnej. 
P rzypuszczam , że i ta len tu  
nie m iał. A le to, co m nie 
ciągnie do tego k lim atu , to, 
pow iedzm y w prost, g łębokie 
poczucie tragizm u egzysten­
cji klasy robotniczej. G lisz­
czyński był w yczulony na 
n iek tó re  specyficzne, d ram a­
tyczne p rze jaw y  tej egzy­
stencji.

Oczywiście, suchy badacz, 
śledząc te  obrazki, pow ie: 
faktom ontaż. m an ie ra  K o­
nopnickiej, tak  naiw na, że 
aż żenująca. Ale m ateria  
u ra to w a ła  te  obrazk i od ca ł­
kow itego zapom nienia. O to 
uw aga d la  n iek tórych  m ło­
dych poetów  łódzkich, po ­
sługujących  się n ie  w łasnym i 
środkam i i n ie  m ających  żad ­
nych danych , aby je  osiąg ­
nąć: o  poecie rozstrzyga w a­
lor au ten tyczny  obrazu.

Ale to  dygresja .
Nie ty lko  K onopnicka. B ę­

dą  1 poeci rosyjscy, jak  Ni­
k itin  ze sw oją  w strząsa jącą  
obsesja  nędzy, ze sw oim  ło­
począcym  sercem  dla nędza­
rzy, żebraków , odpadków  
m iejsk ich  zap ija jących  się  w  
obskurnych  knajpach , d la  
sta ry ch  spracow anych  robo t­
ników . d la  s ta ry ch  kobiet bez 
p rzy tu łku , bez ciepłego kąta.

Je s t w G liszczyńskim  w ie­
le ładunku  postrom an tycz­
nego, sen tym enta lizm u  zbyt 
tkliw ego, ja k  na nasze od­
czucie.

Je s t i k lim at A ndersena, 
w  scenerii fan tastycznej, 
zg rzy tającej p raw d ą  ow ych 
lat. Je s t w  G liszczyńskim  
trochę  Dickensa z jego w raż­
liw ością na n ie ludzk ie  za­
tru d n ian ie  n ieletn ich  dzieci 
w  fab rykach  i druzgocące 
eugeniczne następstw a  tego 
stanu  rzeczy, M ożna w  tych 
w ierszach spo tkać  lek tu rę  
M ickiew icza, oczyw iście n a ­
skórkow ą, w erbaln ie , naw et

n iew erbaln ie  adoptow aną, ro­
zum ianą tak , jak  ją  rozum ie­
li n iektórzy  poeci rom an tyz­
mu K ró lestw a K ongresow e­
go. Oczywiście, m nóstw o tu  
słabizn, ale pow tarzam , nie
o to chodzi.

I nie o rem in iscencje  z 
S ienkiew icza now el, z „O rso 
Sachem ".

Je s t tu  bow iem  znajom ość 
m iejsk ie j tonacji, ry tm u, m a­
n ifestu jąca  się czasem  b a r­
dzo ostro.

O to — m niej w ięcej o rb i­
ta  im pulsów  k u ltu ro tw ó r­
czych, w  których poruszał 
się nasz łódzki poetyzujący 
dzienn ikarz . W inniśm y przy 
rozpatryw an iu  lego zjaw iska  
byś zaopatrzen i chociażby w 
n a jb ard z ie j ew iden tne  n arzę­
dzia badaw cze socjologa-hi- 
sto ryka. N ie m oja to  dziedzi­
na. Ten aspek t G liszczyń­
skiego jes t dość istotny.

G liszczyński sygnalizu je  
p rob lem atykę: a rty s ta  łódz­
ki i kap italizm . D egrengola­
da m oralna  i fizyczna p ro le ­
ta r ia tu . dem oralizac ja  dzieci 
robotniczych, p roblem  opieki 
nad  nim i pod nieobecność 
obojga rodziców  w dom u. 
W idm o bezrobocia. Inw azja  
chłopów  do m iasta . P roblem  
stosunku  robo tn ika  do m a­
szyny w now ym  kontekście 
psychologicznym . O kolicz­
ności rodzen ia  się p ro s ty tuc ji 
w śród  robotnic. P roblem  
konkurencji w śród drobnych 
sk lep ikarzy , zagadn ien ie  ciu­
łan ia  grosza na czarną  go­
dzinę, kryzys, ban k ru c tw o  
drobnych  fabryczek  w obec 
coraz to  gw ałtow nie jsze j ek s­
pan sji w ielk iego przem ysłu , 
flu k tu ac ja , b rak  stab ilności 
ekonom iki kap italistycznej, 
krachy , itd.

O czywiście, n ie tu  m iejsce, 
aby  się tym  w szystk im  za j­
m ow ać. G liszczyński w idział 
d ru g ą  stronę  m edalu ekono­
m ii: etykę. S tąd  sporo  tu  
akcen tów  obyczajow ych, ob ­
razków  w strząsa jące j de­
grengolady, z groteskow ym i 
jak  na dzisiejsze k ry te ria  
sam obó jstw am i za pom ocą — 
esencji octow ej. O czywiście, 
dalszego ciągu tych  sp raw  
należałoby szukać w późn ie j­
szych rozporządzeniach 
w ładz, po licm ajstrów , w p ro ­

teście w yrażającym  się  W 
stra jk ach .

G liszczyński m oże być też 
p rzydatny  d la  zrozum ienia 
n iek tó rych  z jaw isk : na p rzy ­
kład fo lk loru  robotniczego.

Kiedyś oglądałem  w ysta ­
w iany  w  łódzkim  „P strąg u “ 
spek tak l pt. „Siódm e nie fla- 
t r u j“ . U derzające było jedno: 
b rak  w spółczesnego folkloru 
robotniczego. G liszczyński 
lub ił ten folklor.

Czy dzisiaj tak i fo lk lor 
pow sta je  w  fab rykach  czy 
nie, czy Istn ieją  jak ieś am ­
bic je  tego typu, to  inna sp ra ­
wa.

Ale A rtu r G liszczyński 
trak to w an y  jak o  p u n k t w y j­
ścia do rozw ażań tego typu 
m ógłby być porrlocny. P o tra ­
fił uchw ycić pew ne p raw id ­
łowości, ten dzienn ikarz  
w spółczujący doli klasy ro ­
botniczej, uk ładacz w ierszy. 
W spółczujący, w ięc osam ot­
niony.

M yszką trącący  słow nik, 
w yrazy, k tó re  daw no  poto­
czyły się już w  ciem ność, 
ekw iw alen ty  z jaw isk  spo­
łecznych — to  n iebagatelna 
g ra tk a  d la zainteresow anego. 
Na przykład  w eksel:

Ot, i jego z  drogi starej
Przed pól rokiem  porw ał 

p r ą d -
S p eku lan tom  sw e tow ary
Dal na kredyt... w ie lk i 

błąd!...
W zię te  w eksle  puścił 

dalej...

A oto co pisze na tem at 
w eksla  abso lu tn ie  dziś za ­
pom niany  h is to ryk :

„Ubranie kupow ano  na 
w eksel. kom orne płacono  
w ekslam i, nie m ó w ią t o tym , 
że  cały handel szedł w y łą cz­
nie w ekslam i, czasem  po ro­
ku  dopiero p ła tnym i.

W  term in ie  p ła tności za 
w ekse l przynoszono  now y  

w ekse l, w yp łacano  procent. 
G otów ka była rzadkością- 
B ankierzy  i d ysko n terzy  ro­
bili św ie tn e  in teresy  na in ' 
kasow aniu  tych  papierów, 
bo one do n ich w p łynąć  m u ­
siały. gdy trzeba było goto­
w izną  w ypłacić  robotników "-

Ale co my dzisia j o tych 
sp raw ach  w iem y?

« Ï J



zał sie w  G dańsku  Społecz­
ny K om itet do sp raw  rozw o­
ju te lew izji. Na jego czele 
s tan a ł w iceprzew odniczący 
Woj. Rady N arodow ej, Leo­
n a rd  Lazarew icz. W spółdzia­
ła jąc  z tak im i potęgam i lo­
kalnym i jak  M ary n ark a  W o­
jenna. M orska O bsługa R a­
diow a. Zespół R adiostacji 
G dańsk  i w ielom a pom niej­
szymi fu n d a to ram i środków . 
K om itet zdołał w yprzedzić 
p lan państw ow y o ca la  pię­
ciolatkę.

W końcu 1958 roku fu n k ­
cjonow ał już n ad a jn ik  gdań­
ski skonstruow any  w  o p a r­
ciu o a p a ra tu rę  w ykukaną  
w stolicy, a p rzeznaczoną 
p ie rw o tn ie  d la  celów  dvdak- 
tvczno-dośw iadczalnvch Po­
litechn ik i W arszaw skiej. 
W krótce potem  gotow a była 
trasa  łacz G dańsk—W arsza­
wa. na k tóra  w ykorzystano  
k ilka pow ehrm achtow skich  
w leż-m asztów . 10 lutego 
1959 r. popłynęła ta trasą  
p ierw sza re tran sm is ja  pro­
gram u ogólnopolskiego. W 
tvm  czasie gdańscy hobbyś- 
?i te lew izji, dz ienn ikarze  i 
a rtyści robili program . Lo­
kalny  oczywiście, za darm o, 
i w studio  za im prow izow a­
nym  w bvlvm  lokalu byłej 
lożv m asońskiej. Społeczny 
K om itet zała tw iw szy n a d a j­
nik i lacza. zlecił opracow a­
nie dokum entacji au ten tycz­
nego studia. O becnie kon ty ­
nu u jąc  sw oja działalność, 
grom adzi środki na wóz 
tran sm isy jny  (który ty lko 
natrzeć, jak zacznip penetro ­
wać W ybrzeże) i myśli o te- 
lew izacli wsi kaszubskiej.

Na przełom ie m aja I 
czerw ca 1959 r. n astap ił ak t 
adap tacji. O jcow ie 7 W ar­
szaw y. p rzysposab iając dzie­
cię. zgodzili sie św iadczyć 
nań ren te  a lim en tacy jn a : 
ogółem  etatów  osiem  (w tym 
realizatorsk ie . ad m in is tra ­
cy jn e  i program ow e).

Do tego m iejsca b iografia 
gdańskiego ośrodka podobna 
Jest do losów pozostałego te ­
lew izyjnego rodzeństw a. Ce­
chy szczególne zaczynają się 
w zw iązku 7 tvm . że G dańsk 
tw orząc te lew izje  dla siebie, 
tw orzył ia rów nocześnie dla 
k ra iu  Hzecz w tvm . że trasa  
łacz do W arszaw y pom yśla­
na bvła lako  m ag istra la  
m iędzynarodow ą. O ddana 
ostatn io  całkow icie  do użyt­
ku T elew izy jna  S tac ja  P rze­
kaźnikow a w M ilejew ie 
k /E lb laga , k o n tak tu jąca  z 
radziecka s tac ja  P iatidoroż- 
na  um ożliw ia via K aling rad  
połączenie z M oskwą. Czyli

szaw a i est na jnow ocześn ie j­
sza w k ra ju . P rzy  udziale 
M in iste rstw a  Ł ączności w y­
posażono ja  w doskonałą  
a p a ra tu rę  TRT, jed n o k ie ru n ­
kow a w praw dzie , a le  szyb- 
kozw rotna. d a jacą  się prze­
taczać na  k ie runek  p rze­
ciw ny. w ciągu в—7 sekund. 
Z asługą sam ego Społecznego 
K om itetu  ies t inne, now o­
czesne w yposażenie. U pod­
nóża każdego m asztu  dźw i­
gającego p arabo liczne  a n te ­
ny w ybudow ano p iękny do- 
mek. m iejsce pracy i m iesz­
kan ia  personelu  techn iczne­
go. Od w aru n k ó w  bezpie­
czeństw a i hig ieny p racy  
począw szy na um eblow aniu  
k aw alersk ich  (n iestety) po­
koi skończyw szy — w szyst­
ko tu  jest w edług na jn o w ­
szych w zorów. Ow kom fort 
znakom icie harm onizu jący  z 
ładem  urządzeń technicznych 
jest i zrozum iały  i celow y: 
stanow i rekom oensate  za 
swego rodzaju  puste ln ic tw o  
osiadłych ti^ i będących w 
ustaw icznym  pogotow iu tech ­
ników  i inżynierów . Sa oni 
w  zasięgu szczególnie dob­
rego „sygnału“. W G dańsku  
mówi sie o nich na  rom an­
tyczna nu te: ..la tarn icy  XX 
w ieku“ N iezależnie od stop­
nia celności tei m etafory , sa 
to  rzeczyw iście ludzie XX 
w ieku. D obrobyt ow szem , 
ale na p ierw szym  p lan ie  
fascynacja  sw oją specja lnoś­
cią M łodziutki k ierow nik  
T.S.P w M ileiew le m gr inż. 
Józef K osiński, w ychow anek 
Politechnik i G dańsk iej, za ­
ledw ie napom yka o now o 
nabvtvm  skuterze, a le  za to 
rozw odzi sie szeroko o no­
w ych stacy jnych  u rządze­
niach rad io lin iow ych  typu 
..W iosna“ do połączeń z 
M oskwa, z k tôrvm i zapozna 
sie w kró tce w Z w iązku R a­
dzieckim  i k tó re  w przyszło­
ści d la  polepszenia odbioru 
zam on tu je  ..u sieb ie“. O b jaś­
nia iac rzeczow o sw oje gos­
podarstw o inż. K osiński mó­
wi o nim  n ie  tv lko z p rzy­
ziem nego p u nk tu  w idzenia 
codziennej obsługi, tzn. eks­
p loatacji 1 konserw acji, a le 
iako labo ra to rium  do zgłę­
b ian ia  sek re tów  XI Muzy. 
M arża mu sie n iepo ję te  dla 
zaku teeo  hum an isty  nowo 
..uk łady“ „T aaaka k ad ra“, 
pochodzacr z łow ów  m gr 
inż. L eszka E kierta . szefa 
Gdańskich techników  i inży­
nierów  TV. to oczyw iste do­
datkow e przym io tn ik i na 
św iadectw ie  zarów no urodze­
n ia  jak i postępów  G dań ­
skiego O środka.

No, a  p rogram ? Robi go

T erenow e ośrodki te le ­
w izy jne przypom inają  
po trosze n ieślubne 
dzieci, a w każdym  ra ­

zie dzieci poczete w  zw iąz­
ku. w k tó rym  dw oje nie 
chcia ło  na raz. On — PLAN 
PAŃSTW OW Y przew idyw ał 
m ariaż  z te ren u  i liczne po­
tom stw o  później, a po latach 
do rab ian ia  sie i s tab ilizacji 
ONA — IN ICJA TY W A  SPO ­
ŁECZNA — chcia ła  zaraz. 
Z bliżenie m iędzy obu ty ­
mi p a rtn e ram i następow ało  
w  au rze  żyw iołow ego flirtu  
Po laków  z X I Muzą. a  po­
niew aż flir t rychło  przeisto ­
czył sie w nam iętność. ONA 
n am aw ia ła  go w ciąż do 
grzechu a ON chw ilam i t r a ­
cił głowę. W ten  sposób 
ONA. m ajaca  w sw oim  cha­
rak te rze  zasadę „jakoś to bę­
dzie“. pow iła MU przed cza­
sem  zastęp  pociech, k tóre 
ON chcąc n ie chcąc m usiał 
adoptow ać. Z tego w vniktv  
w szystk ie  w iadom e konse­
kw encje : kw asy, kom oleksy 
zan iedban ia  I n iekochania, 
rodzinnp nieporozum ien ia  i 
k łó tn ie  n ie  w yłączając ich

odgłosów  n a  łam ach  „O d­
głosów “.

Ja k  w iadom o, po tom kl z 
n iep raw ego  łoża m iew ają  
n ie ła tw e  życie, ale n ie  m u­
sza być z g run tu  rach ityczne 
i upośledzone. P rzyk ład  
G dańskiego O środka T elew i­
zyjnego zda je  sie św iadczyć, 
iż może być w p ro st prze­
ciw nie.

Z an im  przyk ład  ów  ew i­
den tn ie  p rzedstaw ię, parę 
słów precyzacji pojęciow ej. 
W dotychczasow ych naszych 
eksp iac jach  przez „terenow y 
ośrodek te lew izy jny“ rozu­
m iem y raczej i g łów nie dzia­
łalność program ow ą. Nie­
słusznie. jak o  że TOT, to w  
pierw szym  rzedzie w ęzeł 
techniczny: ap a ra tu ra  odbior- 
czo-nao'aw cza. s tu d y jn a  plus 
ew en tua ln ie  tran sm isy jn a  
(wóz) a także  system  stacji 
przekaźn ikow ych, łączących 
dany  te ren  z reszta  k ra ju , 
a naw et innvm i kra jam i.

Otóż ON. czvli p lan  pań­
stw ow y. obiecyw ał u rucho ­
m ienie G dańskiego O środka 
T elew izyjnego w pełnym  tej

A N D R Z E J  IZERSKI
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nazw y znaczeniu  dopiero  n ie  ow ija jąc  w  baw ełnę  — 
cdzieś około roku 1964. ONA in ic ja tyw ie  społecznel G dań - 
czyli in ic ja tyw a społeczna ska zaw dzięczam y możność
chciała w cześniej. C hciała i 
postaw iła  na swoim.

10 m aja  1956 roku zaw ią-

uczestn i?zenia  w system ie 
In terw iz ji.

T rasa  łacz G dańsk—W ar­

sie w ciąż w prym ityw nym  
studio. W spom niana doku ­
m en tacja  nowego stud ia  go­
tow a jest już od półtora  ro­
ku. Przez cały ten czas w y­
brzydzano nad  n ią  w  W ar-

:

szaw ie po to, by w  końcu 
zaakcep tow ać bez w iększych 
zm ian w p ierw otnym  ksz ta ł­
cie. N iebaw em  zacznie się 
ją  realizow ać, jako  że za­
pobiegliw y Społeczny K om i­
te t m a fundusze. Za pół ro ­
ku pow inniśm y oglądać 
gdańsk ie  p rogram y z p raw ­
dziw ego studia.

Pow inniśm y, a le  czy bę­
dziem y oglądać? Jak  do tąd  
G dańsk  wchodzi na an ten ę  
ogólnopolska 1 do 2 razy  w 
m iesiącu  Poza tym  od 
„w ielk iego dzw onu1,1 w  ro ­
dzaju  „Dni m orza“ czy fe­
stiw alu  piosenki (i to  siłam i 
stołecznym i). In te resu jący  
m agazyn m orski pt. „B ryza“ 
n ie  może sie na n ia  prze­
pchać. P rogram ow cy  gdań­
scy pow iada ją : „T elew izja 
n ie  lubi słonej w ody“. A 
ty le  jest do pokazania  k ra ­
jow i! B udow a okrętów , ruch 
w  portach , rybołóstw o. do­
robek gdańsk ich  naukow ców  
(prof. C ebertow icz, ten od 
w ieży w Pizie, w odoloty 
prof. K obylińskiego, energe­
tycy i e lek tron icy  prof. prof. 
Kopecki i N iew iadom ski), 
nie m ów iąc o żyw otnym  śro­
dow isku artystycznym  (cyrk 
A fanasjew a, tea trzyk i s tu ­
denckie. plastycy. T ea tr  
G dańsk i znany w P aryżu  i 
B rukseli, a w k ra ju  ty lko  z 
pow odu to ruńsk iego  fes tiw a­
lu. sław ny B alet O pery  B ał­
tyckiej). W szystko to  pie­
k ie ln ie  telegeniczne, a  w  
części m orsk iej d iab lo  ro ­
m antyczne.

Poziom  lokalnych p rog ra­
mów  tak ich  iak „G aw ędy 
gdańsk ie“ (prow adzący red. 
E dgar M ilew ski, urodzony 
gdańszczanin  i gaw ędziarz; 
au to r anegdotycznego „A nty­
k w aria tu  gdańskiego") czy 
„T eletygodnik“ dow odzi, że 
ta len tów  telew izy jnych  na  
W ybrzeżu nie b rak u je  B ra­
ku je  za to  d la  G dańska s ta ­
łych tzw . ok ienek  w pro­
g ram ie  ogólnopolskim , a kto 
wie. że jego s tru k tu ra  je s t 
w łaśn ie  „ok ienkow a“, rozu­
mie. że nie o  słona w odę 
w cale  idzie... T eoretyczn ie  
G dańsk  jak  i inne  ośrodki 
m a nieogran iczone m ożliw oś­
ci. w chodzenia na  ogólno­
p o lsk a ! antene . W ym aga się 
tv lko  odeń bagate lk i: sk ła ­
d an ia  pełnych scenariuszy  
na... trzy  m iesiące naprzód. 
G dyby to  n aw e t było m ożli­
w e bez u rąg an ia  ak tualności, 
to  i tak  n ie  m a żadnych 
gw arancji, że P rogram  „nie 
sp ad n ie“, a pójdzie. No bo 
w  te lew izji polskiej zdają  
sie bvć w skrzeszane b izan­
ty jsk ie  zgoła obyczaje. Jak  
w iadom o, te renow e ośrodki 
te lew izy jn e  m aja  nie zaw sze 
redak to rów , a le  zaw sze n a ­
czelnych redak torów . N a­
czelni sa m iedzy innym i od 
tego. żeby k ie ru jąc  się zna- 
lom ościa lokalnych rzeczy, 
za tw ierdzać scenariusze. Do 
program u ogólnopolskiego 
rów nież. I owszem , za tw ie r­
dzają . Tylko, że moc ich za­
tw ierdzeń  kończy się poza 
gran icam i w ojew ództw a. Gdy 
bvż to ty lko  odpow iedni b a r­
dziej naczelny m iał praw o te  
za tw ierdzen ia  podw ażać. 
P rak tyczn ie  każdy dzienni­
karz  byle w arszaw sk ie j re­
dakcji in geru je  w przy ję te  
scenariusze Nie ty lko  zresz­
tą dz ienn ikarz  a le  i rea liza ­
tor. P rogram ow cy gdańscy 
okreś la ia  to i cały  stan  rze­
czy łagodna fo rm ułą  „T ele­
w izja  W arszaw ska boi się 
„słonej w ody“ . A le tacy  oni 
już są łagodni, skrom ni, 
cierp liw i, ow i la ta rn icy  XX 
w ieku. I robią sWojc. Bez 
zaham ow ań, bez kom pleksu 
niższości m ajac w szelkie 
ob iek tyw ne dane do poczu­
cia n iem ałej wyższości.

N ow e „w ejście" do m iasta t'o t. E. KuCLaj



■ Pisze do W as o jed n ym  z 
fl/ch , o k tó rych  chętn ie  m il­
c zy m y  — o b y łym  p rzy ja c ie ­
lu . M ój by ły  przy jac ie l jes t 
k ie ro w n ik iem  szko ły . K iero ­
w a ł ju ż  szko łą  w  R aw ie  
M azow ieckie j, w  K o lusz- 
kach, w  Tom aszow ie M. „To 
d o b ry  k ie ro w n ik "  — m ó w ili
0 n im  rodzice i m ów ią  ta k  do 
dn ia  dzisiejszego. W  każdej 
szko le  k ie ro w n ik  troszczył 
tie o n ie ska zite ln y  p o łysk  i 
czystość podłogi. K roczył od 
szk o ły  do szko ły  po gościń­
cach złocistych , doskonałych  
posadzek. P rzed gm acham i 
szkó ł zasadzał na w yp ie lęgno ­
w a n ych  k lom bach  kw ia ty  
odpow iednio  p iękn e  i n a j- 
w ła śc iw ie j pachnące  — na- 
<tvet traw a porasta jąca n ie ­
dużą  przyp isaną  je j p rze ­
strzeń , rosła pod jego oknem  
zie leńsza  i w yższa  n iż traw a  
p rzy  in n ych  szkołach. Upo­
dobał sobie agaw y  — zasa­
dza ł całe ich szeregi na 
klom bach , p iastow ał je  w  
m alow anych  srebrną farbą  
donicach. K ażdego dnia  spa­
cerow ał w o kó ł szko ły , oso­
biście w ącha ł kw ia ty , rado­
w a ł się zielenią  traw y, na ­
chyla ł sie nad każdą agawą
1 lekko  d o tyka ł palcam i ko l­
ców  sterczących z  c iężkich , 
w yg ię tych  liści. Po obchodzie  
w racał do szko ły  — szed ł 
•przez św ie tlis te  podłogi do 
odnow ionych  izb, do słońca  
załam anego w  u m y ty c h  s z y ­
bach. — „ P am ięta jcie"  — 
m ó w ił do dzieci i do na u ­
czycieli żegnając szko łę  — 
,.pam ięta jc ie  troszczyć się o 
czystość szko ły , w  k tó re j 
spędzacie n iem ałą  część w a ­
szego życia. P am ięta jcie  o 
pielęgnow aniu  kw ia tó w , pa ­
m ięta jc ie  o n ie  dep tan iu  tra ­
w y , o zachow aniu  czystości 
podłóg  — pam ięta jc ie  o 
agawach, o n ieod lam ytvan iu  
ko lców , o n iegniecen iu  liś­
c i...“

T a k  żegnał k ie ro w n ik  
szko łę  i p rzenosił się do in ­
ne j, a w szędzie  tam , gdzie  
się osiedlał, w  R aw ie, w  K o­
luszkach  czy w  Tom aszow ie, 
po jaw ia ły  się przed  szko ła ­
m i k lo m b y  pachnąciich kw ia ­
tów , zie len ia ły  sproxvadza- 
ne agaw y, przeg lądali się 
uczn iow ie  w  u lu s trzo n e j ta f­
li podłóg... — „W itam  was 
serdeczn ie“ — m ó w ił n o w y  
k ie ro w n ik  do nauczycieli 
sw o je j n o w e j szko ły . — 
„P ęd ziem y  tu ta j w spóln ie  
w ych o w yw a li now ych  ludzi, 
ludzi w  k tó rych  życ iu  p ię k ­
no stanie się koniecznością. 
N ic w id zę  tu ta j kw ia tó w  — 
zasadźcie je  w ięc przed  
szkolą. P am iętajcie, proszę

przestrzegać uczn iów  przed  
dep tan iem  traw y. A gaw y  
u m ieśc im y  w  donicach  — aby  
n ik t  nic połam ał ich liści. 
N igdy, n igdy, m oi drodzy  
nie  zniosę ucznia, chodzące­
go po podłodze w  butach. 
K a żd y  uczeń  m u si chodzić  
ii? g im nastycznych  p an to ­
flach .

O dunedzałem  kierow n ika  
w  każde j z  jego szkó ł — s ta ­
w a łem  przed jego uczn iam i 
z  paczką  testów  w  ręku . Sta  
ta le m  się poznać ich in te li­
gencję , skłonności, pam ięć  
p rzy  pom ocy m etod  przez  
jed n yc h  chw alonych  i przez  
in n ych  w yśm iew a n ych . R oz­
m aw ia łem  z n im i i w ie le  m i 
pow iedzia ły  ich słowa, a o 
w iele  w ięce j ich uparte  m il­
czenie. M ój przy jacie l — 
k ie ro w n ik , spaceroival ze  
m ną po p rzy szko ln ym  ogro­
dzie, trzym a jąc  m n ie  w  cza­
sie spacerów  za łokieć, co 
było w idoczną  oznaką p rzy ­
ja źn i i zachęcał do w y trw a ­
łości w  m ych  poczynaniach. 
P ow tarzał, że w ych o w u jem y  
now ego człow ieka , że  po­
w in n iśm y  w szechstronn ie  
poznaw ać ucznia. W yd z ie ­
lił m i w  szko le  n ieduży  po ­
ko ik , w  k tó ry m  pracow ałem  
nad poznan iem  uczn iów . Ba­
dani sz li do m n ie  w  pan to ­
flach po po łysku ją ce j podło­
dze  ko ry ta rza , sta li w  p a n ­
to flach  czyści i niezdoln i do 
deptania  traw y , do łam ania  
liści agaw y.

— „P ow iedz m i"  — p y ta ­
łem  uczn ia  — co to jes t 
agaw a“. — „Agawa to tak i 
d u ży  kak tu s . — N ie w olno  
łam ać je j  kolców , bo to  n ie ­
ku ltu ra ln ie . K iedy  agawa ma 
ju ż  sto lat w ted y  za kw ita  z 
bardzo g łośnym  trzaskiem . 
A  po za kw itn ięc iu  agawa  
gn ije“.

— „Pantofle” —  w rzasnął 
ktoś za d rzw ia m i naszego  
po ko ju  — „Gdzie są tw o je  
pan to fle?  Ściągaj bu ty . n a ­
tych m ia st ściągaj b u ty“.

K iero w n ik  w prow adził do 
poko ju  bosego chłopca. C hło­
piec trzym a ł p rzed  sobą w  
w ycią g n ię te j ręce buty . Je ­
go bose nogi lgnęły  do lu ­
strzanej podłogi. Zw róciłem  
uw agę na p recyzy jn e  p rzy le ­
ganie w ie lk ich  palców  do 
grup m n ie jszych  palców , 
św iadectw o  długotrw ałego  
rozw oju  ga tu n ku  hom o sa­
piens. B yła  to osta tn ia  m oja  
w izy ta  10 szko le  kierow nika . 
W racałem  do L odzi w ieczor­
n ym  pociągiem , zm ęczony, 
sa m o tn y  w  c iem n ym  p rze ­
dziale. P o łożyłem  się na 
ław ce. W idzia łem  ty lko  
szc zy ty  m ija n ych  dw orców , 
roziskrzone dachy, ku liste  
latarnie, dw orcow e okna. K o­
lejarze i podróżni byli n i­
że j, w  in n ym , n iedostępnym  
m i w ym ia rze . P rzypom nia­
łem  sobie k ierow n ika  b łą­
dzącego w śród kw ia tó w , k ie ­
row n ika  pochylonego nad  
kolczastą  agawą. P rzypom ­
n ia łem  sobie zuchw ałego  
ucznia, na jp ierw  obutego, a 
po tem  bosego, z bu tam i w  
ręku  —  p rzypom n ia łem  so­
bie. źe ja  w  czasie ka żde j 
bytności w  szko le  chodziłem  
po podłogach k ierow n ika  
obuty , — no. ale ja  przecież  
byłem  jego przyjacielem ...

ml w ręce iw n w
ols W arszaw y" z  felietonem  pod 
pisanym  pseudonim em  A rd em . 
A utor, naw iązu jąc  do  gloeńw 
p rasy  tyczących się języ k a  m ło­
dzieży  s tu d iu jące j, stw ie rdza , że 
,,o sta tn io  isto tn ie  źle się  z nim  
dzieje . Jak że  m aty , nap raw d ę  
bardzo  m ały  je s t procen t m ło­
dzieży um iejącej popraw nie pi­
sa ć  po polsku. Błędy o rtog raficz­
ne, n ieznajom ość sk ład n i, nie­
um ieję tn o ść  posług iw ania się 
czystopolsklm l w yrazam i są  
w prost zask ak u jące . T rzeb a  się 
zastanow ić nad  przyczynam i i 
pom yśleć o  Ich usun ięciu , Ina­
czej rzeczyw iście naszej m ow ie 
grozi zn iekszta łcen ie" .

Je d n ak że  sam o , .zastanaw ia­
n ie  s ię "  nad  przyczynam i 1 
„m y ślen ie"  o ich u sun ięc iu  nie 
zaradzi złem u. Tu po trzebny  je s t

MARIA NALEPIWSKA

W obronie języka
zbiorow y i n ieu s ta ją cy  w ysiłek. 
P rz y k ład  tak iego  w ysiłku  d a je  
п я т  n lezm ordow any  m gr Ja n  
M akarski, nauczyciel liceum  
ogólnokszta łcącego w W olsziy-

. i . C H W  M B O T O W S K I

MÓJ DOM
Tu byl m ój dom . Pochyły  i niski,
Kontem pokry ty  i zarosły m chem , 
a  tu  bieguny od s ta re j kołyski 
pachnące  p ięcio letn im  snem .

N ie pozostało żadnych śladów  po tym , 
co przypom ina grozę tam ty ch  lat, 
i k iedy w racam  tu  m yślą  z pow rotem , 
to jak  bym  głow ę na  ko lana  kładł.

I  łączę razem  sm utek  p rzem ijan ia  
z  p raw d ą  o k ru tn ą  w tym , co dzielę 
i w iem : zaciska w ęzeł na  m ej k rtan i 
m łodość pop ru ta  szrapnelem .

I choć n ie  w ierzę w  w yrów nan ie  s tra t 
te raz , gdy rfłowa coraz niżej, 
ży ję  złudzeniem , że dziec iństw a św iat 
choć w snach  się do m nie zbliży.

1944
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AKWARIUM

Siedzę w ak w ariu m . W okół ryby 
podobne do m nie. Jak iś  sum  
w ąsam i b ije  w  ta ïle  *»zyby, 
a za szkłem  ludzie. Pjewnie 
w iosna, bo k w itn ą  Wiśnie, 
ja k  oktostych
w łosy rozw iały  się k ró lew nie  
i — m etafo ra  ta  się ciśnie 
są  jak  w ak w ariu m  w odorosty.

D ziw nie je s t pa trzeć  poprzez szkło 
n a  sarny  w parku , na  krokusy 
sw ym  ryb im  okiem . A le to 
sk rzyw iona w yobraźn ia  duszy 
tak  defo rm u je  rzeczyw istość 
że w idzę kukły  zam iast ludzi, 
zam iast k ró lew ny brzozę zw isłą, 
a  sarny  chodzą tak  jak  budzik.

Może to m a j już* m oże czerw iec ~  
zielona w oda, św ia t zielony, 
tę  zieleń  g ran a t ty lko  zerw ie 
rę k ą  człow ieka rzucony.

W ięc siedzę d a le j. Ju ż  nic ryby. 
lecz łudzie w okót. W ody nic m a, 
zieleni nie m a. C zapla siw a 
ko łu je  nad ak w ariu m , w k tórym  
d ra m a t poety się rozgryw a.

Ш и ш 1060

M gr M akarskb  m atem atyk* 
je s t podobnie ja k  Ja n  Śniade­
cki zapam ięta łym  czcicielem  ję­
zyka. p rzep row adził w sw ej 
szkole eksp ery m en t, polegający  
na  w drażan iu  uczniów  do posłu­
giw ania sie słow nikam i. Ekspe- 
ry m en t dow iódł. że tak a  praca  
je s t m ożliw a naw et w klasie  
I - I V .

D ążeniem  szkoły w W olsztynie 
Jest, aby  dzieci w yrobiły  sobie 
pod tym  w zględem  odpow iednie 
p rzyzw yczajen ia, te  bowiem  
przechodzą z czasem  w sz lachet­
ny  nałóg. ..P rzy  tej p racy  — pi­
sze  Ma k arsk i — zw raca sie bacz­
ną  uw agę, ażeby zrozum ienie  
danego  słow a przez dzieci było 
d ok ładne, nie wolno bow iem  
szko le dopuścić  do w erb slizm u “ .

Uczniowie, w zoru jąc  się  na do­
rosłych , na ogół obojęi.me o d ­
noszą się  do sp raw  języka. N aj­
w ażniejszą rzeczą jest to. ab y  
tę  obo ję tność  p rzełam ać. I m a­
tem atykow i M akarsk iem u zna­
kom icie się  to  pow icdlol Ucznio­
w ie założyli Kolo M iłośników  
Języ k a  Polskiego. Młodzi m iłoś­
n icy  języka badali Język nap i­
sów  1 ogłoszeń w W olsztynie, 
w yszukiw ali w m eb błędy, po 
czym  zw racali się ze sp isem  
tych  błędów  do w łaściw ych in ­
s ty tu c ji uprzedzonych  o tym  
przez  m gra M. Ta praca rad v - 
k a ln ie  zm ieniła s tosunek  ucz- 
niów  do  popraw ności języka 
b iernego  na czynny. Byli p ierw ­
si. k tó rzy  w alkę o ^ego oopraw - 
ność przenieśli р07л szkolę. Po­
tem  zw rócili się do szkół wszy­
s tk ich  stopn i 1 w szystk ich  ty ­
pów  z w ezw aniem , aby podjęły  
tę  pracę w sw ych pow iatach . W 
odezw ie p iszą: „N aszym  dąże­
niem  1es.t to. aby  każda szkoła 
tw orzy ła  ogn isko  pracy  dla 
w spólnego dobra , a sieć tych 
ogn isk  niech obejm ie cały k ra l. 
B ędziem y się s ta rać  o to, aby 
nie było błędów  językow ych  w 
naszym  pow iecie".

Sposoby* k tó ry ch  się chw yt« 
od d łuższego czasu Ja n  M akar- 
sk i w sw ym  ekspery m en c ie  wo> 
sztyrtsk im , są różnorodne, a tak  
pom yślane , że m ogą porw ać m!o 
dzież. T rudno  tu  Je om aw iać. 
P isano  o n ich  w ..Głosi» N au- 
czycie lsk im “ , pisało k ilka cza­
sopism .

W p racy  nad  podnoszeniem
poziom u dzisiejszej polszczyzny 
n asz  m atem aty k  ni<- p o p rzesta je  
na  sam ej szkole. Chce do trzeć 
do źródła błędów , a za tak ie  
uwa&a podręczn ik i szkolne* ..Po­
p raw ien ie  języka podręczników  
jes t w aru n k iem  koniecznym  po­
p raw y Języka ogólnopolskiego“ . 
D latego zb adał nie ty lko  te rm i­
nologię m atem atyczna, ale i Ję­
zyk podręczników  m alem atv k i; 
w reszcie spow odow ał. ■>* O śro­
dek  M etodyczny w Poznan m 
uchw alił rezolucję, w k tó re j czy­
tam :

;,W zw iązku z p rzygotow aniem  
re fo rm y  szko lnej t opracow aniem  
now ych podręczn ików  m? tem a ty­
ki uw ażam y z& sp raw ę pierw szo 
p lanow ą k o rek tę  w szystkich pod­
ręczn ików  pod w zględem  Języka

(term inologia, ścisłość zwrotów» 
popraw ność  Języka)ł W obec­
n ych  podręczn ikach  dostrzegam y 
błędy Językow e, bo podręczn ik i 
przed ich zatw ierdzen iem  n ie  sa  
ooenianc przez językoznaw ców* 
tym czasem  a u to r  podręczn ika n ie  
zaw sze posiada odpow iednie w y­
ksz ta łcen ie  Językoznaw cze. B łędy 
Językow e w podręczn ikach  u tru d  
nia ją  p roces nauczan ia , pozosta­
jąc  w podśw iadom ości ucznia 1 
un iem ożliw iając p rzy jm ow anie 
form  popraw nych* W najbliż* 
szym  czasie pow inny być pod­
ję te  p race  nad rew izją  te rm ino­
logii m atem atycz.net. nad w yda­
niem  słow nika m atem atycznego  
1 frazeologicznego słow nika  m a­
tematycznego**.

R ezolucję p rzesłano  M in ister­
stw u , a m gr Ma k a rsk i zaopa­
trzy ł w Jej odb itkę  w szystk ie 
k u ra to ria . W Lodzi znalazł się 
k toś dobre j woli, co zagrzany  
p rzyk ładem  bo jow nika wolsztyń* 
skiego rozp a trzy ł języ k  podręi*z- 
n ików  geografii. I oto mnło zna­
ne m iasto  pow iatow e, co może 
się  w ykazać ty lk o  w ytw órn ią  
m ebli 1 ozdób na choinkę, po­
budziło do  działan ia  sto licę na­
szego przem ysłu . K urato rium  
bow iem , docen ia jąc  n iezw ykłą 
w agę zagadnien ia , przesiało  ten  
m ate ria ł Depairtam entow l P od­
ręczn ików  Szkolnych M in ister­
stw a.

Oto p rzy k ład y  z d u m iew a jąc^  
energ ii 1 w ytrw ałości lednostk li 
a przede w szystk im  przyw iąza­
nia do Języka. Jednocześnie ’*■ 
działaniem  przez Min. O św iaty 
porusza w szystk ie  źródła, sk ąd  
p łynie  ta  m ow a. D om aga s;ę, 
aby  w p rasie , radiu  1 te lew izj4. 
obok sta łych  kącików  lezyko- 
w ych o  szerszym  niż obecnie 
zak res ie  1 w iększel ro zm aito ść  
były kw ad ran se  p lęknel pol­
szczyzny 1 n ieusta ląoy  k u rs  n au ­
ki o Języku polskim . Pow inny 
też być lekcje  polskiego. Jak są 
lekcje  jęz. obcych. N auka o języ 
ku  na żadnym  szczeblu naucza­
nia n ie pow inna stać  w cleniu 
n auki o lite ra tu rze . A tym cza­
sem  błędy szerzą naw et pism a 
urzędow e, ogłosz/enla w m iej­
scach publicznych, księgi szkol­
ne 1 dzienn ik i lekcy jne .

D rugim  przyk ładem  organ iza­
to ra  zbiorow ego w ysiłku w obro­
nie polszczyzny 1est Zdzisław 
C zajkow ski z Sopotu.

Nie działa tak  żywiołowo 
m gr M akarskl. lecz jest rów nie 
w ytrw ały . Za jego sp raw a 1 opie­
ra iąc  się na Jego m em oria le , ze­
szłoroczne w alne zeb ran ie  Tow. 
M iłośników  Języka uchw aliło 
odezw ę do członków  T ow arzy­
stw a 1 czyteln ików  ..Języka Pol­
sk iego". aby  w z a s ię g i sw ej 
działalności użyli wszelkich d<>- 
s tępnych  środków  do walki n 
dobro  lęzyka polskiego, o p raw ca 
odezw y działa w T rói mieście* 
głów nie w Sopocie. O becnie p ra ś ­
nie doprow adzić do założenia w 
G dańsku poradn i popraw nej poi 
szezyzny.

P raca  tych ludzi; co nie ty l­
ko b ija  na alarm , n ie  ty lko  r .e  
zastanaw iają  nad przyczynam i 
zła, ale 1 m yślą o jego usun ię­
ciu. w inna chyba cieszyć s»ę 
w iększym  zain teresow aniem  sp o ­
łeczeństw a.

A R Y S T A R C H

DLACZEGO CHODZIMY 00 KINA?
Prawidłowy tytuł tego fe­

lietonu powinien wiaściwie 
brzmieć: „Czego chcemy od 
kina?“ lub „Co decyduje o 
wyborze przez nas filmu?*’ O- 
czywiście. odrzucamy te gru­
pę widzów, którzy chodzą do 
kina bez wyboru, na wszyst­
ko, w poszukiwaniu byle ja­
kiej rozrywki, po prostu „że­
by zabić czas", lak się to 
mówi, i przeważnie — za 
owczym pędem lub „pocztą 
pantoflową" szeptaną rmę Uy 
bardziej świadomymi spraw 
IX Muzy. Większość spośród 
tej grupy podejm uje de.?yzję 
wyboru również ze względu 
na atrakcyjną „gwiazdę" lub 
słynnego „gwiazdora" kreu­
jącego glpwną rolę. Wadlug 
obliczeń statystycznych we 
Francji fcytuję za tygo'lni- 
Jriem ..Arts"), stanowią oni

poważny odłam, bo aż 62 pro­
cent bywalców kinowych.

Pozostają zatem nieliczni, 
w przybliżeniu około 38 pro­
cent. którzy kierują się wyż­
szymi kryteriami świadomego 
lub na wpół świadomego wy 
boru. Wśród tych decyduje 
często ooena krytyczna w 
prasie lub w radio. Jeszcze 
bardziej wymagający 1 tacy. 
którzy posiadają tak zwane 
,.7.najomości" w świeci e IX 
Mttzy zasięgają przed pó j­
ściem do kina opini znaw­
ców. recenzentów, krytyków, 
reżyserów, aktorów, autorów, 
scenariuszy itp. Pod tym 
względem polskie doświadczę 
ma w zakresie tworzącej się 
opinii o nowych filmach, 
wchodzących na ekrany, po­
twierdzałyby to. oo obser­
wuje się w dużych mia«t£ch 
Europy. Każdy, kto mial moż 
ność współpracy z jakim kol­
wiek zespołem redakcyjnvm 
pisma codziennego. tygodni­
ka czy radia, zauważył ? la- 
kitn zainteresowaniem człon­
kowie zespołu i przygodni

korespondenci wypytują o  z a a  
nie stałych recenzentów dzia­
łu filmowego jako osoby  
wtajemniczone". P o  oo to  
robimy, czego oczekujemy 1 
żądamy. I co  nam dają za 
nasze osiem czy dwana<ce 
złotych ruchome «•zarno-białe 
lub kolorowe obrazki na екгч 
nie? Gusty, upodobania 1 po­
trzeby pod tym względem są, 
oczywiście, jak najbardziej 
różnorodne. Dają sie lednak 
zauważyć dosyć charakterys­
tyczne proporcje. A więc. ak 
wynika z badań znanego so­
cjologa francuskiego Joffre'a 
Dumazadler. około 13 p r o c e n t  
uczęszczających do kina szu­
ka swroislego „wyswobodze­
nia" od kłopotów życk»wvch. 
od monotonii codziennych za­
jęć. od udręki domowych <► 
bowiązków. Nie ma to  nic 
wspólnego z arystotelesow- 
skim kathareis. w którym u- 
ezucie zgrozy, strachu, li/oś­
ci przy oglądaniu wzniosłych 
scen tragedii powóduie Psv- 
chiczne ..oczyszczanie sie" wi 
dza zmuszonego do przeżywa

nia emocji, itreowanycn pracz 
dram aturga 1 aktorów. Jest 
to rodzal „ucieczki" od przy­
krego zwierzchnika, dokuczli­
wej teściowej lub utyskają- 
cej żony w świat filmowej 
magii, która nam proponuje 
urzekające obrazy „innego ży­
cia" na srebrnym ekrante.

Dalsze 23 procent wldców 
szuka zwvklej rozrywki, mi­
łego spędzenia czasu I -uchu 
w oglądanym obrazie, duzo r)i 
chu czyli akcji. Dlatego tak 
podobała sie „Wojna i pokój". 
Dlatego zapewne, i nie tyl­
ko ze względu na momenty 
sensacji ale raczej ze wzglę­
du na ruch i ciągle zmiany 
w akcji, cieszyła się w Te­
lewizji niebywałym powodze- 
niem seria pokazów słynne­
go „Znaku Zorro’* „Jeżeli w 
filmie nie ma ruchu 1 akcji 
zasypiam", wyznał otwarcie 
jeden z uczestników ankiet ”. 
przeprowadzonej przez Jof- 
fre 'a Dumazadier.

Największa ilościowo gru­
pa. bo aż 40 proc., szuka 
przyjemności w przybytkach

IX  Muzy w oglądaniu sytua­
cji zmyślonych, w tym, co 
odpowiada mniel więcej po­
jęciu fikcji powieściowej. 
Wchodzą tu chyba w grę ele­
ment przeżyć zastępczych, 
szukamy i przeżywamy te 
em ocje, które chcielibyśmy 
przeżyć osobiście w rzeczy­
wistym życiu, a których nam 
ono odmówiło.

Dalsze rezultaty badań an­
kietowych wykazują przewa­
gę upodobań w filmach we­
sołych nad upodobaniami w 
filmach poważnych. Stosunek 
ten wyraża się cyfrowo 1al< 
pięć do lednego. przy czym 
Fernande! bije o pięć dłu­
gości nie tylko Gabina. ale 
nawet Brygitte Bardot. Wyni­
kałoby z tego. że zapotrzebo­
wanie na humor 1est większe 
niż na etreap-tease. który, 
nawiasem mówiąc, okazał się 
przemijający jak każda mo­
da. „Nie chodzę na smutne 
filmy. Życie jest dostatecznie 
sm utne" — te banalna praw ­
dę wypowiedział jakiś zgorz­
kniały Francuz, który je 'n s k  
nie iest wyjątkiem, gdyż po­
dobnych wypowiedzi posypa­
ło się więcejt „Oczekuje od 
filmu śmiechu, do ktOre^o 
życie nie date mi okazi1." 
„Czuję predylekcje do Smie- 
chu. który w życiu codzien­
nym jest rzadkościa". T.i'aj 
jednak uderza różnica tru 
stów szjroW ej publiczności, а

znawców t intelektualistów , 
którzy w tym gatunku якН- 
ki filmowej najwyżej stawia­
ją Chaplina, nie zawsze i<r 
ceniąnego przez ogół widzów, 
zachwycających się raczej 
Femandelem.

Dalej warto zanotować, że 
publiczność kinowa w ogrom 
ne | większości nie lubi fil­
mów o sytuacjach zbyt kon­
wencjonalnych ani zbyt wy­
szukanych (a zatem — jakiś 
„złoty środek“?), że 18 proc. 
odpowiedzi na ankietę żąda 
od filmu „prawdy życiowej", 
zaś aż 65 piroc. domaga sie fil 
mów historycznych. Ta ostat­
nia odpowiedź tłumaczy fe­
nomenalne powodzenie «.Krzy 
żaków“ Forda w kraju i za 
granicą.

Plon badań jest więc Inte­
resujący I bogaty. A może 
by równie ciekawa ankwtę 
spróbować zorganizować u 
nas?

A
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M agda 1 Mariola* boha­
te rk i ,,M agdaleny“ przeży­
ły n ajgo rsze  chw ile  n ie w 
w ięzieniu a le  po opuszcze­
niu w ięzienia. M agda me 
ź r ó d ła  do m atk i. Zatrzy­
m ała się u s io s try  Marioli, 
Irony. P rzy jac ió łk i trafiły  
w łaśnie na  ślub  Ireny* Nic 
k tó rzy  Koście w eselni, zwta 
szcza kolega pana  m lodeso 
Toslek. zachow yw ali się w 
sto su n k u  do dziew cząt 
zbyt sw obodni ci M.ięda i 
M ariola n ie  czekały Już 
końca wesela i po.iechalv 
na C hojny, do blotki, T y m ­
czasem  Tosiek ni«* da*.e 
spokoju  dziew czętom . Za­
telefonow ał do nich 1 za- 
p roponow ai spo tk an ie  w 
Gründe«.

N iestety , 1 ta ran d k a  nie 
p rzynosi naszym  bohater­
kom zadow olenia. D ziew czę 
ta sk ła d a ją  w izytę G eogia- 
fowi, k tó ry  nak łan ia  Magdę 
do kontynuow ania  nauki. 
M agda ,.w pada w oko” 
K ostkow i, synow i G eogra­
fa. N astępnego dnia Kostek 
odw iedza M agdę. Na scenie 
zjawin się  ta k ie  Narcyz.

M ariola tym czasem  nie 
u sta je  w  poszukiw aniu 
pracy .

m  n é j
N a ulicy s ta l listonosz i 

trzym ał w ręku  list. M usia­
łam  m ieć bardzo  g łup ią  m i­
nę, bo listonosz zaczął się 
śm iać. N ajgorsze, że to był 
m łody ch łopak  i chciał ko­
niecznie uciąć ze m ną d łuż­
szą gadkę. A ja  na  to nie 
m iałam  w cale  ochoty. P rzed  
oczam i s ta ł m i jeszcze ten 
Szczur z jednym  zębem  w 
gębie. „W idziałem , jak  pani 
spała  na  te j ław ce — po­
w iedział — przyglądałem  się 
chyba z pięć m inu t. C udow ­
nie pan i w yglądała . P an i m a 
na im ię M agda?“i P oczer­
w ien iałam  i odparłam : 
„Przypuśćm y, że ta k ”. „Jes t 
tu  list do p an i“ . Pokazał m i 
ten  list, ale jeszcze nie od­
daw ał. „D aw no ' pan i tu  
m ieszka?“ — zapyta ł. „Od 
urodzenia". „O! — zdziw ił 
się. — O bsługuję  tę  ulicę od 
roku i nigdy pan i nie w i­
działem ". „B yłam  na k u ra ­
c ji“ odpow iedziałam . „ P a ­
ni jes t niezła babka. Lubię 
tak ie" — zauw ażył. „N ieste­
ty — pow iedzia łam  —  ale

r o d z i n  i e
to  nie m a nic do rzeczy, P ro ­
szę o list" . Był trochę  zdu­
m iony m oim  suchym  tonem . 
A le ja  po trafię  zag rać  rolę, 
jak ą  chcę, pan w ie o tym . 
Potoczył w około zaniepoko­
jonym  w zrokiem , jak b y  nie 
dow ierzał, że go chcę sp ła ­
wić. „M ożna do pan i 
p rzy jść?“ — zapy ta ł jesz­
cze. „Z listem  zaw sze". „Nie 
w iem , czy pan i m nie dobrze 
zrozum iała?“* „N ie m am  
w ątp liw ości“ — o dparłam  i 
za trzasnę łam  fu rtkę .

S traszn ie  byłam  ciekaw a, 
k to  mógł do m nie pisać. N ie 
zgadłabym  nigdy w życiu; 
L ist pochodził od K ostka. 
D ługi, na dw ie s tron ice  k an ­
cela ry jnego  pap ieru . M usiał 
całą noc nad  nim  siedzieć. 
Był to w ięc ten p ierw szy 
list od niego i to  bardzo 
głupi. S traszn ie  się rozzłości 
łam . Co za idiota! N azyw ał 
m nie sw oim  życiem, beze 
m nie n ie możp żyć, pisał, 
w czoraj m iałam  rację , k ie­
dy m ów iłam , że jestem  jego 
św iatem , przepraszał, że tak

*lę zachow ał, ca łu je  m oje 
ręce i nogi, skonać można! 
Co zdanie, to  bardziej g łu ­
pie. W końcu pisał, że bę­
dzie czekał na m nie w  Ho- 
no ra tce  w n iedzielę o p iątej 
po południu . Nie chce, że­
bym  m u odpisyw ała, on bę­
dzie czekał. W yobraża pan 
sobie w iększego głupca?

W rzuciłam  list do szu fla­
dy, zam knęłam  m ieszkanie 
i po jecha łam  na Lipow ą. 
Nic m nie ten list n ie  w zru ­
szył. Jeśli K ostek  liczył, że 
m nie oczaru je  pięknym i 
słów kam i, to się pom ylił. 
D oprow adził ty lko do tego, 
że się rozzłościłam  na niego 

.jeszcze w ięcej. Jeśli pan 
chce w iedzieć, to n ic m nie 
w tedy K ostek nie obchodził. 
Chociaż m uszę pow iedzieć, 
że bałam  się go spotkać u 
G eografa. T rzeba by m u coś 
odpow iedzieć, a le co? Ten 
w a ria t gotów  się jeszcze po­
płakać. Nie lubię, gdy m ęż- 
czyżni płaczą. Sam a się n ie ­

raz  poryczę, a le to je s t zu­
pełn ie co innego. „C ałuję 
tw o je  ręce i nogi“, pisał. 
Coś podobnego! N arcyz chy­
ba by pęk i ze śm iechu. Na 
szczęście K ostka w dom u nie 
zastałam , gdzieś się ulotnił. 
D rzw i otw orzył m i sam  G eo­
graf, w prow adził m nie do 
tego pokoju, w którym  by­
łyśm y kiedyś. Pan rozum ie, 
n ie  nadzw yczajn ie  czułam  
się w  tow arzystw ie  G eogra­
fa, m iędzy tym i m apam i i 
książkam i. G eograf z pew ­
nością w idział m oje zdener­
w ow anie i św iadom ość tego 
jeszcze bardziej m nie peszy­
ła. U sadow ił się w  fotelu, 
nab ił fajkę, a m nie podsu­
nął papierosy. Ja k  Boga ko­
cham , nie zm yślam . Podał 
mi pudełko G runw aldów  i 
pow iedział: „Jeśli m asz 
ochotę, to zapal". Coś podob­
nego! G dyby to słyszał nasz 
dyro! O czyw iście podzięko­
w ałam , a le  G eograf zaczął 
się s traszn ie  śm iać. „Jesteś 
zabaw ną dziew czyną, M ag­

da. N ie k ręp u j się. Z acho­
w uj się tak , jak b y  tu  sie­
dzia ła  M ario la". A le im  b a r­
dziej g ra ł tak ą  rolę, ty m  
w iększą m iałam  trem ę. O- 
k ropn ie  się czułam . N ie m o­
głam  się opanow ać. G łos mi 
d rża ł i ręce mi się trzęsły. 
Z la  by łam  na  sieb ie  jak  d ia ­
bli. W ięc G eograf zaczął 
m nie w ypytyw ać o różne 
rzeczy. Nie. o w ięzienie nie 
zahaczył. W ogóle o tam ­
tych sp raw ach  z N arcyzem  i 
B oru tą  ani w spom niał. N a­
tom iast pytał o tak ie  g łup­
stw a, gdzie m ieszkam , co ro ­
bi ciotka, czy m a tk a  przy­
jeżdża do m nie. O dpow iada­
łam , a on m ruczał, cm okał 
fa ję  i kręcił globusem . 
S traszn ie  się lubił baw ić 
tym  globusem . Potem  zapy­
ta ł o M ariolę. Pow iedziałam , 
że poszła na służbę. „N ie­
m ożliw e!“ — krzyknął. Nie 
mogło mu się w  głow ie po-

Dalszy ciqg na słr. 10
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m ieścić, że M ariola je s t słu ­
żącą. „N apraw dę — pow ie­
działam  — jeden  dok to r w y­
szukał je j m iejsce. „Od cze­
go on doktor?  — zapyta ł 
Geograf. — od stręczen ia  słu ­
żących?“ „On je s t p raw d zi­
w ym  dok to rem “ — pow ie­
działam . „N ie przypuszcza­
łem  — rzek ł — że M ariol« 
pó jdzie  na to “. Zgasła mu 
fa jka , w ięc rzucił ją  na stół, 
w ziął pap ierosa i m nie rów ­
nież podsunął. Z apaliliśm y, 
inaczej się te raz  czułam , niż 
n e  początku w izyty. G ada­
łam  z n im  jak  z kum plem . 
N iech pan m nie źle n ie zro­
zum ie. Mówi pan, że m nie 
p odeb ra ł tą  M ario lą? Może. 
A le fak tem  jest, że n ap raw ­
dę się p rze ją ł je j losem. 
B ardzo porządny  gość z n ie­
go.

W yszłam  od G eografa  chy­
ba po trzech godzinach. Do­
p iero  na ulicy zdałam  sobie 
spraw ę, ja k  m nie w ym aglo- 
w ał. 'W yciągnął ze m nie 
w szystko, co ty lko  chciał. 
„N ie je s t tak  źle — pow ie­
dział w końcu, — nadrobisz, 
co s trac iła ś“ . M ówił tak  
pew nie, że o m ało się nie 
n ab ra łam . A le to gie 
p raw da. N igdy nie odrobię 
tego, co strac iłam . Nie w ie­
rzę w to. N auka ła tw o  mi 
idzie to  fak t, a le  G eograf 
m ów ił o czym innym , a ja  
m yślałam  o czym innym . 
A le m nie w ym ordow ał jak  
nigdy. Boże św ięty! Na u li­
cy o m ało n ie  upadłam . Z a­

toczyłam  się na chodniku  i 
jak iś  s ta rszy  facet pod trzy ­
m ał m nie za rękę. Z robił to 
odruchow o, a le  k iedy spoj­
rza ł w  m oje oczy, zapyta ł 
słodziu tko : „Słabo pan i?  
„D ziękuję, już w po rządku“
— odpow iedzia łam  i poszłam  
dalej. N ie m uszę m ów ić, zła 
byłam , co sobie gość pom y­
ślał o mnie. Potem  żałow a­
łam , że mu od razu n ie  od­
paliłam  jak  należy, bo szedł 
za m ną i s traszn ie  p rzyga­
dyw ał. Pecha m am  nie z tej 
ziem i do tych rzeczy. Że­
bym  spo tkała  stu porządnych 
mężczyzn i jed n ą  św inię, to 
ta  Świnia zaw sze się do 
m nie przyklei. Nic go nie 
w zruszało, że ludzie szli za 
nam i i przed nam i, a  prze­
cież m ógłby być m oim  o j­
cem. N ie m a pan pojęcia, 
co ten  k re ty n  gadał. G łu ­
piec, zapy la ł się, czy nie 
słyszałam  o H um bercie  i b o ­
licie, on m oże mi tę  h is to rię  
opow iedzieć, bardzo ładna 
h is to ria  o m iłości, jakbym  o 
tym  nie g ada ła  z K rychą, 
pow ieści w praw dzie  nie 
czytałam , a le  w iem , o co 
chodzi. W łaśnie tak a  jestem  
jak  Lolita, m ów ił, dorosła  i 
n iedorosła. To już  m nie w ku­
rzyło, każdy, kto m nie spo t­
ka, to  w yzyw a, jak  tak  d a ­
lej pójdzie, to  będę odsta­
w iać najgorsze typy ze 
w szystk ich  pow ieści. P rzy ­
stan ę łam  i pow iedziałam  m u: 
„O dw al się pan, bo jak  dam  
w pysk, to się pan  nie po­
zb ie ra“. M ów ię panu, oczy 
m u się zrobiły  w iększe niż 
okulary , poczerw ien iał i s ta ­
nął jak  slup. G eograf m nie 
w ym ęczył, pow ietrze  odu­
rzyło, a  tu  tra f ił się zbaw i­
ciel.

N a K ościuszki w siad łam  do 
siódem ki i, Boże kochany, 
s truch la łam . W idocznie ta ­
ki pechow y dzień m i się 
szykow ał. Na pom oście sta ł 
m ilic jan t i w ydaw ało  mi się, 
że to Feluś. N ie jes tem  w

końcu pew na czy to  był Fe­
luś, czy nie. W ydał mi się 
bardzo podobny do niego, a 
jednocześn ie  ogrom nie zm ie­
niony jak b y  po chorobie. 
R zucałam  w ta m tą  stronę  
uk radkow e spo jrzen ia  i raz 
mi się w ydaw ało , że to  on, 
drugi raz, że nie on. Za nic 
w  św iecic nie chcia łabym  
się spotkać z Felusiem  i na 
trzecim  p rzy stan k u  w ysia­
dłam . M ario la chyba by nie 
zw róciła na  to spo tkaniu  
żadnej uw agi, a le  ja  nie 
m ogłam  pozbyć się starych  
lęków . N ie potrzebow ałam  
się przecież niczego obaw iać, 
w olałam  jednak  n ie  spotkać 
nikogo, kto by mi przypo­
m inał te  p rzyk re  chw ile, 
k tó re  przeżyłam  w pace Bo­
ru ty  i Długiego. M yślę, że 
pan z ła tw ością  się dom yśli 
dlaczego. O czywiście, M ario­
la  to inna  sp raw a. Zacze­
kałam  na następny  tram w aj 
i po jecha łam  do domu.

C iotka już p rzyszła z p ra ­
cy, zdążyła przyszykow ać 
obiad. Była bardzo ciekaw a, 
jak  mi poszło z G eografem . 
M usiałam  je j opow iedzieć 
w szystko. Była ogrom nie za­
dow olona. „N areszcie, M ag­
da lenko“ — pow iedziała. Ze­
b rało  je j się na  gadanie, 
n ie m a co! U znała, że nad ­
szedł czas, aby  mi dać k ilka 
nauk  m oralnych. Rzecz ja s ­

na, odstaw iła  n a jp ie rw  gad ­
kę o sobie i o m ojej m atce, 
jak ie  to  one m iały dzieciń­
stw o, a jak ie  ja  m iałam , 
znam  to ną pam ięć, dyro 
nam  przy każdym  św ięcie 
m ów ił to  sam o. Dobrze, że 
je  ojciec n ie sprzedał k tó re ­
mu bezdzietnem u bogaczo­
wi. F ak t, po jaw iały  się w 
gazetach  tak ie  ogłoszenia: 
„Sprzedam  dziecko“. Pow ie­
działam , że w ielka szkoda, 
bo m atce byłoby lepiej i 
może m nie rów nież. Ju ż  ta­
ka jestem  w aria tk a , w iem  że 
źle n ieraz mówię, a le  jak  
pow iem  jedno  n iedobre  sło­
wo, to  dodam  do nieiio n a ­
tychm iast sto jeszcze gor­
szych. ..M agda, nie b luźn ij!“
— zaw ołała ciotka.

C iotka była s traszn ie  n a ­
iw na, skoro m yślała, że je ­
den G eograf za ła tw i w szyst­
ko, i m oją naukę, i pracę, 
i dobrą opinię. K azała  mi 
przysięgać, że nie będę się 
spo tykać z N arcyzem . Pod­
niosłam  dw a palce do góry 
i szczerze p rzyrzek łam , że 
przy  najb liższej okazji po­
w iem  N arcyzow i, aby s f ru ­
w ał ode m nie. C iotka rzu ­
ciła mi się na szyję. A le nie 
chcia łam  się już py tać  cio t­
ki, czy tak i pan dok to r To- 
siek, bo on się dok to rem  k a ­
zał nazyw ać, różnił się w ie­
le od N arcyza. B ędę m iała

jeszcze na ten  tem a t coś do 
pow iedzenia. C hyba tylko 
tym , że nosił bródkę. C ieka­
w a jestem , po co nas śc ią­
gali do G randk i. I dlaczego 
chcieli koniecznie ten  ubaw  
zorganizow ać. U w ażali nas 
za ku rew ki, to jasne. Po­
dobnie jak  i ten gość, k tó ry  
m nie dzisia j zaczepił. Ale 
co ciotka m ogła o tych rze­
czach wiedzieć.

Niech pan sobie w yobra­
zi, po po łudniu  listonosz 
przyniósł now y list od K ost­
ka. L ist był nadany  jako  
express i przyniósł go inny 
listonosz, starszy  gość. „Od 
kogo to M agda?“ —  zapy ta ­
ła ciotka. „N ie w iem , cio­
ciu“ — pow iedziałam , choć 
dom yśliłam  się na tychm ias t 
po kopercie, że to od K ost­
ka. ..P rzeczy taj!“ — kazała  
ciotka. W ięc o tw arłam  ko­
pertę  i zaczęłam  czytać. 
Boże św ięty , co ten  w a ria t 
nie pow ypisyw ał! N ie chcę 
pow tarzać  tych bzdur, mogę 
panu pokazać sto  podobnych 
listów , to  sobie pan całą po­
w ieść ułoży. C iotka słuchała  
tego listu  jak  św iętego k a ­
zania , aż mi się na śm iech 
zbierało. N ajw ażniejsze, że 
K ostek  zm ienił p lany. O dw o­
ła ł H onoratkę i p roponow ał 
w ieczór w  k lub ie  na  P rzę- 
dzaln ianej, tam  je s t kino 
„O dra“. Zapow iedział, że

spotka m nie w ie lka  niespO' 
dzianka. P rzy jdzie  w sobo­
tę do m nie, pisał, ciotkę te* 
poprosi, aby mi pozwoli!3 
iść na ten  w ieczór. J a  ju& 
p rze jrza łam  jego grę, bat 
się, że mogę nie p rzyjść d° 
H onoratk i. Ale cio tka zaw o' 
la ła : „M usisz koniecznie iść. 
M agda!“ C iotka była okropna 
na punkcie  tego Kostka- 
N iesam ow ita  h istoria!

Nie koniec n iespodzlan ' 
kom  tego dnia, bo M ariola 
nie w róciła  na noc. „Magda
— pow iedziała ciotka — za ' 
dzw oń do dok to ra , n ech ci 
poda ad res państw a, gdzie 
M ariola p racu je“. N akręci' 
łam  num er, a le  n ik t się nie 
odezw ał. W idocznie doktor 
w yszedł z dom u. albo  mial 
dyżur. „Boże św ięty, co sie 
z nią mogło stać?“ — zaw o­
ła ła  ciotka. „N ie obaw iaj się. 
n ie zg inęła“ — odparłam . 
„Żeby tv lko  nie spo tkała  sie 
z tym  N arcyzem “. „N ie cio­
ciu — pow iedzia łam  — M ario­
la nie jest tak a  g łu p ia“. Ale 
i ja  by łam  n iespokojna, do 
tego po trzebow ałam  M arioli 
ja k  nigdy. Ten w a ria t Kos­
tek  zadał mi porządnego kli­
na, a w  tej sy tuacji tylko 
M ario la m ogła mi poradzić’

D. Ci n.
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Włoska szkoła telewizyjna:

T E L E S C U O L A
W dyskusji: „TV а 

tw o je  dziecko“ zab ie ­
ra  głos s ta rszy  asys ten t 
K a ted ry  Pedagogiki UŁ, 
m gr P. S ipow icz, k tóry  
w  cyklu  arty k u łó w  zre­
lac jo n u je  ek sperym en t 
telew izy jnego  nauczan ia  
i w ychow an ia  m łodzie­
ży, n a  szeroką skalę  sto­
sow any w  szeregu 
p ań stw  europejsk ich .

red.

N a całym  św iecie p ro b ­
lem w ychow an ia  i n aucza­
n ia  m łodzieży urósł do ra n ­
gi naczelnego zagadn ien ia  
społecznego, a p rak tycznych  
rozw iazań  d la  niego poszu­
k u ją  już n ie  ty lko  pedago­
dzy, dydaktycy , lecz i publicyś 
ci w  prasie, a naw et politycy

w  p arlam en tach . O statnio, w  
w ielu państw ach  zachodnich 
zaczęto w ykorzystyw ać do 
nauczan ia  i w ychow yw ania 
m łodzieży telew izję. W łoska 
TELESCUOLA iest jedną  z 
pierw szych telew izji, k tó ra  
zastosow ała ten eksperym ent.

S y tuac ja  szkoln ictw a w e 
W łoszech je s t zastraszająca: 
b rak u je  szkół, tak  podsta­
w ow ych, iak  i średnich , a  
w yższe uczeln ie są z reguły 
n iedostępne d la  młodzieży 
robotniczej i chłopskiej.

Podczas opracow yw ania 
au dyc ji telew izy jnych , doty­
czących ksz ta łcen ia  zaw odo­
w ego spostrzeżono, że brak  
odpow iedniego w ykształcen ia  
zaw odow ego 1est g łów ną 
przyczyna nieangażow ania 
do pracy. W łoskie szkoły 
podstaw ow e. aczkolw iek 
znacznie różnią się od n a ­
szych (w yższy stopień poli­
technizacji). to  iednak i one 
nie przygotow ują do zaw o­

du. a  szkół zasadniczych i 
średnich  zaw odow ych jes t 
w e W łoszech n iew ielka ilość. 
Z kolei, w łaściciele fabryk , 
w ym agają w ysokich kw alif i­
kacji zaw odow ych. T ak w y­
tw orzy ła  sie sy tuac ja  p a ra ­
doksalna: faim o w olnych 
m iejsc pracy, liczba bezro­
botnych sta le  w zrasta . B ada­
n ia  prow adzone przez rad io  
i te lew izję  w łoską oraz o d ­
dzielnie przez w łoski p a rla ­
ment:. w ykazały , że ponad 

.siedem set tysięcy m łodzieży 
w w ieku od 14 do 21 la t nie 
posiada podstaw ow ych k w a­
lifikacji do podjęcia p racy 
zaw odow ej. (D ane dotyczą: 
1959/60 r.). D alsze b adan ia  
u jaw n ia ją  ponadto, że n ie  
w ięcej niż 1/3 m łodzieży w 
w ieku szkolnym  (od 11 do
14 lat) posiada św iadectw a 
szkolne. W śród młodzieży, w  
w ieku 14— 18 la t aż 84% nie 
o trzym ało  dalszego, poza 
podstaw ow ym , przygotow a­

n ia  zaw odow ego do p racy  
(w ogóle nie uczęszcza do 
żadnych szkół!). D latego też 
R.A.I. zdopingow any ponad­
to  dziesią tkam i tysięcy li­
stów  od społeczeństw a w łos­
kiego, postanow ił w ykorzy­
stać in ic ja tyw ę TELESCUO- 
LI jak o  nag ła  pomoc doraź­
n a  przy  rozw iązaniu  palące­
go p roblem u kształcen ia  i 
w ychow ania młodzieży.

W łosi z łośliw ie pow iadają , 
że „rząd  pośw ięca w ie le  uw a 
gi zagadnien iom  nauczan ia , 
tylko... b rak  m u k o n k re t­
nych w niosków “. O kazało 
się jednak , że propozycja 
te lew izy jnego  ksz tałcen ia  by­
ła w niosk iem  n ad er kon­
k re tn y m  i da ła  już p rak ­
tyczne rezu lta ty . TEL E ­
SCUOLA p rzystąp iła  do n a ­
d aw an ia  regu la rnych  kursów  
lekcji szkolnych, co szero­
kiej rzeszy m łodzieży um oż­
liw iło  zdobycie podstaw ow e­
go m in im um , n iezbędnego do 
podjęcia  p racy  zarobkow ej, 
iak  rów nież do o trzym an ia  
e lem en tarnego  w ykształcen ia  
ogólnego. TELESCUOLA 
szczególnie pom ogła tej częś­
ci m łodzieży, k tó ra  zam iesz­
k u je  obszary , upośledzone 
zc w zględu na znikom ą ilość 
szkół, i s tad  posiada og ran i­
czone m ożliwości kształcenia.

Pow ażnym  dylem atem  by­
ło d la  TELESCUOLI zagad­
nien ie: jak iego  typu  m ają  
być te  szkoły „ te lew izy jne“'?,
— czy szkołam i ogólnokształ­
cącym i. czy też zaw odow y­
m i? W szelkie rac je  p rzem a­
w iały  za zorganizow aniem  
s^kół zaw odow ych, poniew aż 
z pow odu elitarności uèzelnl 
w yższych, k ształcen ie  zaw o­
dow e iest w e W łoszech p rzy ­
d atn ie jsze  od ogólnokształ­
cącego. W rezultacie, opinia 
p rzechyliła  sie na korzyść 
szkół zaw odow ych.

N ależy zauw ażyć, że tak  
szeroko poięteRo nauczan ia  
te lew izy jnego  ośm ielili się pod 
jąć  jak o  pierw si Włosi. T ele­
w izy jne  nauczan ie  w e w szyst 
kich innych D aństw ach eu­
ropejsk ich  było do lego cza­
su w ykorzystyw ane jedynie 
w  form ie pom ocniczych k u r­
sów  lub lekcii w chodzących 
w sk ład  program ów  szkol­
nych. a  nie jako  norm alne, 
u p raw n ia jące  do o trzy m a­
n ia  św iadectw a, szkolnictw o. 
W łoski ek sperym en t oczy- 
wiścip n ie  rości sobie p re ­
ten s ji do un iw ersalnego  roz­
w iązan ia  w ielk iego p rob le­
mu. jak im  je s t nauczan ie

ogólnokształcące Î zaw odo­
we, w szakże w ykazał ogrom ­
ne m ożliwości i przyszłościo­
w e perspektyw y.

W iele trudnośc i zw iąza­
nych z te lew iz ją  szkolną 
sta ło  się n a tychm ias t w i­
docznym i. — w yn iknęły  one 
g łów nie z sam ej isto ty  eks­
perym en tu : jego nowości. 
M ożna jednak  śm iało  s tw ie r­
dzić. że początkow y ekspe­
ry m en t rozw inął się obecnie 
w dobrze zorganizow aną i 
sp raw n ie  dzia ła jącą  o rg an i­
zacje. i w czasie dw óch po­
czątkow ych la t is tn ien ia  o - 
siągnął pozytyw ne w yniki. 
Należy zaznaczyć, że od  sa­
mego początku TELESCUO­
LA doznała przychylnego 
przyjęcia w e w szystk ich  
częściach W łoch, co w skazu­
je  na rea ln ą  potrzebę tak ie j
działat".'yści.

TELESCUOLA da ła  po­
nad to  m ożliwości k sz ta łce­
nia m łodzieży, pozostającej 
w szp ita lach  zak ładach  po­
praw czych, czy n aw et w ię­
zieniach. gdzie audycje  T E ­
LESCUOLI zostały p rzy ję te  
en tuzjastyczn ie  i szeroko 
w ykorzystyw ane.

Ruch kształcen ia  te lew i­
zyjnego ogarnął już całe bez 
m ała  W łochy. P ow sta ła  ol­
b rzym ia ilość g rup  uczących 
się (tzw. Posti di Ascolto), 
rów nie  o lb rzym ia  ilość 
punk tów  zbiorczych, konsu l­
tacy jnych  tzw . PAT. G rupy  
te  p rze rab ia ją  odpow iedni 
ku rs  szkoły te lew izy jnej — 
I lub  II odpow iadają­
cy norm alnym  dw om  latom  
szkółV zaw odow ej. S łuchacze 
TELESCUO LI korzysta ją  ze 
specja lnych  podręczników , 
konsu ltac ji, zdają  egzam iny, 
o trzym ują  św iadectw a i w 
ten  sposób zdobyw ają ko­
n ieczna w iedzę i um ie ję t­
ności zaw odow e. L ekcje  te ­
lew izy jne  n ad aw an e  są co­
dzienn ie  po jednej godzinie, 
w porze od 14- do 16-tej. 
K ażdy uczestn ik  ku rsu  m o­
że korzystać z innych  au ­
dycji uzupełn iających.

D yrek torem  TELESCUOLI 
jes t znany już ze sw ej dz ia­
łalności, w yb itny  pedagog i 
dydaktyk . pro£. Ita lo  Neri, 
a sam a TELESCUOLA jes t 
przedm io tem  zain te resow a­
n ia  w ielu w yb itnych  spec ja ­
listów , którzy z całego św ia­
ta  p rzy jeżdżają  do Rzymu, 
abv zapoznać się bliżej z 
organizacją , działalnością  i 
o siągnięciam i TELESCUOLI.

PIO T R  SIPO W ICZ

M uły jubileusz LOT
Przechodząc skrzyżow aniem  

ulic N aru tow icza i S ienk ie­
w icza każdy, chce czy nie 
chce. m usi zw rócić uw agę 
na  najw yższy łódzki w ieżo­
wiec, siedzibę Łódzkiego 
O środka T elew izyjnego. Oko 
cieszy, a  serce ra d u je  ten  
rep rezen tacy jn y  gm ach i 
tru d n o  oprzeć się poczuciu 
zrozum iałej dum y (bo my, 
łodzianie, jak  zresztą  w szy­
t y  Polacy, lubim y się chw a­
lić): nasza łódzka T elew izja  
Posiada idealne  w arunk i dla 
sw ego rozw oju, ba! — prze­
cież jes t na jlep ie j po W ar­
szaw ie w yposażonym  ośrod­
kiem  te lew izy jnym  w  Pol­
sce. Być może, że ktoś z 
nas. przechodniów  dorzuci 
Ponadto  sceptyczną dygresję
— w szystko ładnie, cacy, ale 
co z tego, jeżeli program  
często je s t chałow y?

W ydaje m i się jednak , że 
n a rzekan ia  i p re ten sje  na le­
żałoby odłożyć pa później, 
gdyż przecież jub ila tow i n ie  
W ypada p raw ić  m orałów , a 
P rzeciw nie — tylko kom ple­
m enty. . I sądzę jeszcze, że 
tvch kom plem entów  pod ad ­
resem  łódzkiej telew izji zna­
leźć m ożna bez w iększego 
tru d u  spora ilość. P rzede 
w szystk im  należy w ogóle 
dziękow ać, że iest, że żyje, 
że działa, że sp isu je  się 
Wcale n ie najgorzej — ta  
nasza łódzka TV. Na sw oje 
szczeście n ie posiadam y m oż­
liwości o d b ie ran ia  p ro g ra ­
m ów  lokalnych  z innych 
ośrodków , a le  gdyby tak 
Państw o zechcieli kiedyś 
Przy okazji — na przykład  
baw iąc w K atow icach o b e j­
rzeć sobie d la  po rów nania  
P rogram  lokalny  tego ośrod­
ka, to  przypuszczam , że sym ­

patia . w ięcej — ap ro b a ta  d la  
ŁOT-u, od tei pory  nie 
opuszczałaby państw a.

W ogóle w ydaje  mi się. że
najw yższy czas przestać b ia­
dolić. na rzekać  i w ybrzy­
dzać na w łasny  ośrodek, n a ­
tom iast najw yższy  czas, po­
w ażnie  zastanow ić się nad  
pom ocą d la  niego. L uksuso­
w e w arunk i ŁO T-u to  ty lko  
pozory. N ie zapom inajm y
0  m onopolistycznej polityce 
W arszaw skiego C en trum , o 
h ie ra rch iczne j zależności od 
niego, o  b raku  podstaw o­
w ych funduszy, dotacji, n ie  
w ysta rcza jące j liczbie e ta ­
tów  pracow niczych w łódz­
kiej TV, a  w tedy  te  lu k su ­
sow e w arunk i p rzes taną  nas 
m anić.

Ju ż  sześć la t m ija  od m o­
m entu , k iedy g rupa m łodych
1 zapalonych en tuzjastów , 
p rzew ażnie abso lw en tów  
Ł ódzkiej Szkoły Film ow ej 
rozpoczęła p racę  w now o 
pow stałym  łódzkim  ośrodku 
telew izy jnym . Na cz te rn a ­
stym  p ię trze  w ieżow ca, w ów ­
czas leszcze nie o tynkow ane­
go, sto jącego w  otoczeniu 
ruder, w m aleńk im  pokoiku, 
k tórego pow ierzchnia  nie 
p rzekraczała  rozm iaram i рю- 
koiu w now ych blokach, a  
k tóry  spełn ia ł n iesłychaną 
w prost ilość funkcji — był 
rekw izy to rn ią , garderobą, se­
k re ta ria tem , gab inetem  nacz. 
red., reżysera. inżyniera .

sala prób. stud iem , itd. itd.
— tw orzono  p rogram  przez 
trzy  la ta , D opiero od 1959 
roku TV łódzka p racu je  w 
norm alnych  w aru n k ach  lo­
kalow ych. A le w ciąż b rak u ­
je jej w łaściw ych  podstaw  — 
głów nie funduszy, no i tego 
nieszczęsnego, już przysło­
w iow ego wozu tran sm isy j­
nego. ŁOT m usi się obyw ać 
bez niego i nie w iadom o k ie ­
dy go otrzym a. Innym  ośrod­
kom  terenow ym  TV pom aga 
społeczeństw o — T elew izji 
G dańsk ie j m iędzy innym i 
ufundow ało , b rak u jące  e ta ­
ty; szczecińska TV zaw dzię­
cza sw oje is tn ien ie  w yłącz­
n ie  szczecinianom , d la  TV 
K atow ice górnicy  op łaca ją  
całe p rogram y i n ie  n a rze ­
kała , że te  są k iepskie, cho­
ciaż m a ją  pełne p raw o  do 
w ybrzydzania . W Łodzi sy­
tu a c ją  odw ro tna  — n ik t n ie  
pomoże, a w szyscy k ry ty k u ­
ją.

A jednak , pom im o tych  
w szystk ich  skom plikow anych  
I rzeczyw iście ob iek tyw nych  
trudności, pom im o llam sze- 
n la  TV -Łódz przez w arszaw ­
ska  C entrale , ŁOT rozw ija  
sie i ma sw oje sukcesy. 
T e a tr  P opu larny  s ta ł się 
p raw dziw ie popu larny  i w y­
rósł na groźnego k o n k u ren ­
ta d la  w arszaw skiego  te a tru  
TV, p rogram y rozryw kow e 
z Łodzi sa zaliczane do n a j­
lepszych p rogram ów  tego ty ­
pu w  polskiej te lew izji — 
tak . tak , iest się czym po­
chw alić. co docen ia jąc, zło­
żymy TV -Łódź w dn iu  jej 
m ałego jub ileuszu : sześcio­
lecia is tn ien ia  — serdeczne 
g ra tu lac je , życząc dalszych 
osiągnięć.

K OW A LSK I

N ajw iększym  m arzeniem  
człow ieka pracu jącego  w  te ­
lew izji am erykańsk ie j jes t 
o trzym an ie  w łasnego p ro g ra ­
m u („show “). T aki niedługi 
(półgodzinny lub  godzinny) 
w ycinek w  p rogram ie  tygod­
niow ym  może stać się szyb­
ko bardzo  dochodow ym : 
D ziele sie tak  dlatego, że 
„show -m akerzy“ s ta ra ją  się 
zm ieścić w sw ei audycji jak  
najw ięcej rek lam , za k tó re  
dosta ją  g rube  pieniądze. Do 
na jb a rd z ie j znanych „show - 
m akerów “ należą Ed Sulli­
van, P e rry  Como, Jack  B en­
ny, Red Skelton. A udycje 
każdego z n ich w ym agają  
trochę  szerszego om ów ienia, 
a le  w następnych  num erach  
postaram  sie zam ieścić o 
każdym  z n ich k ilka słów. 
Dzisiaj zap rezen tu ję  Je rry  
Lewisa. W porów naniu  z u- 
p rzednio  w ym ienionym i 
„sho w -m ak eram i'‘ jego pro-

Klo iest 
dyrektorem

D yrektorem  T ea tru  
Pow szechnego jest, oczy­
w iście, dy rek to r P io ­
trow sk i. a  dy rek to rem  
T ea tru  7.15 — dyrek to r 
T om ski: a le  w  poprzed­
nim  num erze  (patrz : „A 
jed n ak  się eksperym en­
tu je“) d y rek to ram i tych 
tea tró w  m ianow aliśm y 
ich k ierow ników  a rty ­
stycznych: Jan u sza  K ło­
sińskiego i R om ana Sy­
kało. Za co p rzep rasza­
m y dyrek to rów , życząc 
jednocześn ie  k ie row n i­
kom  artystycznym  dy­
rek to rsk ich  ty tu łów  i 
foteli.

g ram  jes t stosunkow o „m ło­
dy“. Z an im  Lew is zaczął 
p racow ać w telew izji, był 
znanym  kom ikiem  film o­
w ym . Razem  z Dean M ar­
tinem  („M łode lw y") tw orzy­
li znakom ita  p arę  od 1946 
do 1955 r„ kiedy to  ich d ro ­
gi rozeszły sie. O becnie M ar­
tin  kręci film  z M arylin  
M onroe, a Lew is prow adzi 
sw ój p rogram  w sieci ABC. 
W sw oim  „show “ w ykorzy­
s tu je  on sw oje uzdolnienia 
pan tom im iczne  i kom ediow e, 
co w pływ a na  duże za in te re -

i ü W S

P o l e c a m y  
a u d y c | e

W czw artek  (10. 7.) o  godzinie 
20 u jrzym y  ciekaw y rep o rte  à 
film ow y pt. „budzie  znad  O dry" 
m ów iący o życiu ludzi, k tó rzy  
osiedlili się na  Z iem iach Za­
chodnich . O 20.30 zam iast „Ko­
b ry ” film  p ro d u k c ji ang ielsk ie j 
„T ajem nica willi F ran ch ise"  re ­
żyserow any  przez  LawTence'a 
H unting tona, K onflik t m iedzy 
p raw nik iem  a ru ty n o w an ą  poli­
cją  ze S cotland Y ardu pow sta je 
na tle uprow adzen ia n teletn lej. 
Ciąg dalszy  dztâ w ieczorem .

W piątek  20. 7. ko le jna  p re ­
m iera T ea tru  P opularnego  TV 
z Łodzi. Tym  razem  będzie to 
„S p ry tn a  w dów ka" G oldoniego 
w reżyserii 1 ad ap tac ji I. Ka- 
nickiego. W śród w ykonaw ców  
zobaczym y H anne Bod ryńska , 
M ariana G am skiego, E m ila Ka- 
re w lc ia  1 Innych.

W sobotę 21. '7. G rzegorz La­
so ta  zap rezen tu je  „P egaza" tym  
razem  г  M oskwy o godzinie 
20.05. Film  fab u la rn y  p rod u k c ji 
polskiej w reży se rii K onrada 
N ałęckiego „D rugi człow iek" 
u jrzy m y  o godzinie 20.50. G ra ją  
tu :  W anda K oczew ska, T eresa  
T uszyńska, J a n  M achulski i W- 
n i. P rogram  taneczno-m uzyczny 
z  cyklü  „Kaz, dw a, trz y "  p t. 
„P aro sta tk iem  do  M łocin“ zo­
baczym y o godzinie 22.30.

W niedziele 22. 7. o godzinie
18.45 u jrzym y  p rog ram  rozryw ­
ko w y  „Nie trzeba  się  frasow ać" 
w  reżyserii Ewy B onackiej. Wy­
konaw cam i będą: K ry sty n a  Sien­
kiew icz. M ieczysław  K arew icz. 
W ojciech Siem ion, reżyser i in­
ni. O 20.30 film  fab u la rn y  pro­
d ukcji w ęgierskiej „M ezalians' . 
J e s t to  p rzeciętna kom edia w 
reży se rii F. Bana.

„TELEM AN“

sow anie w śród w idzów  tą  
audycją .

Na zd jęc iu : D ean M artin  
(k tóry  rów nież w ystępu je  w 
TV) i Je rzy  Lewis.

A ngielski k ry tyk  te lew i­
zy jny  A lasta lr Cooke pow ie­
dział: „W te lew izji am ery ­
kańskiej bohater nie żeni się 
z pan ią  B u tterfly  po to. aby  
mówić o je j w dziękach, a 
jedyn ie  w  tym  celu, aby  by­
ła środkiem  pom ocniczym  w 
szybszym  sprzedaw nniu  m yd­
ła lub perfum  jak ie jś  f ir ­
m y“.
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PAN KOMORNIK 

PRZYSZEDŁ
W tyodzi działa dziasię</iu komorników Sądu Powiatowego. 

Wszyscy oni łącznie w roku ubiegłym ściągnęli od dłużni­
ków ponad 20 milionów złotych. Z tego 23 miliony przeka­
zali wierzycielom, przeszło półtora miliona do skarbu pań­
stwa z tytułu należności sądowych, opłat i g rz y w ie n , zaś 
1,1 miliona zatrzymali jako należności dla siebie 1 zwrot 
kosztów prowadzenia kancelarii.

Przeciętny dochód komornika me jest tak duży, Jakby wy­
nikało z powyższego zestawienia, bo każdy z nich zatrudnia 
1 lub 2 pomocników i ponosi wszystkie koszty prowadzenia 
swojego biura. Łącznie z pensją sądu, komornik zarabia 
orientacyjnie od 3 do 5 tysięcy złotych.

Mimo stosunkowo dobrych zarobków, trudno jakoó o na­
stępców. Dwóch łódzkich komorników ma etaż pracy około 
30 lait, pozoetali zaś minimum 10 lat. Ich przeciętny wiek 
waha się około sześćdziesiątki.

Brak chętnych do tej pracy tłumaczy się chyba ogrom­
nym zapotrzebowaniem komornika. Przeciętnie w ciągu roku 
ma on do załatwienia okołb 1600 spraw, nie licząc spraw 
starych, ciągnących się latami.

Gros spraw, powierzanych komornikom, stanowią w tej 
chwili dług: osób prywatnych wobec instytucji. Na drugim 
miejscu znajdują się alimenty, na trzecim — kaszty i grzyw­
ny sądowe.

i -'лига*

Czytelnicy w feczce

Fot. W iesław  S ta ch lew sk i

Jesteśm y  w posiadan iu  
niezw ykłego dokum entu . Za­
nim poznacie lego treść, sło­
wo w prow adzen ia : kioskarz 
przy ul. B ra tysław sk ie j 106 
o trzvm vw al do n iedaw na 10 
num erów  tygodnika „Film ", 
o sta tn io  rozdzieln ia „R uch“ 
Ś ródm ieście zm niejszyła ..na­
dzia ł“ do 7 num erów . Sprze­
daw ca zabiega! o 10. Nic nie 
w ychodziło. A i  dn ia  7 łipca 
o trzy m u je  od ręczne pism o 
tei treści:

„Proszę p rzy jąć  w  sw o je j 
ew idencji sta łych c zy te ln i­
ków  (teczkach) ob. H elenę Ti­
na tygodn ik  „Film". N adział

CO BĘDZIE Z JĘZYKAMI?
W ygląda na  to, że języki w eszły w  stad iu m  zariiku. N i# 

m yślę tu  oczyw iście o naszych o rganach  anatom icznych , 
lecz o językach jak o  narzędziach  po rozum iew an ia  się m ię­
dzy ludźm i.

Języ k  po lsk i tak im  n arzędziem  nie je s t w  żadne j w y­
m ie rn e j ska li, służy przecież ledw ie  g a rs tce  m ieszk ań ­
ców naszego globu.

P rzed  p a ru  la ty  p ra sa  ro b iła  w okół, te j sp raw y  w iele 
w rzaw y , su g e ru jąc  jednocześn ie , że Polacy  m asow o za­
czyna ją  uczyć się języków  obcych. W te j chw ili po raz  
p ierw szy  m am y d o b rą  okazję , by ocenić re zu lta ty . HzeKł- 
bym : p onu re  rezu lta ty . Ale nie up rzed za jm y  fak tów .

O kazję  do zdyskon tow an ia naszych um iejętności języ ­
kow ych  stan o w ią  egzam iny  m a tu ra ln e  o raz  — w tym  
ro k u  w prow adzone po raz  p ierw szy  — egzam iny  w stępne 
z języka  obcego na w yższych uczeln iach . O czyw iście, w 
ten  sposób m ożem y ocenić w yłączn ie  m łodzież, a le  tym  
lep ie j, bc p rob lem  u k azu je  się w całe j sw ej dynam ice. 
Z resz tą , za p a rę  la t dzisiejsze poko len ie  g łuchoniem ych 
m a tu rzy stó w , będzie pokolen iem  „w kw iecie w ie k u ”.

O koło 23 p rocen t tegorocznych m atu rzystów  łódzkich 
liceów  ogólnokształcących  w y bra ło  sobie jak o  p ią ty  p rz e d ­
m io t eg zam in acy jn y  — język  obcy. S ta ty s ty k a  pozornie 
op tym istyczna. Z w ażm y jed n ak , że w szystk ie  5 . języków  
razem  w ziętych (rosy jsk i, ang ie lsk i, n iem iecki, fran cu sk i 
i łac ina) m iało  znacznie m nie j „zw olenn ików ” niż fizyka  
lu b  geografia . W yników  nie podajem y , bo nic one nie 
m ów ią — nauczyciele  przecież w ym agali ty lk o  tego, czego 
nauczy li.

A czego nauczyli?
To okazało  się dop iero  podczas egzam inów  w stępnycn  

w w yższych uczelniach.
N ajlepsze re z u lta ty  osiągnęli k an d y d ac i na U n iw ersy ­

te t  Łódzki. U b lisko  1600 zdających  zano tow ano  tam  H6 
(czyli 5 proc.) w yn ików  bardzo  dob rych  i 276 (czyli 17 
proc.) w yników  n iedosta tecznych . Może je d n a k  istn ieć 
pew ne  przypuszczen ie , że z uw agi na  c iasno tę  sal egza­
m in acy jn y ch , zachodziły  w y padk i „śc iąg an ia” , co n ie ­
znacznie zn iekszta łc iło  ob raz  osta tecznych  w yników .

Takich możliw ości nie było w A kadem ii M edycznej. 
K andydac i na W ydział L ekarsk i (w ięc ci na jzdo ln ie jsi) z 
języka rosyjskiego „osiągnęli“ 25 procent, n iedostatecznych , 
kan d y d ac i na  s tom ato log ię  — z tegoż języka  — 47 p ro ­
cen t n iedosta tecznych , (fa rm ac ja  n a jlep ie j — 15 proc.) 
Ogółem w całe j A kadem ii z języka fran cu sk ieg o  było &U 
p ro cen t „dw ój”, a z języka  ang ie lsk iego  — 52 procen t.

Egzam in z języka obcego na w yższych uczeln iach  o h e j- 
m ow ał 3 z ad an ia : tłum aczen ie  z języ k a  obcego na polski, 
z polsk iego  na obcy o raz  postaw ien ie  p y tań  do tek s tu  
obcojęzycznego. To trzec ie  zadan ie , dz iec inn ie  ła tw e , zos­
ta ło  w prow adzone na w y raźn e  żądan ie  szko ln ic tw a ś re d ­
niego. Z d arza ły  się w ypadk i, że z dw óch p ierw szych  za­
dań  k an d y d a t o trzym yw ał stop ień  n iedosta teczny , z trz e ­
ciego — bardzo  dobry , co razem  daw ało  Я a podzielone 
przez  ilość zadań  — w w yniku  stop ień  dosta teczny .

W idać w yraźn ie , że egzam in w stępny  (a zapew ne rów ­
nież m a tu ra ln y ) przy  dość n isk ich  w ym agan iach , d o ty ­
czył ty lko  znajom ości b ie rn e j języka. Języ k a , k tó ry  uczeń 
„ p o b ie ra ł” w  szkole przez pięć do siedm iu  lat!

Czy p rzy p ad k iem  przy toczone tu  fak ty  nie s ta w ia ją  
pod znakiem  zap y ta n ia  całego system u  nauczan ia  języ ­
ków  w szkole śred n ie j?  Czy nie nasuw a się m yśl o z m a r­
now anych  p ien iądzach , w ysiłkach  nauczycie la  i czasie 
ucznia?

P ozostaw iam y te  p y ta n ia  bez kom en ta rza

SUCHOTY 
KIESZONKOWE 
i LEKARSTWO

M agazynier p u n k tu  sku n u  
wełny '’ZGS w Ł asku  Bro­
nisław  p . chorow ał 
sucho ty  kieszonkowi*. Szu­
k a ją c  lek arstw a  na tę cii го- 
nic/, na chorpoę, k tó ra  po­
głębiała sit; w m iarę  zw ięk­
szającej się  il.&by kocha­
nek p. m agazyniera  1 w y­
p różn ianych  póllltrów ek 
., czyste} w y borow ej • • w pa dl 
na pom ysł: — O dpalę tro ­
che forsy k ierow nikow i ma­
gazynu C entrali Surow ców  
W łókienniczych i S kórza­
nych w P ab ian icach  J u lia ­
nowi A., a on będzie bez 
zastrzeżeń przyjm ow ać ode 
m nie w ełnę zaniecz.yszcz.onq 
odpadam i g ręp larsk im i. 
Ja k  pom yślał — tak  zrobił. 
G dy zab rak ło  odpadów , 
p rzem yślny  B ronislaw  P. 
w ypakow ał w orki zam iast 
w ełna -~ kam ien iam i. J u ­
lian A. okazał się rów nym  
kom panem . P łynęły  se tk i : 
tysiączki. aż urw ała się 
m anna i nasta lv  d n i chude. 
Taki to  ,1uż w idać los l#nn- 
binatorów .

Mądrość 
i wiedza 
za dewizy

W in fo rm ato rze  o  naezych 
szkołach wyższych* przeznaczo­
nym  d la  zag ran icy , podane *ą 
„cen y “ studiów  na polskich 
uczelniach. W ynoszą one m ie­
sięczni«» w do larach  od 50 do 100 
na u n iw ersy te tach  I szkołach 
ro ln iczych oraz 142 n a  a k a d e ­
m iach m t-dycznyeh.

Jedynym , szczególnie drogim  
w yją tk iem  Jest Wyższa Szkoia 
Film ow a w ïxxizi, gdzie stud ia  
k osz tu ją  n iebagate ln ie , bo S25 
doi л rów m iesięcznie. Mimo u> 
chętnych , zarów no z E uropy Jak 
1 z innych kon tynen tów , nio 
b rak u je .

W ciągu 15 la t sw ego Istn ienia, 
F'WSTiF w ykształciła około 40 
zagran icznych  o pera to rów  i re ­
żyserów . A k tualn ie  20 procen t 
słuchaczy , to obcokrajow cy , o- 
czyw iście nie ty lk o  „do larow i“ .

SPADEK PO STOLICY
Jed n e j z łódzkich  c en tra l h a n d lu  zagran icznego  w ch a ­

ra k te rz e  sam ochodów  służbow ych służą dw a „M ercedesy", 
n aw e t nie s ta re , bo pochodzące z d ru g ie j połow y la t p ięć­
dziesiątych . Są to  bodaj jedyne  służbow e „M ercedesy” w 
Łodzi.

Z a in te reso w aliśm y  się, czyja to  łaskaw ość  sp raw iła , ze 
p ro w in c ji p rzydzie lono  tak  luksusow e wozy. S p raw a  oKa- 
zała się dz iec inn ie  p ro s ta . Otóż oba te  sam ochody uległy  
rozb iciu  w k ra k sa c h . P ierw szy  z n ich, k tó ry  p rzy w ęd ro ­
w ał do Łodzi c iężarów ką w ch a ra k te rz e  kupy  że lastw a, 
został p rzyw rócony  do życia ty lko  dzięki zło tym  rękom  
k ierow cy  ow ej cen tra li, d ru g i był w nieco lepszym  s ta -  ! 
/iie.

I  ja k  tü , p roszę p ań stw a , n ie  m ieć kom pleksu  prow incji! |

zostaje dla obyw ate la  po­
w iększo n y  o ł egz. ta k  te  
proszę go zarezerw ow ać na 
stale dla w /w  c zy te ln ic zk i“.

Kier. O.R. Śródm ieście  
W /г... I. M aków ka.

A m yśleliśm y, że przyno­
szenie kandydatów  w tecz­
kach już daw no  się skoń­
czyło. Jeśli jednak  ob. M a­
ków ka jest innego zdania , 
sadzim y, że mogą się do n ie­
go zgłaszać w szyscy czy te l­
nicy „F ilm u“. W /w  z pew ­
nością nikom u nie odm ów i 
odręcznego pism a oraz do­
datkow ego nadziału .

Kup pan 
ale pomyśl

Na K onferencji S am orzą­
du R obotniczego w  M PRB 
n r  5 — jedne j z w ielu, jak ie  
«xlbyly się w  zak ładach  c a ­
łego k ra ju  na tem a t postę­
pu technicznego, s tw ierdzo - 

I  no, że w skaźnik  w ykorzys­
ta n ia  D o s i a d a n e g o  sp rzętu  
je s t zastrasza jąco  n iski i 
p rzedstaw ia się .iak 1:7. Przy 
czy n y 7 B rak za in te reso w a­
nia brygadzistów  i k ie row ­
ników  grup  roboczych, n ie­
chęć pracow ników  do  ko­
rzystan ia  ze sp rzę tu  bardzie j 
precyzyjnego, jak  cy k lim ar- 
k i .  sz lifierk i, sp rężark i do  
m alow ania.

O kazało  się rów nież, że 
zakupy  m aszyn w la tach  u- 
biegłych dokonyw ane były 
bez specja lnego  p rzem yśle­
nia i dość n iefrasob liw ie, na 
zasadzie  ,,a m oże się  p rzy ­
d a “?

W ynik: n iek tó re  m aszyny 
leżą bezużytecznie w m aga­
zynach już od dłuższego 
czasu, innych po trzebnych
— brak. Co gorsza p lan kup  
na na rok 1963 też podobno 
zrobiony jes t „bez g łow y“ 
i byl m ocno k ry tykow any.

N ajciekaw sze, że jak o  głó­
w ne sw e zadan ie  p rzedsię­
b iorstw o w idzi m echaniza­
c ją  robót. K im ? Czym ? I 
jak?

PS. K onferenc ja  się p rzy ­
d a ła  chociażby po to, aby  
pom yśleć, że się n ie  m yśla­
ło.

Popyl 
na 
chemików

Z tab licy  lnformacyjTwsf 
zaw ieszonej na  II p iętrze 
w gm achu chem ii Poli­
techn ik i Łódzkiej ja sn o  w y­
n ika, że m e m a to, ja k  
byc chem ikiem . Aż 48 m ło­
dych adeptów  chem icznej 
sz tuk i chcą za tru d n ić  od 
zaraz  rożne zak łady  i in ­
s ty tu c je . S k rom na tab lica 
z p rzyb itym i „p lu sk iew ­
ką“ o fertam i stan o w i in ­
te resu jący  przyczynek  do 
sy tu a c ji kadrow ej w pol­
sk im  przem yśle  chem icz­
nym . Na przyk ład  lista za­
potrzebow ania na absol­
w entów  ..stworzona** przez 
Z jednoczenie P rzem ysłu  
S korzanego, a o patrzona 
w łasnoręcznym  podpisem  
d y rek to ra  Je lo n k a , ,,woła'*
o ID osob. Z tego 14 oso­
bom o feru je  stanow isko  
sta rszego  m istrza, 4 — kie­
row nika labo ra to rium  1 l — 
kierow nika dfczyszczalnt 
ścieków . P o trzebu jący  w y­
m ien ia ją  pięc czynników , 
k tó re m ają  zachęcie ew en­
tu a ln y ch  k andydatów : 
m ieszkanie, stanow isko, 
p^i!5ja w o k resie  *stazu, 
pCTisja po stażu j w alory  
m iasta  — siedziby danego 
zak ładu . P rzyk ład : 

..L ubuskie Z akłady G ar­
barsk ie  w Lesznie m iesz­
kanie  dlH roflzi» y zapew ­
n io n e ; k ierow nik  oczysz­
czalni śc ieków ; lsoę zł. po 
stażu  1500—2800 zł; korzy­
s tn a  k om un ikacja  z blisko 
położonym i m iastam i po­
w iatow ym i Jak Bolesła­
w iec. Zagan. S zp ro taw a“ .

Z akłady skó rzane  w No­
w ym  T argu  zastrzegają  
w praw dzie ..m ieszkanie za­
pew nione w... hotelu ro ­
botniczym** ale dla prze­
ciwwagi ,.kusza“ Z akopa­
nem  — niedaleko, a jak ie  
piekne!

Z akłady G arb arsk ie  w Ka­
m iennej G órze zapew nia ją  
..m ieszkan ie dla osoby sa ­
m o tn e j“ , a jak o  rekom ­
p ensatę  za sam otność  p ro­
p onu ją  ,.Dom K ultu ry , 
K lub NOT itp  “ . s ły szen s- 
m y skąd inąd  o kolosal­
nych  trudnościach  m ieszka 
n iow ych tych zakładów  i 
łączących sic z tym  Kłopo­
tach  w zdobyciu kwaJ lii ko­
w anej kadry  techn icznej. 
To w ym aganie sam otnosci 
od ew entualnego  kan d y d a­
ta  n ic w ydaje  nam  się 
sm leszne, ty lko  sm utne ...

Dziwi nas natom iast błąd 
psychologiczny popełn iany  
przez w iększość zak ładów  
przem ysłu  skorzanego. Po- 
ciają one pensję w okresie  
stażu  -  złotych 1500 t p en ­
sję po jego odbyciu  — 
1300—2500, 1500—2800. 1500— 
—2300 itp . W ynika z tego, 
ie  „ ja k  dobrze pójdzie“ to 
po stażu  m ożna zostać na  
d ługo przy  1500 złotych. 
A bsolw enci są w praw dzie 
pełni zapału , ale m ysia 
trzeźw o. Jeżeli tak  jest, ze 
m ożna dostać od 1500 do 
np. 2500. sk łonn i są w ie­
rzyć, ze n a jp raw dopodob­
n iej im p rzypadn ie  w u- 
dzialc ta dolna g ran ica ...

Je d y n ie  zak łady  w Świ­
dnicy  o fe ru ją  po stażu od 
1800 do 2900 1 zakłady w 
Lesznie (ale ty lko  dla kie­
row nika oczyszczalni, dla 
m istrza  — nie) od 1800 do
280u.

Mało op tym istyczna sy ­
tu ac ja  m ieszkaniow a dla 
p o tencja lnych  pracow nlkow  
„ sk ó ry “ — w w lększosci 
o b iecu je  się m ie jsce  w no- 
te iu  robotniczym , bądz po­
kój przy rodzinie, pozw ala 
s ię  dom yślać trudności, Ja­
kie m ają zak łady  w ..gro­
m ad zen iu “ w ykw alifikow a­
nej kadry . Jeżeli nie m a 
nadziei na m ieszkanie np. 
w' K rapkow icach  i w Lo­
dzi. a pracę  chem fk z n a j­
dzie łatw o i tu i tu , to 
najczęściej w ybiera  się 
Lódz.

I jeszcze Jedna uw aga — 
na 19 po trzebnych , 14 za­
m ierza się za tru d n ić  jako  
sta rszy ch  m istrzów’ Wiele 
razy słyszelism y, ze pol­
sk i p rzem ysł nie m oże so­
bie na razie pozw olić na 
t ik le  lu k srsy . Jak inżyn ier 
w  roli m istrza, że funkcję 
tę  św ie tn ie  po trafi pełnie 
techn ik . ..S kóra“ , ja k  wi­
dać. sobie pozw ala. Je śli 
chodzi tu ty lko  o ..p rzyp i­
sa n ie “ inżyn iera  do tego 
stanow iska  w ok resie  sta­
żu — zgoda. Jeśli n a to ­
m iast 1 na potem  — zgła­
szam y sprzeciw .

Poza w spom nianym  p rze­
m ysłem  skórzanym  potrze- 
Duia chem ików  zak łady  
zie larsk ie , zak łady  kopii 
film ow ych, 'Zakłady «amo- 
chodow e. naw et Z akłady 
Z w alczania Szkodników  
Zbożow ych. One tez zgło­
siły  zapo trzebow anie na 
chem ika, a ’* katecorvczn ie  
dodały  ..ty lko  m ężczyzna“ ! 
W idać kohteta n ie jes t w 
s ta n ie  w ygrać  bitw y np...
7 w ołkiem  zbożow ym . A 
m oże szkodnikom  szkodzą 
kobietv  fgdyby nie bvło 
szkodników  -• r.1e byłoby 
nr/^dsi^biorcjfw a) i stąd  to 
zastrzeżen ie?

R edaguje Zespól * W ydaw ca: „W ydaw nictw o P rasow e j.P ra - 
•a Lodzka * A dres red ak c ji: Lódż, ul. P io trkow ska 96. TeJ. 
144-79 * W arunki p ren u m era ty : m iesięcznie zł 4 .-*  kw arta ln ie  
zł 12.— * R edakcja m e zam ów ionych rękopisów  nie zw raca 
* P re n u m era tę  p rzy jm ują  w szystk ie placów ki pocztowe. li­
stonosze o raz P l ’PiK ..R uch“ — z zaznaczeniem  na ,,O dgłosv“ 
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